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Marksizm-leninizm

wielką nauką
internacjonalistyczną
Tezy KC KPZR w stulecie urodzin W. I. Lenina

KC KPZR w związku
W. I. Lenina. Utwo-

W Moskwie ogłoszono tezy
z obchodami stulecia urodzin
rżenie światowego systemu socjalistycznego — czy­
tamy w tezach — było nowym historycznym zwrotem
w systemie światowych sił ekonomicznych i politycz­
nych na rzecz socjalizmu, było praktycznym utrwale­
niem leninizmu w skali międzynarodowej.

DZIŚ 8 STRON

• JACEK ŻUKOWSKI —

Szlachetna pasja.
• JERZY BOBER Swif­

ta z Fertnerem.
• WACŁAW WOJNACKI

— Polskie nazwy na mapia
Księżyca.

• STANISŁAW PETERS
— Muzeum na skale.

• Gdzie Jest skarb ni

Rzeszy?
• PRZEMYSŁAW MAR­

CISZ — „Kołobrzeg” ro­
dem z Warny.

• LESZEK MARUTA —

Krakowianin w Paryżu.
• Humoreski. Krzyżówka

Świąteczna z nagrodami.

Helsinki

WYJAZD DELEGACJI

ZSRR I USA
Ze stolicy Finlandii

odjechała we wtorek do
Moskwy delegacja ra­
dziecka, która brała u-

dział we wstępnych ro­
kowaniach radziecko-a- i
merykańskich w spra­
wie ograniczenia zbro­
jeń strategicznych.

Wczoraj opuściła tak­
że Helsinki delegacja
USA.

Moskwa

ROZMOWA GROMYKI

Z PETEREM
We wtorek ministro­

wie spraw zagranicz­
nych ZSRR i Węgier —

Andriej Gromyko i Ja­
nos Peter wymienili po­
glądy na szereg proble­
mów dotyczących dal­
szego umocnienia i roz­
woju przyjaźni i współ­
pracy między ZSRR i

Węgierską Republiką
Ludową.

Izmir

Narada ministrów

obrony krajów
socjalistycznych
W dniach 22—23 bm.

odbyło się w Moskwie
posiedzenie komitetu
ministrów obrony
państw-stron Układu
Warszawskiego. W po­
siedzeniu wzięli udział
ministrowie obrony na­
rodowej krajów socjali­
stycznych.

W toku posiedzenia o-

mówiono problemy
związane z umocnieniem
obronności państw-
stron Układu Warszaw­
skiego.

Dziś zakończenie konferencji

Szczyt arabski

w Rabacie
RABAT (PAP)

zakończyli poniedziałkowe obrady
arabskich, uczestniczący w „szczycie”

Około północy
szefowie państw
arabskim. Dyskusja ogólna obejmowała wszystkie
problemy objęte porządkiem dziennym ustalonym na

posiedzeniu arabskiej wspólnej Rady Obrony.

Lektorckie

spotkanie
Kijów — Kraków
(Inf. wł.). W regionie

krakowskim przebywał le­
ktor Komitetu Obwodowe­
go Komunistycznej Partii

Ukrainy prof. dr nauk

ekonomicznych Jaków U-
stinowicz Linijczuk, kiero­
wnik Katedry Ekonomii

Politycznej Kijowskiego
Instytutu Inżynieryjno-
Budowlanego.

W czasie pobytu tow. L.

Linijczuk wygłosił lektora­
ty dla aktywu partyjno-
gospodarczego w Krako­
wie na temat aktualnych
problemów ekonomicznej
reformy w ZSRR.

Lektoraty odbyły się m.

In. w Hucie im. Lenina,
Krakowskiej Fabryce Apa­
ratów Pomiarowych i Zakł.

Chemicznych w Oświęci­
miu

Zabierali już głos prawie
wszyscy szefowie delegacji.
Najobszerniejsze expose o sy­
tuacji wygłosił w poniedzia­
łek prezydent ZRA Gama!
Abdel Naser, naświetlając
całokształt problematyki poli­
tycznej i militarnej świata
arabskiego w konfrontacji z

ekspansjonizmem Izraela.
Prezydent Libanu, Helou, prze­
kazał zebranym stanowisko
Francji.

Zachodnie agencje prasowe
donoszą, że końcowe posie­
dzenie szczytu arabskiego w

Rabacie zostało odroczone, by
umożliwić szefom państw
spotkanie przy drzwiach zam­
kniętych
bieżności
wach.

dla usunięcia roz-

w niektórych spra-

RABAT (PAP)
Agencja MENA donosi, że

rozbieżności wśród uczestni­
ków szczytu w Rabacie na tle
między-arabskich świadczeń
finansowych mogą spowodo-

Na apel „Gazety”

odpowiadają

PZS »Chełmek«

i NZPS »Podhale«
Do prowadzonej na ła­

mach „Gazety Krakow­
skiej” akcji fundowania
telewizorów dla państwo­
wych zakładów specjal­
nych dla przewlekle cho­
rych, domów rencistów o-

raz szpitali przyłączają się
coraz to nowe zakłady pra­
cy.

Wczoraj otrzymaliśmy
wiadomość, że na apel
„Gazety Krakowskiej” od­
powiedziała załoga Połud­
niowych Zakładów Skórza­
nych w Chełmku. Decyzją
Samorządu Robotniczego
załoga tych zakładów

przekazała na konto pro­
wadzonej przez nas akcji
kwotę 1500 zł.

Również wczoraj zostali­
śmy zawiadomieni, że zało-

ga Nowotarskich Zakładów

Przemysłu Skórzanego
„Podhale” — Zakład Gar­
barski w Krakowie — de­
cyzją Rady Zakładowej —

postanowiła przekazać na

konto naszej akcji kwotę
2.500 zł.

Ofiarodawcom serdecznie

dziękujemy, a załogom za­
kładów, które chciałyby
pójść w ich ślady przypo­
minamy nazwę i nr konta:

Państwowy Dom Specjal­
ny dla Przewlekle Chorych
Kraków, ul. Helclów 2 NBP
VII Oddział Miejski Kra­
ków 710-98-581.

wać, iż obrady zakończą się
późną nocą z wtorku na śro­
dę lub w środę rano.

Marksizm-leninizm to wiel­
ka nauka internacjonalistycz-
na. Wszelkie próby podważa­
nia jedności marksizmu-leni-
nizmu, sztuczne rozdzielanie

go na rozmaite „warianty” na­
rodowe, lub regionalne, koń­
czy się niechybnie rewidowa­
niem zasad rewolucyjnej na­
uki klasy robotniczej.

Tezy zaznaczają, że Lenin
uważał za decydujący waru­
nek sukcesu sprawy rewolu­
cji socjalistycznej utworze­
nie i umocnienie rewolucyjnej
partii klasy robotniczej.

Obowiązującym warunkiem
pomyślnych działań partii
marksistowskiej, rozwoju i

zwycięstw ruchu robotniczego
jest walka na dwa fronty —

przeciwko prawicowym i „le­
wicowym” odmianom oportu­
nizmu i rewizjonizmu.

KC KPZR podkreśla, że głó­
wnym narzędziem budowy
socjalizmu jest dyktatura pro­
letariatu. KPZR w swojej

walce z odchyleniem narodo­
wym i z szowinizmem wielko­
mocarstwowym zawsze kieruje
się tym, że ani nacjonalizm —

bez względu na jego formę —

ani narodowy nihilizm nie są
do pogodzenia z socjalizmem.

Akcentując rolę pokojowe­
go współistnienia tezy stwier­
dzają, że zakłada ono jedno­
cześnie ostrą polityczną, eko­
nomiczną i ideologiczną wal­
kę między socjalizmem a ka­
pitalizmem, między klasą ro­
botniczą a burżuazyjną.

Za centralne zagadnienie in-

ternacjonalistycznej polityki
— głoszą tezy — Lenin uwa­
żał należyte rozwiązanie ele­
mentu narodowego i interna-
cjonalistycznego w działalno­
ści partii proletariackich i

wszystkich oddziałów ruchu
rewolucyjnego. W obecnej sy­
tuacji internacjonalizm staje
się najważniejszą przesłanką
postępu społecznego.

Zima w Tatrach. Kuligiem na Halę Pisaną.
CAF — Olszewski

Zimowy wypoczynek
• 100 tys. gości na ziemi krakowskiej

• W schroniskach nadkomplet

DEMONSTRACJE

ANTYAMERYKAŃSKIE
W ostatnich dniach w

tureckim porcie Izmir
przebywało S okrętów wo­
jennych wchodzących w

skład VI floty USA. W
związku z przybyciem o-

krętów przez Turcję prze­
szła fala demonstracji. W
Izmlrze studenci zniszczyli
ok. 20 samochodów, ponad
80 marynarzy USA zostało

pobitych. Doszło do starć
studentów tureckich z po­
licją. Aresztowano 30
dentów.

Mirmar

stu-

KATASTROFA

MYŚLIWCA „F-8“

Fot. C. Rudziński,Iluminacja domów towarowych w Pradze.

WARSZAWA (PAP)
Przedświąteczny ruch panuje już w atrakcyjnych

miejscowościach wypoczynkowych 1 ośrodkach tury­
stycznych całego kraju. Domy wypoczynkowe, pen­
sjonaty. schroniska turystyczne wypełniają się wcza­
sowiczami.

Oblicza się, że święta l
okres Nowego Roku spę­
dzać będzie na ziemi kra­
kowskiej przeszło 100 tys.
przybyszów z całego kraju
oraz blisko 2 tys. cudzo­
ziemców.

W 31 schroniskach gór­
skich PTTK organizuje
dwutygodniowe wczasy
narciarskie, obejmujące o-

kres świąt i Nowego Ro­
ku. Schroniska — jak za­
wsze mają nadkomplet.
Ok. 12 tys. osób spędzi te­
goroczne święta w domach
FWP na terenie całego
kraju, uczestnicząc w 14-

dniowych turnusach wcza­
sowych i wczasach rodzin­
nych.

Okres świąt — to także
czas ferii szkolnych. Ok.
20 tys. harcerzy wyjedzie
na tradycyjne zimowiska,
organizowane w atrakcyj­
nych miejscowościach —

jak np. Bukowina Tatrzań­
ska, Kazimierz nad Wisłą
czy ośrodki wczasowe Dol­
nego Śląska.

Bogaty program obozów
świątecznych dla ok. 2 tys.
studentów przygotowało
biuro podróży i turystyki
ZSP „Almatur”.

TARA CZESKA legenda mówi, że kiedyś przed wiekami, tutejsze góry
posiadały ogromne skarby, w postaci drogich kamieni. Hej, czego tu

j|| nie było... Granaty, jaspisy, anyksy, ametysty, agaty... Strzegł tych gór
potężny duch — Karkonosz. Skarby — jak wiadomo — zawsze ludziom

przewracały w głowie. Zaczęli też penetrować góry, w poszukiwaniu
coraz to nowych zasobów przepięknych kamyczków, zakłócajęc spokój i na-

I turalne piękno przyrody.

ROZEŹLIŁ SIĘ stary Karkonosz. Za­
kręcił się groźnym wichrem wśród
posępnych, gęstych borów, spiętrzył
hałaśliwe potoki i strumienie, po­
pędził na ośnieżone szczyty, wyry­
wając, krusząc i w powietrze wzno­

sząc miliony, nieopisanej piękności, cen­
nych kamieni. Rozrzucił je daleko, po ca­
łym kraju. Zamruczał tajemne przekleń­
stwo i piękne kamienie zszarzały naglę,
zbrzydły. Natomiast ich blask, barwę i pię­
kno przejęły — czarodziejskim sposobem
— wszystkie okoliczne lasy i szmaragdowe
pola, alabastrowe skały i ośnieżone szczyty,
szafirowe jeziora i srebrzyste rzeki...

Tak mówi legenda. A ja lubię legendy i zaw-

*ze troszkę w nie wierzę. Kiedy więc z okna

warszawskiego ekspresu podziwiałem urokliwe

przełęcze górskie, a potem rozległe zaśnieżone
niziny kraju Wschodnioczeskiego, przywołałem
w pamięci powyższą historyjkę i z satysfakcją
odnotowałem wszystkie szczegóły, potwierdzają­
ce jej zgodność z rzeczywistością.

Można
by powiedzieć, że Czechosłowa- '

cja jest krajem pięknym, turystycznie
atrakcyjnym, bo... wyżynnym. Prze­
szło 86 proc, jej powierzchni stanowią bo­

wiem góry. Ale byłaby to część prawdy. W

„Złotej Pradze”, zwanej też „Mater Ur-
bium” albo „miastem o stu wieżach” mia- j
łem okazje poznać i tę drugą, historyczną ,

część prawdy o istocie piękna kraju na­
szych południowych sąsiadów... ,

Jest wiele cech wspólnych, łączących i
starą stolicę Polski — Kraków, ze stolicą
Czechosłowacji — Pragą. I znowu, wśród
nich należy wspomnieć legendy. Mieliśmy, :

my krakowianie, swoją Wandę, „co nie <
chciała Niemca” i rzuciła się w nurty Wi­
sły, ma Praga swoją księżniczkę Libuszę,
która na Wzgórzu Wyszehradzkim — do- '

browolnie — wybiera śmierć, by uświet-
nić narodziny nowego miasta, Prah — to i

znaczy „próg” i wypowiada słowa proroc- i

twa, które zadecydować mają o przyszłej
świetności tego grodu: „Widzę miasto wiel­
kie, którego sława sięgać będzie gwiazd...”

DO PRAGI przyjeżdżamy z dwugodzin­
nym opóźnieniem. Mimo to, na naszą dele­
gację oczekują na dworcu przedstawiciele

lwięcia, które posiada własności lecznicze. Le­
czy podobno wszystkie choroby przewodu po­
karmowego...,

JEDZIEMY
na Hradczany. Z wysokiego

wzgórza, widać jak na dłoni „Złotą Pra­
gę”, okalające ją wzgórza, nowoczesne

osiedla, dachy zabytkowych budowli, strze­
liste wieże kościołów. Próbuję liczyć. Czy
jest ich, rzeczywiście, sto?

Wełtawa, przecinająca miasto na dwie
części, spina je dwunastoma mostami. Naj­
piękniejszy i najstarszy — kamienny Most
Karola. A w ogóle, w Pradze są 284 mosty,
wiadukty i tunele. Z doskonałego przewo­
dnika Marii Kruchowskiej, napisanego
pięknym, literackim, barwnym językiem,
(brawo — „Książka i Wiedza”!) dowiadu­
jemy się m. in. że w Pradze jest ok. 750 ha

A więc Hradczany — b. siedziba czeskich
książąt i królów, a i obecnie siedziba naj­
wyższych organów władzy państwowej.
Katedra św. Wita — jedna z najpiękniej­
szych budowli gotyckich. Zadziwia mister-
nością przedziwnych łuków, strzelistych
okien i wieżyczek oraz koronkowych ozdób.
Skarbiec — z królewskimi klejnotami ko­
ronnymi. „Złota Uliczka”, zabudowana ma­
leńkimi domkami królewskich alchemi­
ków, Rynek Loretański, dzwonnica „27
śpiewających dzwonów”, Belweder — let­
ni pałacyk Anny Jagiellonki, na którego
dziedzińcu upajać się można (w lecie) wi­
dokiem słynnej „śpiewającej fontanny”
(niestety — teraz zamarzniętej).

Jest już ciemno, kiedy udaje nam się zwie­
dzić Jeszcze kompleka barokowych budowli,

TADEUSZ
CZUBAŁA

NOTATKI
Z PODRÓŻY (I)

MATER urbium**
Działu Zagranicznego Centrali Dziennika­
rzy Czechosłowackich. Jest także sekretarz
Ambasady polskiej, bardzo sympatyczny
Kryspin Dąbrowa, z Warszawy...

Nasza delegacja: Kazimierz Kołodziej —

zastępca red. nacz. „Głosu Wybrzeża", E-
razm Fethke — kierownik działu dzienni­
ków Polskiego Radia, Henryk Stokrocki —

zastępca red. nacz. „Gazety Robotniczej’’,
Edward Wisz — sekretarz Redakcji „No­

winy Rzeszowskie", Janina Wrazidło (nasz
miły „Rodzynek”) z „Trybuny Robotniczej”
oraz — niżej podpisany.

Powitania, serdeczności, bagaże i mikrobusik.
Za chwilę — w najnowocześniejszym, rok temu

oddanym do użytku, „Parkhotelu” na Malej
Stranie, lokujemy się w sympatycznych, wygod­
nych pokojach na IX piętrze. Atrakcją wyposa­
żenia pokoju Jest lodówka, a w niej butelki

„Pilsnera’’ 1 wyborne wody mineralne. Tym
„Pilsnerem” raczyli nas gospodarze przez cały,
10-dniowy okres pobytu w Czechosłowacji, suge­
stywnie przekonując, że jest to Jedyne piwo na

parków 1 zieleni, że miasto liczy ponad
1 milion mieszkańców, że jest tu 13 wyż­
szych uczelni i ok. 1,5 tysiąca restauracji,
lokali i kawiarni, 20 teatrów, 90 kin, 5 or­
kiestr symfonicznych i miasteczko filmo­
we na Barrandowie...

OBIAD na Hradczanach, w zabytkowej
„Wikarce”, ma charakter oficjalny. Jest
sekretarz generalny MOD-u (Międzynaro­
dowa Organizacja Dziennikarzy) oraz re­
daktor naczelny „Życia Partii” i zarazem

przewodniczący Czeskich Dziennikarzy —

Josef Valenta. Jest także redaktor naczel­
ny „Vecerni Praha" — Fr. Nebl i inni.

Atmosfera serdeczna, życzliwa. Mówi się o

potrzebie rozszerzenia kontaktów, o wymianach
międzyredakcyjnych...

A potem, z naszą ogromnie miłą przewodni­
czką i tłumaczką, p. Neumannową (pochodzącą
z Polski) udajemy się na spotkanie ze starą Pra­
gą-

Na terenie morskiej bazy
lotniczej Mirmar w pobll-
tu San Dlego (Kalifornia)
rozbił się amerykański my-
śliwlec „F-8”. Samolot ru­
nął na hangar lotniska 1
eksplodował, zabijając 15
znajdujących się w pobliżu
osób a ok. 50 raniąc. Przy­
czyną katastrofy był de­
fekt silników samolotu. Pi­
lot maszyny katapultował
1 wylądował bezpiecznie
spadochronie.

Waszyngton

NIXON OGŁOSI

PROJEKT

LĄDOWANIA
NA MARSIE?

na

Jak utrzymuje Associated
Press, możliwe Jest, że pre­
zydent Nlxon zapowie po
Świętach ewentualną wy­
prawę amerykańską w kie­
runku Marsa 1 wysadzenie
tam człowieka. Może to

jednak nastąpić nie wcze­
śniej niż w latach osiem­
dziesiątych.

i kasztany. (Spróbowałem jednego, choć s

oporami. Niezłe to nawet!).
Kolację Jemy w znanej piwiarni „U Karlic-

ka", mieszczącej się przy wąskiej uliczce na

Małej Stranie. W holu oglądamy z zaintereso­
waniem wielki portret cesarza Franciszka Józe­
fa. Ściany piwiarni — gęsto upstrzone cytatami
ze słynnej powieści Jarosława Haska, który
właśnie tutaj napisał „Przygody dzielnego wo­
jaka Szwejka".

Po kolacji pędzimy jeszcze na Rynek
Staromiejski, by obejrzeć pomnik Jana
Husa oraz słynny zegar na czternastowie­
cznym, gotyckim ratuszu, przed którym —

jak w Krakowie przed kościołem Mariac­
kim — co godzinę zbierają się tłumy tury­
stów i mieszkańców, by z zapartym tchem
przyglądać się mechanicznym cudeńkom.
Pochód figurek; w okienku pokazują się
kolejno apostołowie, sunie śmierć z kosą,
widzimy skąpca i głupca, a wreszcie pieje
kamienny kur...

JEST PÓŁNOC. Cichną place i ulice sta­
rej, Złotej Pragi. Idziemy i my na zasłużo­
ny wypoczynek, do naszego „Parkhotelu”.
Milkną na ulicach ostatnie kroki przecho­
dniów. Praga układa się do
grudniowego snu.

Praga, grudzień 1969 r.

wśród pięknych ogrodów. Tu w dawnym klasz­
torze norbertańsklm mieści się najbogatszy w

CSRS skarbiec piśmiennictwa i literatury, gdzie
przechowywane
Husa, unikalne
stare globusy.

tt

IECZORNY spacer po uliczkach Sta­
rego Miasta. Duży ruch w sklepach
i magazynach, w nowoczesnych do­

mach towarowych. W sklepach — jest wła­
ściwie wszystko. Bakalie, owoce południo­
we (tanie (!!!) pomarańcze i cytryny), wę­
dliny wszelakie, mięsa, drób. Kolejki —

niewielkie.
Setki neonów, świateł, kolorowo oświe­

tlonych choinek. Ruch na ulicach — duży.
Zwłaszcza na Vaclavske Namesti i na ulicy
Na Prikope, gdzie reprezentacyjne sklepy,
kina, lokale rozrywkowe, hotele, ściągają
co wieczór tłumy mieszkańców i turystów.
Na ulicach sprzedaje się gorące kiełbaski

spokojnego,

Świątecznie udekorowane wystawy budzą
zainteresowanie prażan.

Fot. C. Rudziński
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Wymiana kulturalna
List do W. Gomułki

z zagranica w roku 1970
Co zaprezentujemy i co sami będziemy oglądać?

WARSZAWA (PAP)
Jak wyglądać będzie nasza

współpraca kulturalna z zagrani­
cą w roku 1970? Co zaprezentuje­
my i co sami będziemy oglądać?

Nasze zespoły muzyczne 1 tea­
tralne odbędą szereg zagranicz­
nych wojaży oraz wezmą udział
w międzynarodowych festiwalach.
W lutym rozpocznie wielkie tour­
nee Filharmonia Narodowa. Obej­
mie ono m. in.: Australię, Fili­
piny, Japonię, Indie, Liban. W

grudniu Filharmonia Narodowa

wystąpi w NRF. Chór Stuligrosza
odwiedzi CSRS 1 Liban. Teatr
Wielki z Warszawy wyjedzle do
NRD, a Filharmonia Poznańska
do Bułgarii. Chór Filharmonii

ZE ŚWIATA

Krakowskiej wystąpi w Belgii 1
na festiwalu w Lizbonie, a zespól
„Flstulatores et Tublclnatores
Varsovlenses” — na festiwalach
„Mai de Versallles” — we Francji
1 w Bergen w Norwegii, a także

odbędzie tournee po Austrii 1

Szwecji. W festiwalu we Wło­
szech weźmie udział „Capella
Bydgostiensls”. Do Włoch uda się
także balet Opery Poznańskiej.
Orkiestra kameralna Filharmonii

Narodowej pod dyr. K. Teutscha

odbędzie tournee po ZSRR 1 Hisz­
panii. „Mazowsze” będzie śpiewać
i tańczyć w Libanie 1 Syrii.

Teatr Laboratorium z Wrocła­
wia wystąpi w CSRS 1 Iranie, a

Teatr Pantomimy — we Włoszech,
Francji 1 Holandii. Teatr „Minia­
tura” z Gdańska uda się do Li­
banu 1 Syrii.

Nasze teatry wezmą udział w

międzynarodowych festiwalach:
Theatre de Natlons we Francji,
Aldwych Theatre Season w An­
glii 1 Holand Festiwal.

3 stycznia nastąpi otwarcie w

Londynie wielkiej wystawy
„Skarby sztuki polskiej”, która

obejmie ok. 600 eksponatów- z za­
kresu malarstwa, grafiki, rzeźby,
plakatu 1 tkactwa artystycznego.
W ZSRR pokażemy ekspozycję:
„Lenin w Polsce”, sztuki użytko-

wej oraz grafiki, malarstwa 1 pla­
katu; we Francji wystawę tkani­
ny artystycznej, w Syrii 1 Turcji
— ekspozycję „Warszawa wczoraj,
dziś 1 Jutro”. Z okazji organizo­
wanych w Japonii „Dni Polskich”

przewidziane jest otwarcie ekspo­
zycji polskiej sztuki ludowej oraz

monograficznych, poświęconych
Kopernikowi 1 Marii Curie-Skło-

dowsklej.
Podobnie jak co roku, szereg

zagranicznych zespołów muzycz­
nych weźmie udział w „Warszaw­
skiej Jesieni”. Przyjedzie do nas

japońska młodzieżowa orkiestra

symfoniczna Toho. Gościć będzie­
my chór uniwersytecki Pembork
z USA, chór kameralny z Fin­
landii oraz męski chór z Estonii.

Przyjadą do nas teatry: Drama­
tyczny z ZSRR, Berllner Ensem­
ble z NRD, „Za Bramą" z Pragi,
Narodowy z Lubllany, Miejski z

Helsinek oraz zespół Roger Blin
z Francji.

Miłośnicy plastyki będą mogli
oglądać wystawy: „Skarby ar­
cheologiczne” oraz „Kultura i
sztuka starej Rusi” z ZSRR, prac
F. Legera z Francji, grafiki arty­
stycznej z Japonii, sztuki islamu
ze ZRA, tkaniny 1 szkła artysty­
cznego z CSRS, wzornictwa prze­
mysłowego z Norwegii.

roczne zadania

Górnicy wykonali

WARSZAWA (PAP)
We wtorek rano górnictwo

węgla kamiennego wykonało
swoje tegoroczne zadania, wy­
znaczone przez Narodowy
Plan Gospodarczy, w wysoko­
ści 132,5 min ton węgla. Z tej
okazji minister górnictwa i e-

nergetyki — Jan Mitręga
przesłał do I sekretarza KC
PZPR — Władysława Gomułki
list, w którym informuje, że
do końca roku załogi górnicze
wydobędą dodatkowo ok. 2,5
min ton węgla kamiennego,
dzięki czemu jego wydobycie
wyniesie łącznie w br. ok. 135
min ton czyli o 6 min ton

więcej niż w ub. roku. Cały
ten przyrost uzyskany został
drogą wydajności pracy.

Polsko-francuska

umowa handlowa

wszystko,
schematem

najbardziej
przejaw to

Corocznie o tej porze setki
hektarów młodego lasu prze­
nosi się do naszych mieszkań.
Ale wśród licznych zagrożeń
dla stanu polskich’ lasów tra­
dycja choinkowa nie należy
do najniebezpieczniejszych —

jak to wynika z opinii nau­
kowców Instytutu Badawczego
Leśnictwa, Indagowanych w

tej kwestii — przez redakcję
„KuBtury” w wywiadzie zaty­
tułowanym

Z CZYM DO LASU

kurt WALDHELM minister

spraw zagranicznych Austrii,
oświadczył, że decyzja o wzno­
wieniu w kwietniu 1970 r. w

Wiedniu radziecko - amery­
kańskich rokowań w sprawie
ograniczenia zbrojeń strategi­
cznych „została przyjęta z za­
dowoleniem przez stronę au­
striacką”.

MINISTER spraw zagranicz­
nych Libii oświadczył, iż za­
warto porozumienie co do e-

wakuacji amerykańskiej bazy
wojskowej w Wheelus. Ewa­
kuacja tej bazy, której per­
sonel cywilny 1 wojskowy li­
czył przeszło 4090 osób rozpo­
częła się już 12 grudnia.

W ZWIĄZKU z zamachem na

prezydenta Ugandy, Miltona
Obote dokonanym 1'j bm, are­
sztowano dotychczas 10 osób.
Do prezydenta Obote strzelało
kilka osób.

RADA MIEJSKA Paryża od­
rzuciła propozycję przewidują­
cą opłaty za parkowanie sa­
mochodów na wszystkich uli­
cach stolicy Francji. Przegło­
sowano natomiast wniosek do­
tyczący utworzenia komisji,
która wydzieli niektóre strefy
w Paryżu, gdzie kierowcy bę­
dą mogli parkować swoje sa­
mochody za określoną opłatą.

ICHTIOLODZY radzieccy i

amerykańscy przeprowadzą
wspólne badania, mające na

celu ustalenie skupisk ryb
wzdłuż wybrzeży kontynentu
amerykańskiego od Kanady do

Kalifornii, w tym celu w rejs
wyruszył specjalny statek eks­
pedycyjny „Ogień”.

Prawica Partii Kongresowej
nie zamierza kapitulować

Niewybredne ataki na I. Gandhi

DELHI (PAP)
W Ahmadabadzie zakończy!

się zjazd prawicowych kół
partii Indyjski Kongres Naro­
dowy.

Na zjeździe w Ahmadabadzie
podjęto rezolucję, w której
pod szyldem demagogicznych
haseł o demokracji, socjaliź-
mie i konstytucjonaliżmie
kryją się reakcyjne dążenia
najbardziej prawicowych kół.

W walce przeciwko Indirze
Gandhi, przeciwko postępo­
wej polityce rządu zwolenni­
cy „syndykatu” wyraźnie sta­
wiają na zjednoczenie siił in­
dyjskiej reakcji.

wonie Partii Kongresowe) przygo­
towuje sie do Zjazdu, który od­
będzie się w Bombaju w najbliż­
szy piątek. Na zjeździe tym ma

być przedłożony nowy program
partii. Przewiduje on szereg ra­
dykalnych przemian m. In. nacjo­
nalizacje pozostałych banków i u-

bezpieczeń a także handlu zagra­
nicznego, przemysłu samochodo­
wego, plantacji herbaty. Projekt
przewiduje też podjecie zdecydo­
wanych kroków w dziedzinie
przeprowadzenia reformy rolnej a

zwłaszcza ograniczenia prywat­
nych majątków ziemskich. (St)

Z „Orbisem“
na Sylwestra

WARSZAWA (PAP)
Polak równie dobrze bawi się

za granicą, jak i we własnym
kraju. Rokrocznie kilkaset o-

sób wyjeżdża z „Orbisem" na

wycieczki sylwestrowe do za­
przyjaźnionych krajów.

Tradycyjnie już najbardziej
odpowiada nam atmosfera
balów sylwestrowych w Buda­
peszcie, które cieszą się u ans

największą popularnością. W
tym roku na Sylwestra do sto­
licy Węgier wybiera się 90 o-

sób, które będą się bawić w

dwóch znanych hotelach:
„Park” i „Nemzety”.

„Orbis" zorganizował w

tym roku jeszcze 6 innych wy­
cieczek sylwestrowych: do
Moskwy i — po raz pierwszy
— do Leningradu, Bukaresztu
oraz Lipska, Drezna (również
po raz pierwszy) i Berlina. W
sumie za granicą bawić się bę­
dzie z „Orbisem” 450 osób.

PARYŻ (PAP)
23 bm., min, handlu zagra­

nicznego PRL .1. Burakiewicz
i francuski minister gospo­
darki i finansów Valery Gis­
card d’Estaing podpisali w Pa­
ryżu nową, wieloletnią umo­
wę o wymianie handlowej o-

raz współpracy gospodarczej
i przemysłowej, która będzie
regulować zakres i zasady
współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską i Francją w okre­
sie od 1 stycznia 1970 r. do
31 grudnia 1974 r.

Bowiem „drzewka choinko­
we pochodzą głównie z tzw.

cięć sanitarnych z koniecznego
dla zdrowia młodego
przerzedzenia”. W

patrując problem
riach ilościowych
powodu do obaw.
ostatnich 25 lat odbudowaliś­
my sporą część zniszczonego
drzewostanu, poprawiliśmy za­
lesienie z 22 proc, do 26 proc,

powierzchni kraju”.
Natomiast lasy nasze roz­

mieszczone są bardzo nierów­
nomiernie „Cale regiony Pols­
ki „głodują” pod względem
leśnym”. 70 proc, całego drze­
wostanu to gatunki nieod­
powiednie dla naszych warun­
ków glebowych, słabe pod
względem biologicznym, mało

odporne na coraz bardziej to­
ksyczne zanieczyszczenia, bar­
dziej wrażliwe z tego po­
wodu na plagi wszelkich
szkodników. Na razie sąsiedz_
two wielu zakładów przemy­
słowych jest dla naszych la­
sów najbardziej niebezpieczne.
Tymczasem trzeba pamiętać,
że „Las jest jednocześnie sam

fabryką. Fabryką czystego po­
wietrza. Asymiluje dwa razy
więcej dwutlenku węgla niż
cala pozostała szata roślinna

lądów naszej planety”.

lasu

ogóle roz-

w katego-
nie ma

„w ctącu

gokolwlek poparcia finanso­
wego, moralnego ze strony
instytucji i związków zawo­
dowych, baza tej turystyki
pozostaje praktycznie poza pla­
nami inwestycyjnymi, a handel
i usługi ignorują
cq niezgodne ze

„masowości”. Zaś

negatywny jej
„polski weekend: rozkosze pę­
du i motoryzacji, ograniczone
z reguły do odsiadywania
większości dnia w stękającym
ze starości autokarze, urozmai­
cone piciem wódki i zbioro­
wym wykonywaniem pleśni
masowych, tak jaskrawo
sprzeczne z zasadami wypo­
czynku i ze zdrowym rozsąd­
kiem, wskazaniami psycholo­
gów i psychiatrów”. W poszu­
kiwaniu właściwego kierunku
kształtowania modelu wypo­
czynku autor wskazuje, jako
godne naśladowania, przedsię­
wzięcia jednej z fabryk w

Kijowie.
BYŁEM

NA CZARODZIEJSKIEJ
GÓRZE

— plsze w tygodniku „Po­
lityka” Jan Chrzan dzielący
się swymi refleksjami z poby­
tu w luksusowym sanatorium

uzdrowisku X. Oto one:

odpowiedniej komisji by-
petentem z liczącej na

300 podań, teczki. Trakto-

Spotkania
z aktywem

Nie będziemy oglądać w Krakowie

nowe czasopismo

Od stycznia

(Inf. wl.) 21 i 22 odbyło <’ę
dwudniowe szkolenie sekretarzy
I członków komitetów gromadz­
kich PZPR powiatu proszowic-
klego. Program szkolenia prze­
widywał omówienie zagadnień w

sytuacji międzynarodowej oraz w

ruchu robotniczym jak również

uchwałę Plenum KW z 26 wrze­
śnia br. w sprawie wychowania
ldeowo-politycznego młodego po­
kolenia.

MODELE WYPOCZYNKU

zaprzątają uwagę Tadeusza
Robaka, który w artykule pod
tym tytułem na łamach „Ży­
cia LiteTackiego” zapowiada
renesans wypoczynku iridywL
dualnego, tyle że w skali ma­
sowej. Dojrzał już czas, aby
ten model oficjalnie zaakcep­
tować, wraz z wszelkimi wy­
nikającymi stąd konsekwen­
cjami dla polityki socjalnej,
rozwoju bazy turystycznej
ltp. „Na razie bowiem wszyst­
kie formy indywidualnego,
oderwanego od tłumu wypo­
czynku, są u nas praktycznie
dyskryminowane. Owo indy­
widualne wypoczywanie poz­
bawione jest bowiem jakie-

„W
łem
oko
wano mnie z uprzejmą wyro­
zumiałością. — No, oczywiście
my to rozumiemy, ale teraz,
w sezonie mają pierwszeń­
stwo... i tu wyliczano różne

kategorie i priorytety, wobec

których dziwnie nikłe wyda­
wały się moje atuty, jak
obywatelstwo PRL, i gioaran-
towane mi konstytucyjnie pra­
wu do lekarskiej opieki oraz

doznane poważne uszkodzę,
ma. Ale moja przedsiębiorcza
tona dotarła w końcu do ko­
goś życzliwego i ważnego. W

kilka dni po jego telefonie
tam gdzie trzeba, nadeszło u-

pragnione zawiadomienie.’”. . .

,,Po kilku dniach bytem całko­
wicie pewny, że o przybyciu
tutaj decydują inne kryteria
niż stan zdrowia i konieczność
korzystania ze znajdujących
się na miejscu zabiegów. Tak

jem przynajmniej w 80 proc.”.. .

„Choroby w sezonie zdają
się ze szczególną zajadłością
dokuczać lekarkom i żonom, a

nawet teściowym lekarzy”...
„Jedna z pań spod znaku Es­
kulapa zwierza ml śię w po­
czekalni, że przybyła tu... w

nagrodę za dobrą pracę.”. ..

„Przyczynek do geografii cho­
rób: przeważa w naszym domu
stolica. Moje vis a vis przy po­
siłkach to pani z polskim „fia­
tem” na „Czarodziejskiej Gó­
rze* ’

już od 2 turnusów”.

„Przez kilka dni, ot — dla cie­
kawości — próbowałem wyłozóić
choć jednega zwykłego człowie­
ka, powiedzmy robotnika. Zna­
lazłam wreszcie Józefa G. z

Siemianowic, mistrza, a więc
„umysłowego”.” (b)

hokeistów
Krótko cieszyliśmy się wia­

domością, że w dniu 29 bm.
oglądać będziefny w Krako­
wie międzypaństwowe spot­
kanie w hokeju na lodzie Pol­
ska — Norwegia. Mimo że
PZHL do tej pory oficjalnie
nie odwołał spotkania w

Krakowie wiadomo jest, że
hokeiści z Norwegii odwołali
w ogóle przyjazd do Polski i
w tej sytuacji w niedzielę 28
bm. w Nowym Targu zamiast
reprezentacji Norwegii zjawi
się na rewanżowe spotkanie
reprezentacja Rumunii, która
w dniu 27 bm. w Kędzierzynie
rozegra pierwszy mecz na te­
renie Polski.

Pociechą jedynie dla nas

będzie fakt, że od 4 stycznia
1970 r. rozpocznie się maraton

ekstraklasy hokejowej i w tej
sytuacji zobaczymy wszystkie
czołowe drużyny naszego kra­
ju w Krakowie.

W Austrii walczyć będzie
zespół starszych juniorów w

mistrzostwach Europy grupy

Norwegii
B. Turniej ten odbywać si?
będzie w dwóch grupach, a w

mistrzostwach poza Polską
udział wezmą: Węgry, Norwe­
gia, Włochy, Jugosławia, Ru­
munia i Austria.

Reprezentacja młodszych ju­
niorów udaje się w najbliż­
szych dniach do Berlina,
gdzie odbędzie się w dniach
28—30 bm. turniej „Nadziei
olimpijskich”. Oprócz naszej
reprezentacji grać będą ze­
społy: ZSRR, Bułgarii i NRD.

MECZE
POLSKA - RUMUNIA

ODWOŁANE

Przedsiębiorstwo Imprez Spor­
towych — zawiadamia, że między­
państwowe spotkanie w hokeju
na lodzie Polska — Rumunia za­
planowane na dzień 27 bm. w Kę­
dzierzynie 1 28 bm. w Nowym
Targu nie odbędą się. W związku
z powyższym punkty przedsprze­
daży biletów będą przyjmować
zwroty kart wstępu 1 wypłacać
Ich równowartość.

Dobrze pracuje
dom wycieczkowy w Krzesławicach

18 bm. odbyło się posiedzenie
Prezydium KKKFiT, na którym
omówione zostały m. in. wnioski

pokontrolne GKKFiT oraz Wy­
działu Finansowego Prez. RN m.

Krakowa, zmiana struktury orga­
nizacyjnej MOSTiW „Krakowian­
ka”, a ponadto omówiona była
sprawa basenów kąpielowych i
zalewu w Nowej Hucie oraz dzia­
łalności Domu Wycieczkowego w

Krzesławicach.
Dom Wycieczkowy w Krzesławi­

cach dysponuje obecnie 530 miej­
scami i w ciągu roku placówka
ta zapewnia przeszło 32 tys. no­
clegów, co w bardzo poważnym
stopniu rozładowuje noclegowe
trudności w turystycznym Krako­
wie. A fakt, że wspomniana pla­
cówka Jest zupełnie samowystar­

czalna w sensie finansowym 1

technicznym (własna brygada re­
montowa) — też stanowi poważny
atut. Tymczasem Oddział Zaopa­
trzenia Robotniczego HiL zabiega
obecnie o cofnięcie lokalizacji.
Miejska Komisja Planowania Go­
spodarczego jest jednak zdania li
w razie cofnięcia dotychczas obo­
wiązującej lokalizacji — dla Do­
mu Wycieczkowego należy przy­
znać pomieszczenia zastępcze. Wy-
daje się, że ostateczna decyzja
będzie pomyślna dla „Krakowian­
ki", a zarazem dla „turystycznej
polityki” całego Krakowa.

TURNIEJ
CZTERECH SKOCZNI

Jak wiadomo, ostre rozdźwięki
polityczne w łonie kierownictwa

rządzącej w Indiach Partii Kon­
gresowej, doprowadziły do fakty­
cznego rozłamu i stworzenia
dwóch oddzielnych ugrupowań
politycznych. Bezpośrednią przy­
czyną rozłamu była działalność
b. przewodniczącego partii Nija-
lingappy, który nadużywając
swoich funkcji wykluczył z Partii

premiera Indii — Indirę Gandhi.

Decyzja ta została anulowana
na posiedzeniu ogólnoindyjskiego
komitetu partii, który pozbawił
Nijalingappę funkcji przewodni­
czącego i wybrał na jego miejsce
zwolennika Indiry Gandhi — Sa-
bromaniama.

Rozłam w partii stał się więc
faktem dokonanym. Postępowe si­
ły skupiły się wokół premiera In­
diry Gandhi, prawicowe — wokół

grupy partyjnych przywódców
występujących pod nazwą „syn­
dykatu”. Jak wynika z ostatnich
doniesień konserwatywni przy­
wódcy nie mają zamiaru składać

broni w walce o władzę. Syndy­
kat przygotowuje się do utworze­
nia koalicji z partiami prawico­
wymi. Prawicowi przywódcy roz­
poczęli niewybredną kampanię
przeciwko Indirze Gandhi. Na os­
tatnim zjeździe prawicowych kół
Partii Kongresowej oskarżono In­
dirę Gandhi, że „jest żądną władzy
faszystką” i że „podporządkowała
częściowo politykę indyjską
Związkowi Radzieckiemu”. Jest

rzeczą znamienną, że prawica ata­
kuje prawie wyłącznie osobę pre­
miera, oszczędzając innych przy­
wódców partyjnych. Ma to na ce-

tu wyizolowanie Indiry Gandhi w

Partii Kongresowej.
Tymczasem lewicowe ugrupo-

Na zakończenie szkolenia od­
było się spotkanie członków E-

gzekutywy KP z uczestnikami
szkolenia. Znaleziono 300 przedmiotów ze złota i srebra

Jak już informowaliśmy,
styczniu 1970 r. ukaże

pierwszy numer miesięcznika
Wydziału Agitacji i Propa­
gandy KC PZPR pt.
„IDEOLOGIA I POLITYKA”

W miesięczniku wprowadzo­
ne będą następujące działy:
@ WIEDZY O PARTII I PAŃ­

STWIE
EKONOMII I POLITYKI
GOSPODARCZEJ
HISTORII I WSPÓŁCZE­
SNEGO RUCHU ROBOTNI­
CZEGO

WYBRANYCH ZAGADNIEŃ
MARKSISTOWSKIEJ TEO­
RII ROZWOJU SPOŁECZ­
NEGO.

W „Ideologii 1 Polityce”
znajdą się także materiały dy­
daktyczno-metodyczne, prze­
znaczone dla szkolenia polity­
cznego w organizacjach par­
tyjnych. Miesięcznik przynosić
będzie także bieżące informa­
cje o książkach społeczno-poli­
tycznych.

Miesięcznik rozprowa­
dzany będzie wyłącź-
nle przez prenume­
ratę. Instytucje państwowe
1 organizacje społeczne mogą
zamawiać prenumeratę „Ideo­
logii 1 Polityki” za pośredni­
ctwem oddziałów i delegatur
„Ruchu”. Prenumerata kwar­
talna wynosi 18 zł, półroczna
— 36zł,aroczna—72zł.

Sekretarz KW tow. Kazimierz
Barwacz omówił zadania orga­
nizacji partyjnej na rok przysz­
ły dziękując aktywowi partyjne­
mu za aktywny udział w pracy
w roku bieżącym.

Meldunki

z zakładów pracy
23 bm. o godz. 9 .10 syrena fa­

bryczna obwieściła wykonanie ro­
cznego planu produkcji globalnej,

roku załoga
dodatkową

min 300 tys.

Do końca bieżącego
ŻY-FA-MY wykona
produkcję wartości 3

złotych. *

22 bm. załoga Żywieckiej Fabry.
ki Papieru w Żywcu wykonała za­
dania techniczno-ekonomiczne na

rok 1969. Do końca br. wykona o-

na produkcję ponadplanową o

wartości około 6 min zł.

Skarby kurhanu
MOSKWA (PAP)

Archeolog z Kijowa — Wa­
syl Bidzila przyjechał na po­
siedzenie rady naukowej In­
stytutu Archeologii Akademii
Nauk ZSRR z prawdziwymi
rewelacjami. Podczas prac
wykopaliskowych przeprowa­
dzonych w tegorocznym sezo­
nie w kurhanie scytyjskim
„Hajmanowa Mogiła" na Za-
porożu, odkryto istne arcy­
dzieła sztuki antycznej.

Kurhan ten usypany został,
wg opinii specjalistów, pod
koniec IV wieku przed naszą
erą. Natrafiono tam na mnós­
two cennych przedmiotów jak
pozłacana czasza ze srebra, o-

zdobiona reliefem przedsta-

„Czarownicy4* z Santa Cruz
NOWY JORK (PAP)

W związku ze sprawą Charle-
sa Mansona oskarżonego o In­
spirowanie licznych morderstw w

Los Angeles i okolicy mnożą się
doniesienia prasowe dotyczące

SPOŚRÓD 11 zakładów farmaceutycz­
nych podległych Zjednoczeniu Prze­
mysłu Farmaceutycznego Krakow­

skie Zakłady „Polfa” należą do ścisłej
czołówki, zajmując 2 miejsce pod wzglę­
dem produkcji po Zakł. Tarchomiń­
skich. Krakowska „Polfa”, specjalizują­
ca się w wytwarzaniu leków witamino­
wych, przeciwgruźliczych i antybioty­
ków, ma wyznaczone bardzo poważne
zadania gospodarcze i na r. 1970 i na

najbliższą 5-latkę. Na temat tych zadań
mówi naczelny dyrektor Zakładów tow.
Stanisław Dudziński.

1970 r. jest dla naszych zakładów, jak 1 dla

całej naszej gospodarki szczególnie ważny.
Kończy bowiem bieżącą 5-latkę oraz stano­
wi bazę wyjściową do następnego wielolet­
niego planu 1971—1975. W przyszłym roku u-

ruąhomimy nowe produkcje (część leków

psychotropowych, leki układu krążenia i
dalsze leki przeciwgruźlicze). Stawiamy so­
bie ambitne zadanie wzrostu wartości pro­
dukcji w 1970 r. o 10 proc. Przy tym znacz­
nym wzroście utrzymamy to samo zatrudnie­
nie, które mamy obecnie. A zatem wzrost

produkcji zostanie w 100 proc, zwiększony
wydajnością pracy. Będzie to możliwe w

wyniku zmodernizowania procesów techno­
logicznych. Gdy sporządzaliśmy zamierzenia

wstępne, wydawało nam się ,źe do zrealizo­
wania zwiększonych zadań produkcyjnych
potrzeba będzie zatrudnić 120 nowych pra­
cowników. Tymczasem korzystając z wyzwo­
lonej po II Plenum inwencji załogi, zabez­
pieczyliśmy wykonanie tych zadań bez po­
trzeby zwiększania zatrudnienia.

1970 r. charakteryzować się będzie jedno­
cześnie zwiększoną wartością produkcji eks-

’

portowej i to aż o 130 proc. Wprawdzie
większość naszej produkcji przeznaczamy
dla krajów socjalistycznych, ale ponad 40

proc, wytwarzanych przez nas leków trafi
do krajów kapitalistycznych. Biorąc pod u-

wagę poważną konkurencję firm zagranicz­
nych, można wysunąć tezę, żę zakłady prze­
mysłu farmaceutycznego w Polsce, w tym o-

czywiście i nasz zakład zdobywają rynki
światowe dzięki wysokiej jakości produkcji.
Naszymi odbiorcami w krajach zachodnich

jest przede wszystkim Anglia, USA, Grecja,

kraje afrykańskie i azjatyckie. Znaczne Ilo­
ści naszych leków zakupuje poprzez Francję
UNICEF, przekazując Je dalej, głównie do

krajów zacofanych ekonomicznie.

Rok 1970, to odskocznia do bardzo
napiętych zadań ląt 1971—75. We­
dług projektu planu, wartość naszej

produkcji na ostatni rok 5-latki wzro­
śnie aż o 89 proc. W tym samym czasie
zatrudniać będziemy zaledwie o 10

Realizują Uchwały

li i IV Plenum

Kierunki

ekonomicznego
natarcia

proc, pracowników więcej, zaś wzrost

produkcji w 82—85 proc, zostanie po­
kryty wzrostem wydajności pracy. A
zatem, główne uderzenie naszych zakła­
dów — to lepsze wykorzystanie zdolno­
ści produkcyjnych, lepsza organizacja
pracy, poprzez zwiększony współczyn­
nik zmianowości, wykorzystanie miej­
sca pracy, rytmiczność, wreszcie po­
przez modernizację starych technologii.
Kierujemy się zasadą: w miejsce su­
rowców importowanych z krajów kapi-

tąlistycznych — surowce krajowe bez
pomniejszania jakości produktu final­
nego.

Drugi kierunek, który dominować będzie
w naszej pracy, to sprawa realizacji postę­
pu technicznego zgodnie ze wskazaniami IV
Plenum. W przypadku krakowskiej „Polfy”
równa się to opracowywaniu przez zakłado­
we laboratorium nowych technologii, adap­
tacji do warunków zakładu technologii
związków opracowanych przez Instytut Far­
maceutyczny i Instytut Antybiotyków.

Trzecim naszym zadaniem jest nieustające
poprawianie jakości wyrobów. Ponad 90

proc, produkcji Krak. Zakł. Farmaceutycz­
nych będzie odpowiadało w pełni wymogom
farmakopei zagranicznej — angielskiej, ame­
rykańskiej i radzieckiej.

Trudno sobie wyobrazić osiągnięcie tak

poważnych zadań bez zabezpieczenia sobie

współpracy z placówkami naukowymi. W

styczniu 1970 podpiszemy dalszy ciąg umo­
wy z Politechniką. Krakowską, z którą za­
cieśniamy wieloletnią współpracę. Stwarza­
my Politechnice możliwość korzystania z u-

rządzeń i sprzętu Zakładów, zabezpieczamy
pomoc finansową oczekując w zamian pomo­
cy naukowej Wydz. Mechanicznego w roz­
wiązywaniu problemów aparaturowych oraz

Wydz. Chemicznego w ulepszaniu technolo­
gii..

Doskonała współpraca z Politechniką umo­
żliwia nam uruchomienie studiów wieczoro­
wych. Już dziś posiadamy ponad 40 pracow­
ników — studentów na Wydz. Chemii, a w

przyszłym roku liczbę tę zamierzamy pod­
woić. Jest to urzeczywistnianie zasady
współzależności nauki i przemysłu tak moc­
no akcentowanej w materiałach IV Plenum.
Kształcenie studentów w naszych zakładach
stwarza podstawę do zabezpieczenia na po­
trzeby zakładu młodej kadry już praktycznie
znającej zagadnienia przemysłowe.

Mamy już efekty pracy, którymi mo-

żerny się pochwalić dziś. 20 grud­
nia zadania roku 1969 wykonaliśmy w

całości, stwarzając dobry start do je­
szcze większych i trudniejszych zadań
roku 1970 i lat następnych.

Rozmawiał: JERZY DOMAŃSKI

różnego rodzaju „kultów” 1 „reli-
gil” wyznawanych przez grupy
hlpplesów. Szczególnie dużo takich

„grup kultowych" Istnieje w Ka­
lifornii, ą zwłaszcza w górach wo­
kół Santa Cruz, które są ulubio­
nym siedliskiem hlpplesów. O-

statnlo, policja z San Jose zain­
teresowała się bandami młodych
ludzi. Ponieważ przed 5 miesią­
cami w okóllcy tego miasta zna­
leziono zwłoki i klkunastoletnlch

dziewcząt, policja stwierdzała, że

każdej z nich zadano po ok. 300

pchnięć nożem.
Prasa 1 agencje zachodnie przy­

noszą wiele opisów „rytualnych
obrządków” celebrowanych przez
„czarowników”, „szamanów” 1 In­
nych samozwańczych proroków.
Niektóre „kulty” praktykują róż­
nego rodzaju ofiary 1 przeraża­
jące obrządki, polegające na pi­
ciu świeżej krwi „ofiarnych
zwierząt’. Do takiego wniosku do­
szła policja kalifornijska, kiedy
ostatnio zaczęto znajdować znacz­
ne Ilości zabitych psów-komplet-
nle wykrwawionych.

Z Innych źródeł policja kalifor­
nijska uzyskała Informacje doty­
czące obrządków związanych z

przyjmowaniem w szeregi „wyz­
nawców”.

Tego rodzaju obrządki polega­
ją często na pożeraniu świeżych
wnętrzności zwierząt, drgających
jeszcze serc ltp. Wszystkie te o-

brzędy odbywają się ponoć w sta­
nie narkotycznego oszołomienia.

Najstraszniejsze jest to — oświad­
czył rzecznik policji kalifornij­
skiej — Iż wielu z tych młodych
ludzi może w każdej chwili stać

się mordercami, ponieważ prawie
wszyscy oni wierzą w nadprzyro­
dzoną moc swych proroków „czar­
noksiężników”.

wiającym sześciu Scytów; u-

nikatny ryton — naczynie w

kształcie rogu z otworem w

dolnym i wąskim końcu,
wspaniały kielich do wina z

nierozszyfrowanymi jeszcze
znakami, cztery srebrne dzba­
nuszki, cztery złote płytki z

wizerunkiem leżącego jelenia;
blaszki z płaskorzeźbami róż­
nych zwierząt i owadów; mis­
ternej roboty naszyjnik, skła­
dający się z amforoidalnych
wisiorków.

W sumie u> „Hajmanowej Mogi­
le" odnaleziono przeszło 300

przedmiotów ze złota i srebra.
Ponadto w jednym ze schowków
kurhanu natrafiono na sprzęt ku­
chenny z brązu. Były tam m. in.
dwa kotły, cztery amfory grec­
kie, półmisek, dzban na wino,
wiadro i czerpak oraz części o-

dzteży i szczątków dwóch scytyj­
skich rydwanów.

Efekty wykopalisk w „Hajma­
nowej Mogile" należą do naj­
większych odkryć w iwiatowej
archeologii antycznej. Oczekuje
się dalszych sensacji, bowiem do

tej pory zbadano zaledwie poło­
wę kurhanu.

Budżet WKKFiT
Projekt budżetu na 1970 r. opra­

cowany przez Wojewódzki Komi­
tet Kultury Fizycznej i Turysty­
ki w Krakowie — obejmował środ­
ki finansowe na łączną kwotę 35
min zł. W stosunku do 1969 r. do­
tacja budżetowa jest wyższa tyl­
ko o 81 tys. zł. Wymieniona wy­
żej kwota nie obejmuje środków

finansowych z nadwyżek budże­
towych Powiatowych Rad Naro­
dowych, które należy uwzględnić
w większości powiatów naszego
województwa, a które w 1969 r.

wynoszą ok. 5 min zł.
Jak wynika z przedstawionego

projektu — plan zwiększenia ilo­
ści etatów dla jednostek działają­
cych w dziedzinie sportu i tury­
styki niestety nie pokrywa zwięk­
szonego zapotrzebowania. W 1970 r.

należałoby zatrudnić dodatkowo
47 osób, a to w związku z odda­
niem do eksploatacji nowych
obiektów. Wyłaniają się także

pewne kłopoty z funduszem płac,
co może poważnie utrudnić pla­
nowe wykonanie wzrastających
zadań w rozwoju sportu i tury­
styki w 1970 r.

WKKFiT czyni starania w Mi­
nisterstwie Finansów i Głównym
Komitecie Kultury Fizycznej — o

dofinansowanie.

W tegorocznym turnieju 4
skoczmi austriacko-niemieckich
startować będą nasi zawodni­
cy: Gąsienica Daniel, Pawlu-
siak, Przybyła, Bieniek, Wit­
kę, Kubica, Sztolf.

Konkursy odbędą się: 28
bm. — Oberstdorf, 1. 1. 1970 r.
— Garmisch — Partenkirchen,
4. I. — Innsbruck, 6. I. — Bis-
chofshofen.

Miniaturowe

n
leniniana"

MOSKWA (PAP)

Inżynier i Taganrogu, B. Turkln

pobił kolejny rekord miniaturyza­
cji. Na powierzchni 0.45 mm o

grubości 1 mikrona wygrawero­
wał on portret Włodzimierza Le­
nina, datę jubileuszową oraz sło­
wa Wodza Rewolucji o nieuchron­
nym zwycięstwie komunizmu.

Całą tę kompozycję można oczy­
wiście obejrzeć Jedynie przez mi­
kroskop. 600 liter można by zmie­
ścić na powierzchni ziarnka maku.

W związku z 10O rocznicą uro­
dzin Lenina prawdziwe rarytasy
bibliofilskie przygotowuje stary
zecer jednej z drukarń w Tallinie
w Estonii. Przygotowuje on naj­
mniejszą książkę w dziejach es­
tońskiej typografil. Tomik będzie
zawierał trzy utwory poetyckie
poświęcone Iljlczowl. Zecer Otto
Ellandi sam przygotowuje minia­
turową czcionkę oraz osobiście

wytłoczy 350 egzemplarzy, które

będą „białymi krukami”.

KRAKOWSKI PTTK

PRZODUJE
Na Plenum Zarządu Okręgu

PTTK w Krakowie — które miało

uroczysty charakter — wiceprze­
wodniczący KKKFiT mgr ’M. Wró­
bel przekazał proporzec dla przo­
dującego w skali krajowej krako­
wskiego Zarządu Okręgu PTTK
oraz udekorował honorowymi od­
znakami sekretarza Żarz. Okr.
PTTK — J . Doeninga i kier. wydz.
org. J . Zinkowa, J. Flaka oraz A.

Mikuckiego. Kilkudziesięciu dzia­
łaczy PTTK w Krakowie otrzyma­
ło pamiątkowe odznaki i nagrody.

W czasie obrad plenum podsu­
mowano działalność PTTK w re­
gionie krakowskim w czdśie mija­
jącego roku 1969 w ciągu którego
utworzono ok. 30 nowych kół
PTTK a ilość członków tej organi­
zacji powiększyła się o pełny ty­
siąc osiągając liczbę 30 tysięcy.

W planach PTTK na 1970 r. prze­
widuje się m. in. udział w obcho­
dach Roku Leninowskiego oraz

przygotowania do setnej rocznicy
zorganizowanej turystyki w Pol­
sce.

MECZ
LEKKOATLETYCZNY

USA-ZSRRW1970R.

W Miami Beach na Flory­
dzie odbył się doroczny zjazd
AAU, na którym zatwierdzo­
no kalendarz imprez lekko­
atletycznych na rok przyszły.

Reprezentacja USA wyjeż­
dża w 1970 r. na tournee po
Europie, gdzie rozegra czte­
rymecze.Wdniach8—9
lipcą w Paryżu odbędzie się
spotkanie drużyn męskich
USA — Francja, 13 — 14 lip-
ca w Stuttgarcie USA — NRF
(kobiety i mężczyźni), 23 — 24
lipca w Leningradzie USA —

ZSRR (kobiety i mężczyźni) i
5 — 6 sierpnia w Bukaresz­
cie USA — Rumunia (kobie­
ty).

Lekkoatletyczna drużyna
USA gościła po raz ostani w

Związku Radzieckim w 1S65
r., kiedy to w Kijowie dozna­
ła wysokiej porażki.

KOMUNIKATY

Komisja szkoleniowa WOPR
m. Krakowa organizuje kurs ra­
towników wodnych na stopień
młodszego ratownika.

Informacji udziela i zgłoszenia
przyjmuje sekretarz Zarządu Miej­
skiego WOPR w dniach: wtorki i
czwartki w gadzinach od 18 do 20
w lokalu przy ul. Kościuszki 68.

WŁOCH RIYERA

NAJLEPSZYM
PIŁKARZEM EUROPY

W dorocznej ankiecie pary­
skiego pisma sportowego
„France Football”, w któ­
rej brało udział 26 czoło­
wych dziennikarzy europej­
skich specjalizujących się w

zagadnieniach piłkarskich,
pierwsze miejsce i tytuł naj­
lepszego piłkarza Europy w

1969 r. zdobył kapitan wło­
skiego zespołu AC Milan —

Gianni Rivera. Uzyskał on 83
pkt., wyprzedzając innego
piłkarza włoskiego Luigi Riva
(Cagliari) — 79 pkt., trzecie

miejsce zajął Gęrt Muller
(Mayera Monachium — NRF)
— 38 pkt., a czwarte i piąte
po 30 pkt. Johan Cruyff (Ajax
Amsterdam) i Ole Kindvall
(Feyenoord), a szóste Georgę
Best (Manchester United) —

21 pkt.

8 tys. domów

pastwą płomieni
W nocy z poniedziałku na wto­

rek w birmańskim miasteczku po­
łożonym w odległości 240 km na

południowy wschód od Rąngunu
wybuchł groźny pożar. Ogień zni­
szczył 6 tys. domów. Według os­
tatnich danych pastwą płomieni
padło 4/5 miasteczka.

ZAWIADOMIENIE DOKP

Oddział Ruchowo-Handlowy
PKP w Krakowie zawiadamia, że

w dniu 30 grudnia br. pociąg 511

relacji Kraków Gł. — Zakopane,
odjazd z Krakowa Gł. o godz.
7.14, na odcinku Sieniawa — La­
sek nie będzie kursował.

W związku z tym podróżni u-

dający się tym pociągiem do sta­
cji, Lasek, Nowy Targ i dalej w

kierunku Zakopanego — od sta­
cji Chabówka do stacji Nowy
Targ będą przewożeni autobusa­
mi PKS.

Na stacji Nowy Targ podróżni
będą się przesiadać do pociągów
w kierunku stacji Lasek i Zako­
pane.

„LAJKONIK”
W 659 gr£e „LAJKONIKA” Je­

dna wygrana z 5 trafieniami zł
137.207 w punkcie odbioru nr 44

w Krakowie, dwie wygrane z 4
trafieniami z dodatkową po 20.000
zł w punktach odbioru: Nr 171 w

Krynicy, Nr 193 w Oświęcimiu,
41 wygranych z 4 trafieniami po
2.002 zł, 1.523 wygrane z 3 traf’e-
niami po 45 zł, 20.189 wygranych
z 2 trafieniami po 5 zł, 70 premio­
wanych wygranych z 3 trafienia­
mi z dodatkową po 145 zł, 1.573

premiowanych wygranych z 2

trafieniami z dodatkową po 20 zł.

TOTO-LOTEK
W zakładch Toto-Lotka z dnia

21 bm. stwierdzono: 126 rpzw. z 5
traf, zwykł. — wygrane po 32.836
zł; 9.842 rozw. z 4 trafieniami —

wygrane po 420 zł; 217.162 rozw. z

3 trafieniami — wygrane po 25 zł.

Jak podaje
PIHM tu śro­
dę polska na­
dal będzie się
znajdowała w

zasięgu mroź,
nego wyżu
wschodnloeu-

Przewldywane
jest zachmurzenie niewielkie i

umiarkowane, miejscami przej­
ściowo duże, a w części połud­
niowo

_ zachodniej możliwe o-

pady drobnego śniegu. Rano
lokalne mgły. Temperatura mi­
nimalna W nocy od minus 22

st. Temperatura maksymalna
w dzień od minus 15 st. do mi­
nus 12 i minus 6 st. Wiatry
słabe i umiarkowane.

Orientacyjna prognoza pogo­
dy na pierwszy dzień świąt —

zachmurzenie niewielkie i u-

niiarkowane, możliwe lokalne
drobne opady śniegu, nadal

mroźno.

pogoda
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— Kiedy znajdzie się „człowiek-sprężyna”, to i robo ta się rozkręca.
Prot. JOZEF MIKŚ o tym nie mówi, ale i tak wszyscy o tym wiedzą, że jest on

taką sprężyną Towarzys twa.
— Już podczas młodzieńczych lat, gdy wędrowałem z plecakiem po Żywiecczyź­

nie, stanęła przede mną w całej krasie swego bogactwa. Urzekło mnie zdobnictwo,
Pieśni ludowe, odrębnoś ć folkloru.

gromadząca malarzy, rzeźbia­
rzy i grafików — organizuje
wystawy, w czasie obchodów
700-lecia Żywca zaprojekto­
wała i wykonała dekorację
miasta.
Zdzisław Januszewski, w czy­
nie społecznym zaprojektował

wiecklej” w opracowaniu Józefa
Mlksia (ponad 1100 pieśni) — które
zapewniają Żywiecczyźnie przo­
dujące miejsce w folklorze mu­
zycznym Polski.

Jej przewodniczący.

Itak się zaczęła, trwająca do
dziś, miłość profesora do
regionu żywieckiego. En­
tuzjastów Żywiecczyzny
jest więcej. Oni to stano­
wią trzon Towarzystwa Mi­

łośników Ziemi Żywieckiej —

jednego z dwudziestu szesciu
tego typu stowarzyszeń dzia­
łających na ziemi krakow­
skiej.

SZLACHETNA
ZAPRZECZENIE

PROWINCJI
„W towarzystwach —

wiceminister kultury
Zygmunt Garstecki —

cennego społecznie sojusznika
tworzeniu
kultury... Towarzystwa są Inspi­
ratorami współczesnego ruchu re­
gionalnego... siłą towarzystw re­
gionalnych polega na tym, te sku­
piają one ludzi aktywnych, am­
bitnych, o wysokich aspiracjach i

rozległych zainteresowaniach, lu­
dzi niespokojnych i poszukują­
cych, buntujących się przeciw
kaidej postawie pasywności, biu­
rokracji, zastoju i skostnienia.

Stowarzyszenia spełniają poważną
rolę w animacji życia umysłowe­
go i kulturalnego swoich regio­
nów oraz dają impuls do formo­
wania się nowego typu regionali­
zmu — będącego przeciwieństwem
kulturalnego prowlncjonalizmu".

— Z przyjemnością — po­
wiada przewodniczący Towa­
rzystwa Miłośników Ziemi
Żywieckiej, Józef Mikś —

odnotowaliśmy te słowa wice­
ministra. Tak jak i wypo­
wiedź Jerzego Broszkiewicza,
który na Kongresie Kultury
stwierdził: „takich stolic kul­
turalnych jak Warszawa, win­
no być więcej: i Kraków, i
Łódź, i Żywiec też”.

stwierdza
i sztuki

widzimy
w

naszej socjalistycznej

Współczesny romantyk —

Józef Mikś.

I JEŚLI

PIC,
TO•••

CO PIC? W ogóle — naj­
zdrowsza
wóda, bez chloru i fenolu,
czysta. Ale gdzie taką zna­
leźć? Jest w butelkach

„Kryniczanka" i inne wody
stołowe, niestety to gra w

„wodolotka".

Niektórzy twierdzą, źe za

granicą mają napoje ideal­
nie gaszące pragnienie, np.

słynna coca-cola czy pepsi-
cola. Zludzęnie. Ameryka­
nie ciągną przez plastikową
słomkę te płyny prawie bez

przerwy. Ledwie opróżnią
jedną butelkę, już giną z

'

pragnienia, gdyż te cole,
zamiast gasić, pobudzają

• pragnienie, a język od nich

drętwieje. Zawierają one

bowiem 1 proc, wyciągu z

liści krzewu kokalnowego,
2 proc, orzeszków
proc, jakiegoś
go płynu i 88

my.

Każdy naród
■lubiony płyn,

ptją mdły sok
tzw. Pombe;
słynie herba

jest podobno
napojem świata, pomaga na

smutki i na tęsknotę; Ja­
pończyk bez zielonej herba­
ty nie jest prawdziwym Ja­
pończykiem; w Kanadzie
piją sok klonowy; na wy­
spach Polinezji avę — płyn
ze zmacerowanych korzeni
pieprzu. Nie polecamy avy
z kilku powodów: po
pierwsze — jest to napój
fermentujący, którego nie

wolno pić dzieciom i kobie­
tom; po drugie — sporzą­
dzany jest nieapetycznie,
gdyż dziewczęta wpierw
przeżuwają korzeń, wyplu­
wają go do miski, zalewają
wodą i dopiero częstują do-

'

stojnych gości; a trzeci po­
wód—nie mamy avy!

Natomiast modne są dziś

koktejle owocowe. Jesteś­
my nieco zapóźnleni w pi-

. ciu koktaill . owocowych,
które taką karierę zrobiły
na szerokim śmiecie — a

więc doganiajmy!
Pljmy koktejle z soku

marchwi, ogórków i porni.
, dorów, pijmy wszelkie nek­

tary — śliwkowe, truskaw­
kowe, jagodowe, porzecz­
kowe.

Nie będą się po nich do­
my kiwały, chodnik nie bę­
dzie uciekał i śmiało można

będzie po wypiciu prowa­
dzić wóz, nie płacąc potem
za izbę wytrzeźwień.

SMAKOSZ

jest krynlczna

coli, 5

tajemnicze-
proc. rekla-

ma swój u-

W Afryce
: z bananów,

w Brazylii
matę, która

najlepszym

i

oświadczenie stało się dlaTo
nas sygnałem do walki z poczu­
ciem peryferyfności, z poczuciem
marginesu kulturalnego, jakim

jest rzekomo tzw. prowincja. Pro­
ces stawania się stolicą kultural­
ną, choćby niewielkiej części kra­
ju, to zjawisko wielowarstwowe,
złożone i trudne, jest to dążenie
do stworzenia ambitnego, wszech­
stronnie rozwiniętego ośrodka

kulturalnego. Jego pomyślny roz­
wój zależy od ambicji i aspiracji
władz oraz od aktywności i in­
wencji twórczego środowiska. Ca­
ła praca Towarzystwa jest na ten

proces nacelowana. Zadaniem na­
szego Towarzystwa jest: cemen­
tować, zespolić wszystkich, któ­
rym Żywiecczyzna jest droga, w

jedno wielkie ognisko. Ten proces
zaczyna się rozrastać. Mówiono

kiedyś o nas, że Towarzystwo Mi­
łośników Ziemi Żywieckiej to

dztałanle partykularyzmu społecz­
nego, a my wysunęliśmy hasło —

„kochając swój dom — kochasz
swoje miasto czy wieś, a przez
nie pokochasz

Zaszczepił profesor tę mi­
łość swoim
ze szkoły z pasją umiłowania
rodzinnej ziemi i dziś, jako
nauczyciele w odległych wio­
skach, przekazują ten zapał
najmłodszemu pokoleniu.

Stali się w swoich środowis­
kach inicjatorami pracy społecz­
nej, ambasadorami folkloru, roz­
wijającymi działalność kultural­
no-oświatową To z Ich inicjaty­
wy I pod ich opieką rozwija się
wiele amatorskich zespołów ludo­
wych. świetlic, klubów rolnika.

Młodzi nauczyciele stali się
grupą kierującą wieloma pla­
cówkami kulturalnymi. Jest
wśród nich sporo „ludzi-sprę-
żyn” — rozkręcających pracę
kulturalną w swojej miejsco­
wości.

Nastąpił prawdziwy renesans

folkloru, dynamiczny’ rozwój; re­
gionalnej twórczości artystycznej,
amatorskich zespołów pleśni i
tańca, źe wymienimy tylko przy­
kładowo zespól regionalny „Pil­
sko” przy Sp-ni CPLiA w Żyw­
cu, występujący na terenie kraju
i poza jego granicami. „Rilowian-
ka” przy Klubie Kulturalno-oś­
wiatowym w Gilowicach, „Jodły”,
„Romanka” z Sopotni Malej, zes­
pół pieśni szkoły podstawowej w

Cięcinie — liczący ok. 130 ucz­
niów. Jest tych zespołów blisko

półtora setki.

Patronuje im referat kultu­
ry Prezydium PRN i Towa­
rzystwo Miłośników Ziemi
Żywieckiej, kierownikiem re­
feratu i równocześnie wice­
prezesem Towarzystwa jest
Tadeusz Trębacz — człowiek
energiczny, umiejętnie łączą­
cy funkcję urzędnika Prezy­
dium PRN z działalnością spo­
łecznikowską.

Towarzystwo stało się inspirato­
rem i pomocnikiem działalności

regionalnej na terenie powiatu.
Jest to bardzo cenne „społeczne
ramię” referatu kultury. Ramie

sięgające w najgłębsze teren.

cały kraj".

uczniom. Wyszli

ENTUZJASCI

Towarzystwo Miłośników
Ziemi Żywieckiej działa w

czterech podstawowych sek­
cjach: literackiej, plastycznej,
historycznej i redakcji „Karta
Groni". Najsilniejszą, bo li­
czącą ponad 50 osób, jest gru­
pa literacka „Gronie”. Sąw
niej twórcy z Żywiecczyzny i
Wadowic, z Suchej Beskidz­
kiej i Oświęcimia, z Bielska-
Białej i Cieszyna. Organizują
wieczory autorskie własne i
zaproszonych pisarzy, urzą­
dzają konkursy, współuczest­
niczą w życiu kulturalnym
Żywiecczyzny i to życie
kształtują.

Od dłuższego czasu grupa lite­
racka „Gronie” szukała możliwoś­
ci rozwojowych w różnych for­
mach publikacji. Uzyskano od Mi­
nisterstwa Kultury 1 Sztuki, przy
poparciu miejscowych władz, pra­
wo wydawania „Karty Groni” —

pisma, które chcleliby przekształ­
cić w periodyk. Mógłby on sku­
piać wszystkie twórcze siły regio­
nu, stając się trybuną spraw Ży­
wiecczyzny, okolicznego Beskidu
I Podbeskidzia. Zorganizowano re­
dakcję i powołano szeroki aktyw
współpracowników Przed rokiem,
dla uczczenia 7Ó0-lecla Żywca,
wydano połączony 1 i 2 numer

„Karty Groni”, bardzo bogaty i

pięknie ilustrowany; kolejny już
się przygotowuje.

Przed dwoma laty powstała
przy Towarzystwie grupa pla­
styków „Żywiec" — która roz­
poczęła swoją działalność od
przekazania Szkole Podstawo­
wej nr 5 w Żywcu „Galerii
plastyki współczesnej” złożo­
nej z 17 dzieł — pragnąc zaz­

naczyć, jak . wielką wagę
przywiązuje do estetycznego
kształcenia młodzieży. Grupa

Tadeusz Trębacz umiejęt­
nie łączy funkcję kierow­
nika referatu kultury t

działalnością społecznikow­
ską.

plakietkę „Powsinoga bes­
kidzki”, która jest dorocznie
przyznawaną nagrodą dla wy­
bijających się działaczy i zes­
połów regionalnych.

Sekcja historyczna Towa­
rzystwa prowadzi również o-

żywioną działalność.

Intensywna praca badawcza

przyniosła szereg publikacji nau­
kowych, realizowanych bądź Ins­
pirowanych przez jej członków.
Ukończono pracę pt. „Bibliogra­
fia Żywiecczyzny" Janiny Mi-

cherdzińsklej, wydano „Popodłci
spod Lipowskiej" Wawrzyńca
Miesiączka, „Zieloną Roztokę" 1

„Zbiór pieśni ludowych ziemi ły-

BOGATE ZŁOŻA
To tylko fragment działal­

ności jednego spośród 26 to­
warzystw i stowarzyszeń
działających w regionie kra­
kowskim. Jedne, jak np.
Związek Podhalan, mają bo­
gatą tradycję, inne ograni­
czają swoją działalność do o-

piekowania się zespołem pieś­
ni i tańca, czy zespołem tea­
tralnym. Jedne mają wielu
członków jak np. Stowarzy­
szenie Miłośników Podhala —

2 tys., Bochni — blisko tysiąc,
inne zaledwie kilkanaście o-

sób.
Działają w miastach powiato­

wych — w Tarnowie, Nowym Tar­
gu, Nowym Sączu, ale także w

małych miejscowościach i wios­
kach — w Niedźwiedziu, Przyby-
sławicach, Szczyrzycu, Czarnym
Dunajcu. Łączy ich umiłowanie

rodzinnych stron, chęć ‘‘rozwijania
działalności kulturalnej, oświato­
wej, społecznej.

Uchwała marcowego ple­
num KW PZPR wyszła na­
przeciw ich poczynaniom,
stwierdzając m. in. — „W za­
kresie ruchu społeczno-kultu­
ralnego i amatorskiego należy
— rozwijać szeroki ruch spo­
łeczno-kulturalni/ wykorzys­
tując i aktywizując towarzy­
stwa przyjaciół poszczegól­
nych ziem, towarzystwa spo­
łeczno-kulturalne,
twórców
przyjaciół
przyjaciół teatrów, muzeów,
muzyki, kluby twórców ludo­
wych itp.’’.

Towarzystwa społeczno-kultu­
ralne skupiają parę tysięcy ludzi,
ludzi aktywnych, pragnących
działać z potrzeby serca i rozumu,

zakochanych w swoim regionie, w

bogactwie jego sztuki, kultury, w

pięknych tradycjach ludowych.
To jest ogromny kapitał, nie zaw­
sze — niestety — w pełni wyko­
rzystany. Nie zawsze i nie wszę­
dzie umieliśmy czerpać z jego
bogatych zasobów wiedzy, entu­
zjazmu, inicjatywy. Zdarza się je-
szcze, że entuzjaści nie spotykają
się z należytą pomocą i opieką lo­
kalnych władz, mają sporo trosk

1 trudności, których nie są w sta­
nie sami usunąć.

Dlatego też ze

celowy wydaje
by zorganizować
spotkanie
wszystkich
na ziemi krakowskiej towa­
rzystw społeczno-kultural­
nych, by nie działali w odoso­
bnieniu, by mogli podzielić
się swoimi osiągnięciami, for­
mami pracy i trudnościami
także, które są przecież do
przezwyciężenia.

Jacek Żukowski

związki
amatorskich, koła

bibliotek, kluby

wszech miar
się postulat
wojewódzkie

przedstawicieli
działających

teraz wdrapać się
schodami do mi-

trzeclego wielkiego

Pochylają się nad dużymi płachtami raportów.
Jeden z nich wpisuje do rubryk cyfry, słuchając
uważnie liczb, podawan ych głośnikiem przez pra­
cownika drugiego wielkiego pieca. Drugi prze­
gląda swoje notatki, pilnie nasłuchuje podanych
komunikatów. Jest noc, z 8 na 9 grudnia 1969 r.

Dyspozytornia wielkich pieców Huty im. Lenina.
Nieopodal słychać przytłumiony odgłos pięciu po­
tężnych jednostek wielkopiecowych, największych
w kraju.

ierwszy z obecnych
— Henryk Rosak,
technik operator
zmiany nr 1 zostaje
w pokoju. Ja zaś z

zastępcą kierownika
zmiany Wojciechem Kula-
winkiem przechodzę pod
długą estakadą przewodów,
rur, pomostów metalo­
wych.

Trzeba

stromymi
strzówki

pieca. Spotykamy tam wszę­
dobylskiego kierownika zmia­
ny inż. Jana Węgrzynowskie­
go. Pilnuje on roboty na

wszystkich pięciu wielkich

piecach. Głęboka noc. godzi,
na 2.30. Inżynier „siedzi” na

jednym piecu, ale telefonuje
co chwilę z mlstrzówki zaró­
wno do „sąsiadów” jak 1 do

dyspozytora.
Teraz podnosi głowę i w

szerokim uśmiechu pyta:
— Co to, spać nie może­

cie?
■— Nie mogę, jeśli wiem,

źe czeka mnie taka cieka­
wa rozmowa, właśnie z no­
cną zmianą. Ciągle pisze-
my o hucie w blasku słoń­
ca, a przecież jest to ruch
ciągły, owa huta cała. Po-
zwólcie więc, że nieco prze­
szkodzę wam... — tłumaczę
swoją nocną obecność.

— Proszę bardzo.

Przeto, żeby się stało za­
dość tradycji, staję z

ludźmi trzeciego wiel­
kiego pieca na pomoście w

hali lejniczej i oparłszy r>

tatnik o przyprószoną
gwiazdkami surówki po­
ręcz, notuję: po prawej
stronie, tuż koło miejsca,
gdzie rozpalone żelazo spa­
da szerokim strumieniem
do wlewnic, stoi pierwszy
garowy — Władysław Pie­
czara. Poprawia zręcznymi
ruchami rąk, uzbrojonych
w stalową tyczkę hutni­
czą — rynnę spustową.
Wyżej, koło otworu wiel­
kiego pieca reguluje od­
pływ szlaki trzeci garowy
Stanisław Tobiasz. Gorąco
i duszno.

Pod koniec spustu prze­
chodzimy z powrotem do
mistrzówki. Proszę mistrza
trzeciego wielkiego pieca
Adolfa Kruczka o pozwole­
nie przeprowadzenia ma­
łej konferencji prasowej.
Mistrz godzi się i przed­
stawia zgromadzonych ko­
legów: nagrzewnicowych
Zbigniewa Twardosza i
Zbigniewa Malagę, pierw­
szego garowego

Barana, tzw. wodziarza,
technika instalacji wod­
nych Mariana Spalten-
steina. Ale nim zadałem
pierwsze pytanie — zaga­
dnięto mnie znowu:

— Dlaczego: odwiedzacie
nas w nocy?

— Myślę, i* praca w no­
cy jest trudniejsza — od­
powiadam — więc chciałem
napisać o tym właśnie.

— 1 trudniejsza i łatwiej­
sza — mówi mistrz Fru-
czek.

— Łatwiejsza? W jaki
sposób?

— W dzień prowadzi się
np. drobne remonty, napra-

I myślę, te nic by się nie

stało, gdyby na przykład do

świadczeń na rzecz hutników

pracujących nocą doliczyć fi­
liżankę mocnej, dobrej ka­
wy. Na razie zagaduję r~ze-

biegle o wodę ciepłą, bieżącą.
Starcza? starcza, ale nie wte­
dy, kiedy jej potrzeba, o go­
dzinie 6 przychodzi do roboty
nowa zmiana. Pierwsi scho­
dzący z pieców jeszcze jako
tako się umyją, potem w prze­
wodach brakuje wody. Dlacza-

go?

Nagle — telefon. Mistrz
krzyczy do słuchawki:

— Potrzeba nam tych
wagonów, szybciej, szyb­
ciej.

Wojciech Kulawinek się­
ga po słuchawkę i pyta dy­
żurnego Rosaka: co z wa­
gonami? Odzywa się w

głośniku inżynier Węgrzy­
nowski. Już przekazał dys­
pozycje. Pod podłogą du­
dni krótki pociąg. Wagony
z wlewnicami są gotowe.

OLGIERD

Renesans folkloru w Ży-
wieckiem.

Fot. o. Link

Michała

skeczami, piosen-

wy, trochę ludzi się plącze
po piecach i chociaż robią
to, co jest potrzebne, to je­
dnak trochę nam w tej
produkcji przeszkadzają.

— A dlaczego trudniej
sza — W momencie, kiedy
zadałem to pytanie zoba­
czyłem, że na biurku mi­
strza leży foliowa torebka z

kawą. To znaczy, że ludzie
chcą po prostu spać, „bie-
rze ich” zmęczenie.

— Ratujemy się przed
sennością szklanką praw­
dziwej kawy — odpowiada
jeden z nagrzewnicowych.

Pytam: kiedy, o której
godzinie najbardziej ludzie
wielkiego pieca nr 3 są zmę­
czeni.

— Na dwie godziny przed
końcem zmiany. Czyli —

mniej więcej teraz się za­
czyna kryzys. Przeto wypi­
jamy kawę.

Bywałem tu nieraz w

straszne lipcowe i
sierpniowe upały. Te­

raz nie z napojami chło­
dzącymi jest kłopot.

W TYM ROKU minęło 10 lat od śmierci jednego z najwybitniejszych aktorów komi­
cznych naszych scen, Antoniego Fertnera. Artysta przez swe ostatnie lata, począwszy od
chwili wyzwolenia kraju spod hitlerowskiej okupacji, był związany z teatrami Krakowa.
Tu w osiemdziesiątym piątym roku życia go śmierć.

Fertner spędził na scenie ponad 60 lat. Był
jednocześnie pierwszym polskim aktorem
filmowym, od którego zaczynała, się nieja­

ko historia naszej kinematografii. Warto tu

dodać, źe należał również do pionierów filmu
rosyjskiego, jako pamiętny „Antosza”.

Z nestorem scenicznych komików zetknąłem się
podczas jego choroby, spowodowanej wypadkiem tów...
złamania nogi i unieruchomieniem, właściwie do
końca .życia, w łóżku czy w fotelu. Wówczas roz­
poczęły się nasze długie rozmowy na temat boga­
tych przeżyć aktorskich Antoniego Fertnera. Wtedy
też powstał projekt napisania książki — pamiętnika
w oparciu o wydarzenia, z których składało się
życie sceniczne 1 prywatne artysty, a które noto­
wałem w czasie naszych spotkań szpitalno-domo-
wych. Śmierć, aczkolwiek spodziewana, nastąpiła,
zbyt szybko. Książkę ukończyłem już sam, wspo­
magany urywkowymi zapiskami oraz wspomnienia­
mi innych ludzi, znających dobrze Fertnera — z

kręgu teatru i rodziny.

„Podróże komiczne" — tak nazwałem goto­
wą już książkę. Albowiem wielkiemu komi­
kowi towarzyszyły często zabawne perypetie
osobiste. Stąd i pomysł przypomnienia Czy­
telnikom sylwetki uśmiechniętego artysty w

jego — przy okazji świąt—- właśnie świą­
tecznych przygodach sprzed I wojny oraz

po II wojnie światowej. Jak przystało na ra­
sowego aktora,.obie przygody miały charakter .

scenek dramaturgii komediowej, a nawet far­
sowej.

Wiadomo, jak wyglądają ulice późnym wie­
czorem podczas świąt. Pusto, ciemno — nie­
przyjemnie. Alkohol niezupełnie jeszcze wy­
parował z głowy aktora, więc zamaszyście
wywijając laską ruszył przed siebie, nucąc
zapamiętaną melodię marsza cyrkowego.

Wtem, za plecami, usłyszał wyraźny stukot bu-
.......... Obejrzał się. W pewnej odległości za nim
skradało się dwóch rosłych drabów, których ciem­
ne sylwetki przypominały niesamowite opowieści
z lat dziecinnych o zbójcach-ołbrzymach. Fertnero-
wl ścierpła skóra. Natychmiast wytrzeźwiał...

Przyśpieszył kroku. Jeszcze nie okazywał
przestrachu, ale sytuacja stawała się niepoko-

— Panie artysta! To pan tutaj mieszka!
— Ttaak... — wykrztusza z siebie, odrucho­

wo zasłaniając głowę rękami.
— To dobrze. Bo myśmy pana odprowadzili,

żeby kto panu po drodze krzywdy nie zrobił...
Wesołych świąt! My pana znamy z teatru.

Fajnie pan zagrywa, na ubaw!
Rzeczywiście wesołe święta — pomyślał

Fertner — chyba je odchoruję...
Różne są ceny popularności.

*

Lf RAKÓW. Lata pięćdziesiąte. W okresie
K przedświątecznym Stary Teatr przygoto-
** wał premierę sztuki „Romans z wodewi­
lu”. Władysław Krzemiński zręcznie wówczas
przerobił i unowocześnił stary tekst „Krowo­
derskich zuchów” Turskiego.

Po odsłonięciu kurtsr»‘p, na scenie widać tylko
starego Gzymsika, majstra murarskiego z przed­
mieścia Krakowa, jak uciera mak na świąteczną
biesiadę. Za oknem śnieg. Fertner, wśród oklasków

JERZY BOBER
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WARSZAWA z pierwszego dziesiątka lat
naszego stulecia. Grudzień. Fertner wy­
stępuje w Teatrze Ludowym, po powro­

cie z tournee artystycznego w Rosji. Nadeszły
święta.

W drugi dzień świąt artysta miał akurat wolny
wieczór od gry w teatrze. Poszedł więc do cyrku,
po obfitym i suto zakropionym obiedzie z kolega-
mi-aktorami. Siedział, patrząc sennie na arenę,

gdyż wszystkie ewolucje dwoiły mu się w oczach.
Tak dobrnął do końca programu i jako jeden z o-

statnich zdążał ku wyjściu. Cyrk rozbił swoje na­
mioty przy ul. Ordynackiej. Fertnera czekała więc
długa droga do domu na ul. Ciepłą.

jąca. Zaciskał dłoń na lasce, rozpaczliwie szu­
kając wzrokiem jakiegoś pojazdu, który by
go zawiózł do domu. Daremnie... Jak na złość
— ulice były wymiecione, puściuteńkie, a

światła tak rzadkie, że ledwie mógł się zorien­
tować, którędy szedł...

Zaczął iść coraz prędzej, żeby zgubić niemiłą
asystę. Gdzież tam! Tamci również przyśpieszają...
Fertner już prawie biegnie. Skręca w Twardą.
Znów ani żywego ducha. Przeklina święta, cyrk, al­
kohol. Ostatkiem sił, z zapartym tchem dopada
wreszcie zbawczej bramy przy ul. Ciepłej. Ciągnie
za drut dzwonka, o mało go nie urywając. Ma pe­
cha. Widocznie dozorca domu ubzdryngolił się
zdrowo i świątecznie, bo nikt nie otwiera drzwi...

A tu — czuje już niemal ną karku oddechy
obu prześladowców. Zamiera z przerażenia. To
już koniec, nic i nikt go nie uratuje... Nagle —

czyjś chrapliwy głos huczy mu do ucha:

widowni, powtarza w kółko zwierzynieckim ak­
centem: — udrom, i udrom...

Tak komicznej postaci dawno nie oglądał
Kraków w teatrze. Fertner stał się potem le­
gendarnym już „starym Gzymsikiem”. Przed­
stawienie bowiem powtarzało się przez kilka
sezonów, aż osiągnęło liczbę 300 spektakli.

Powiedział mi kiedyś Fertner: — Zmieniały się
obsady, jedni moi „wodewilowi” synowie odchodzi­
li, po nich miałem następnych, tylko ja wciąż im

ojcowałem, kręciłem uparcie mak w świątecznej
makutrze, choć mogło się człowiekowi kręcić w

głowie od tylu przedstawień — i wzbogacałem swe­
go Gzymstka w coraz to nowe cechy charakteru.

Żyłem życiem tego sympatycznego połączenia sa-

fanduły z cwaniakiem przedmiejskim.

Później, w r. 1953 stały się popularne pro­
gramy sylwestrowe w teatrach z udziałem
Fertnera. Organizował je J. Dwornicki, a re-

źyserował i „łatał” scenki,
kami — W. Krzemiński.

Impreza przypominała worek, w którym zbierano
drobne utwory estradowe — od najstarszych (nie
tylko z siwymi, ale i mocno przerzedzonymi bro­
dami dowcipów) do całkiem świeżych, podbarwio­
nych aktualną nutą. Do worka pakowali się też

aktorzy w zastraszającej liczbie, co było o tyle
zrozumiałe, że należało obsłużyć aż trzy krakow­
skie sceny niemal równocześnie. Stąd wynikało
sporo momentów dramatycznych, farsowych i tra­
gikomicznych.

Bo jeśli coś się tylko pokręciło i poprzesta­
wiało w tzw. minutażu programu lub taksów­
ka np. nie zdążyła na czas przewieźć wyko­
nawcy z jednego teatru do drugiego — to nie­
szczęsny konferansjer szalał przed kurtyną,
wyrywał sobie włosy z głowy, improwizował
i wymyślał na poczekaniu dowcipy, ażeby tyl­
ko przetrzymać ową niespodziewaną pauzę w

występach — do chwili przybycia (wreszcie!)
opóźnionego wykonawcy kolejnego „numeru”.
A zziajany aktor wpadał na scenę wprost
z taksówki, przeskakując po kilka schodów —

i często przeskakiwał niektóre partie tekstu,
tak mu się wszystko w pośpiechu myliło — a

dodawało rumieńca programowi i wykonaw­
cy...

Fertnera zawsze „transportował” Dwernicki. Nie­
mal wnosił sędziwego już mistrza komików na

własnych rękach na scenę, co wtrącało go w zady-
szkę i wytrącało z roli. Toteż częściej mylił
Dwornicki, niż „stary Fertner” — i wszyscy z

wagą opowiadali później, że „ten Fertner to

znakomitą pamięć, podczas gdy młodzi aktorzy
potrafią dobrze nauczyć się roli...”

Te, większe i drobne produkcje estradowe,
zapoczątkowane w sylwestrowe wieczory, roz­
rosły się potem do wymiarów wędrówek po
świetlicach — wyszły poza Kraków, do ko­
palń i fabryk.

Raz nawet zdarzyło się, w chrzanowskim Fablo-

ku, że tłumnie zebrana publiczność, która przyszła
podziwiać Fertnera (nie znając go osobiście) — dłu­
go musiała czekać, ponieważ śniegi utrudniały ko­
munikację i aktorzy przyjechali ze sporym opóź­
nieniem. Trzeba było zaraz po przybyciu na miej­
sce, przejść przez zapełnioną szczelnie salę do gar­
deroby. Pierwszy kroczył
Fertnera nikt nie spostrzegł, gdyż był ponadto do­
kładnie opatulony w futro. Wszyscy witali więc
Dwornickiego, jako Fertnera.

Popularność nazwiska była większa od toż­
samości osoby...

się
po­
tna

nie

Dwornicki. Niskiego

— Najważniejsza rytmicz­
ność — mądrzę się.

— Oczywiście. 1 spokój,
zaufanie — dopowiada
Spaltenstein.

— Przede wszystkim za­
ufanie — prawie równocze­
śnie odzywają się Kruczek,
Twardosz, Malaga.

— Co to znaczy zaufanie?
— To bardzo wielo znaczy —

mistrz Kruczek zapala się —

można bowiem ludzi ustawić
w brygady, wydziały, sekcje,
ale to nic nie pomoże, jeśli
jeden drugiemu nie wierzy.
Jeśli ja na przykład mówię, że
coś mi tam „nie gra" z wodą
i poślę tam Spaltensteina, to

wiem, że on zrobi wszystko,
aby woda dopłynęła, a bez
wody na piecu ani rusz. Jeśli

muszę akurat telefonować te­
raz i kłócić się o wagony, ta

wiem, że wytop prowadzi Pie­
czara, Tobiasz. Ufam im. Nie

zawalą. A jak będzie niebez­
piecznie, przybiegną i powie­
dzą natychmiast. Pracujemy
tu od wielu lat razem, nasza

pierwsza zmiana na trzecim
wielkim piecu jest związana...

— Również więzią nieo­
ficjalną — kończę.

— Tak jest! — potwierdza
rozmówca. — Ten co przyj­
dzie po nas, konkretnie Jan
Bożek ze swoją zmianą
musi przede wszystkim
nam wierzyć i nam, z

pierwszej zmiany, ufać.

Sądzę, że w kontekście
tej rozmowy dobrze bę­
dzie przypomnieć, że

we wrześniu roku bieżącego
wielkie piece Huty im. Le­
nina dały 14,5 tys. ton su­
rówki ponad plan. W pła­
cach oznaczało to przekaza­
nie ludziom wielkich pie­
ców, przeciętnie każdemu,
126 proc, gaży miesięcznej.
Do 8 grudnia wielkie piece
wyprodukowały już 6.700
ton surówki. Jak się to

dzieje, że wielkopiecowni-
cy wyszli na tak znakomite
pozycje5? Jakby w odpo­
wiedzi na to pytanie, które
sam sobie zadałem po ci­
chu, usłyszałem:

— No, bo u nas to nawet

na górze, w kierownictwie

wydziału jest podobnie. Inży­
nier — kierownik ma ciężką
rękę i nie przebiera w sło­
wach, Jeśli jest powód. Tutaj
nie ma żartólo. Jak się wali

plan, to brakuje tysięcy kilo­
gramów dla innych, wydziałów,
dla stalowni przede wszyst­
kim. Ale jeszcze tej samej
godziny, kiedy dostaniemy od

tego kierownika zasłużony ,,o-

pleprz", tenże sam inżynier
dzwoni i pyta, czy czego nie

brakuje, czy Franek dostał

wczasy i w ogóle — „graba",
czyli zgoda.

Przez skromność nie
chcą wymienić nazwiska
kierownika wydziału. Ale

, przecież dobrze wiedzą, że

go znam. Mam szczęście. Z
głośnika rozlega się głos
kierownika, inż. Drożdża:

- Jak leci?

Chcialbym odpowiedzieć
w imieniu dyżurnych dys­
pozytorów:

— Dobrze leci, towarzy­
szu inżynierze. To jest do­
bra noc.
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KALEJDOSKOP FILMOWY
REKLAMA ZAPEWNIONA
Słynna piosenka Serge Gainsbo-

. urga „Je t’aime, mol non plus”,
zabroniona we Włoszech 1 w...

Szwecji, a u nas budząca ożywio­
ne polemiki prasowe, stanowi
motto 1 tytuł fLmu, jaki nakręcić
ma Pierre Grimblat. Bohaterami
filmu będzie Serge Gainsbourg i

wykonawczyni owej słynnej pio­
senki — Jane Birkin.

STARE GWIAZDY
NIE RDZEWIEJĄ

Po „Bulwarze Zachodzącego
Słońca” i „Co się stało z Baby
Jane” w Hollywood powstaje no­
wy film z serii opowieści o tra­
gedii minionej sławy wielkich

gwiazd: „Co się stało z kochaną
Ewą?”. Realizatorem filmu jest
Robert Aldrich.

WSPÓŁCZESNY
KOZIOŁEK-MATOŁEK

Wśród powstającej obecnie serii
filmów rysunkowych o przygo­
dach Koziołka Matołka znajduje
się także historyjka pt. „Złoty
szlak”. Sympatyczny kozioł od­
najduje w niej kryjówkę, w‘. któ­
rej bandyci chowają zrabowane

lupy, i przekazuje znaleziony
skarb... na fundusz budowy szkół.

UKOCHANE LANDRU
W zakupionym ostatnio do wy­

świetlania w Polsce filmie o osła­
wionym paryskim mordercy ko­
biet, Landru, role ofiar grają m.

In. tak znane aktorki, jak Da-
nielle Darieux i Michele Morgan.

Urzqd Patentowy w alei Niepodległości 188 w

Warszawie. Pół wieku istnienia. I 8 milionów po­
segregowanych opisów wynalazków z całego
świata. Nie wszystkie z nich znalazły zastosowanie.
Nie wszystkie — przy dzisiejszej* technologii i te­
chnice mogq być już obecnie realizowane w skali

przemysłowej. Ale istniejq. Swiadczq o nieustajq-
cym procesie działania myśli ludzkiej.

D
o Urzędu Paten­
towego trafiają
różne materiały.
Zarówno odwiecz­
ne i nierealne

„perpetuum mobi­
le” jak i rzeczy dziwne (np.
„kieliszek z wodotryskiem”
czy zabawka, która śpie­
wa). Przede wszystkim je­
dnak rzeczy zupełnie zwy­
kłe, tyle że nowe. Będą to
m. in. nie stosowane dotych­
czas technologie procesów
przemysłowych, różne po­
żyteczne przedmioty i no­
we maszyny. Każda z nich
przynieść może gospodarce
narodowej miliony, ba cza­
sami miliardy.

Co roku z terenu całego
kraju trafia w aleje Nie­
podległości ponad 5 tysięcy
projektów wynalazczych, a

Polscy naukowcy z Instytutu Historii Kultury Ma­
terialnej i Katedry Antropologii U. W. noszą się z za­
miarem wielkiej wyprawy. Ma ona na celu — po od­
tworzeniu konstrukcji statku pierwszych (prawdopo­
dobnie) odkrywców kontynentu amerykańskiego — od
bycie podróży ich przypuszczalnym szlakiem, przy
wyłącznym użyciu pradawnych metod nawigacji. Jej
wyniki rzucają światło na jedną z najstarszych kul­
tur świata, z najszerszym chyba zasięgiem oddziały­
wania na kultury po niej następujące na kontynen­
cie afro-euro-azjatyckim oraz amerykańskim.

NA TROPIE TAJEMNICZEGO LUDU

POLSKA WYPRAWA
szlakami pierwszych
ODKRYWCÓW AMERYKI

Dopiero później wynala­
zek dostaje się na stół ko­
misji orzekającej — gdzie
— nieomal w procedurze
przewodu sądowego zapada
decyzja o przyznaniu pa­
tentu. Patent daje autoro­
wi ochronę jego praw na

lat 15 — zapewnia mu zy­
ski w wypadku wdrożenia
wynalazku do produkcji.
Patent ważny jest w ro­
dzinnym kraju oraz w in-

Urząd który
rejestruje
POSTĘP

prawa do natychmiastowe­
go uruchomienia produkcji.
Urząd nie jest hamulcem
postępu. Powinien być je­
go rejestratorem i — gdy
trzeba obrońcą.

Niepokoi natomiast, że
zaledwie 25 procent opa­
tentowanych wyrobów jest
wdrażanych do produkcji.
Często — dopiero po wielu
latach i często — tylko w

macierzystym zakładzie
przemysłowym. 75 procent
wynalazków zapełnia przy­
słowiowe półki bez spo­

łecznego pożytku.
Niezmiernie ważną jest

sprawa dotarcia z bieżącą
informacją o wynalazkach,
we wszystkich dziedzinach
techniki i gospodarki — do
zainteresowanych. Tym­
czasem niewielka, 60-miej-
scowa biblioteka Urzędu
pracuje na 2 zmiany. Przy­
byli z całego kraju fachow­
cy, nierzadko utytułowani
i zasłużeni w swoich dzie­
dzinach, stoją w kolejce do
miejsca przy bibliotecznym
stoliku. Instytuty naukowe
delegują do Warszawy
czasem na wiele dni swo­
ich pracowników.

Polskie nazwy

Ta prakultura rozwijała się
przez trzy tysiąclecia (4—2 p.
n. e.). Jej cechą charaktery­
styczną są odkrywane prawie
na całym świecie przez arche­
ologów wielkie budowle skal­
ne — megality, głównie o

charakterze sakralnym.
Kultura twórców megalitów

rozchodziła się na cały basen
Morza Śródziemnego i dalej —

wszędzie tam, gdzie znajdują
się rudy metali i pokłady ka­
mienia. W poszukiwaniach no­
wych złóż przemieszczali się
oni coraz bardziej na Zachód
i na Północ. Ślady bytności
owych budowniczych spotyka
się również na ziemiach pol­
skich, gdzie już w III i II ty­
siącleciu p. n. e. górnicy eks­
ploatowali kopalnię krzemie­
nia. Kim byli, skąd i w jaki
sposób przybyli — na razie
nie wiadomo. Z dużym praw­
dopodobieństwem można za­
kładać, że owym tajemniczym
górnikom nie obce były zdo­
bycze kulturowe z terenu ba­
senu Morza Śródziemnego.

Pamięć o megalitach wśród
ludów gospodarujących w e-

pokach młodszych jest stosun­
kowo nikła. Przetrwały jed­
nak pewne echa. Grecy np.
tłumaczyli obecność monu­
mentalnych budowli działal­
nością gigantów; w Polsce na­
zywano je „grobami olbrzy­
mów”...

Podania kręgu kultur celtyc­
kich znad wybrzeży Atlantyku,
które prawdopodobnie wiele

przyjęły od ludów megalitu, za­
wierają dowody ich umiejętności
żeglarskich. W legendach iberyj­
skich również wspomina się bo­
haterów, którzy próbowali wypra­
wić się na Zachód.

Owe okoliczności, jak również

wyniki badań z terenu Ameryki
pozwalają na wysunięcie hipote­
zy, że tajemniczy budowniczowie
dotarli w poszukiwaniu nowych
zagłębi górniczych na druga stro­
nę Pacyfiku. Mogli tam dopłynąć
dzięki istnieniu korzystnego prą­
du na Pacyfiku; wyjaśniłoby to

wiele nie rozwiązanych proble­
mów Ameryki Środkowej.

Fascynuje np. naukę tajem­
nicza cywilizacja „Olmeków”
— ludu, o którym niewiele
wiadomo ponad to, że zainau­
gurował rozwój indiańskich

kultur Majów, Zapoteków, Az­
teków.

Legendy ich mówią o „da­
wnym złotym kraju” lub o

„kraju deszczu i mgły” („Ta-
moanczan”). W I tysiącleciu
p.n.e. nastąpił szczytowy - o -

kres rozkwitu kultury „Ol­
meków”. Stworzyli, oni słynny
kalendarz przypisywany Ma­
jom, zaczęli wznosić kamienne
piramidy, sypać kurhany, bu­
dować system nawadniający i
wodociągi, wznosić wielkie ka­
mienne rzeźby postaci ludz­
kich.

Polscy antropolodzy po prze­
badaniu zachowanych czaszek
i wizerunków twarzy stwier­
dzili, że oprócz przedstawicieli
rasy żółtej, przybyłych do A-
meryki prawdopodobnie przez
zamarzniętą Cieśninę Beringa
z syberyjskich wybrzeży, od­
krywcami tego kontynentu
musieli być ludzie biali rasy
armenoidalnej — przybyli
prawdopodobnie z Azji Mniej­
szej, oraz czarni— rasy ekwa-
torialnej, wywodzący się z A-
fryki Zachodniej i Centralnej.

Nie byli rolnikami i nie po­
sługiwali się kołem garncar­
skim. Wytapiali jednak meta­
le. Może więc byli to ci taje­
mniczy twórcy megalitów,
których drogi i sposoby prze­
noszenia się z miejsca na miej­
sce na razie pozostają niezna­
ne? Aby je poznać, trzeba m.

in. sprawdzić, czy rzeczywiś­
cie jest możliwe przepłynięcie
oceanu przy użyciu prymityw­
nych środków.

I właśnie na ten ekspery­
ment decydują się polscy ar­
cheolodzy i antropolodzy. Pro­
jekt statku opracowano na

podstawie wizerunków zacho­
wanych na skałach i megali­
tach zachodnioeuropejskich o-

raz we wschodniej części ba­
senu Morza Śródziemnego.

Wyprawa ta ma być pierw­
szym etapem szeroko zakrojo­
nej wieloletniej akcji badaw­
czej, mającej na celu odtwo­
rzenie obrazu zamierzchły ch
— ątków naszei cywilizacji.
Może to polskiej archeologii i
antropologii przypadnie u-

dział w odsłonięciu tajemnicy
prapoczątków wielkich
lizacji?

ponad 2,5 tysiąca z nich zo-

staje opatentowanych. O-
znacza to, że przedstawio­
ne projekty mają cechy no­
wości. Jest cechą naszego
czasu, że coraz częściej da­
wnego wynalazcę samotni­
ka pracującego w ciszy
własnego laboratorium za­
stępują zespoły ludzi, że
coraz częściej wśród zgła­
szających projekty do o-

patentowania widać naz­
wy zakładów pracy i in­
stytutów naukowych.

Ale zanim przedstawiony
projekt otrzyma dokument
patentowy — staje się
przedmiotem zainteresowań
i zabiegów fachowców z

Urzędu. Jednym z nich jest
tzw. „badanie na nowość”.
Wertując tomy literatury i
opisów wynalazczych z ca­
łego świata (posiadamy sta­
le aktualizowaną doku­
mentację patentową nadsy­
łaną nam regularnie z 22
krajów) stwierdzić trzeba
czy ktoś już nie dokonał
takiego wynalazku lub po­
dobnego, o tych samych
cechach podstawowych. Bo
zdarza się — i zdarzać się
będzie coraz częściej, że
niezależnie od siebie, w ró­
żnych częściach świata, a

nawet kraju — dwa zespo­
ły dokonać mogą takiego
samego odkrycia. Wówczas
o prawie pierwszeństwa i
chwale decydować będzie
data zgłoszenia przez pier­
wszy z nich swojego pro­
jektu do Urzędu Patento­
wego. Bywa, że i dni i go­
dziny tutaj się liczą.

Gdy później wartości
wynalazku analizują fa­
chowcy, w „sali wyłożeń”
Urzędu Patentowego każdy
może zapoznać się z opisem
wynalazku — i w ciągu
trzech miesięcy złożyć swo­
je ewentualne zastrzeżenia.

nych państwach na teren

których wykupione zostaną
przez właściciela prawa pa­
tentowe.

Dlatego tak ważne jest
oy każdy, rzeczywiście
każdy wartościowy wy­

nalazek był chroniony pa­
tentem i prawem. Mieliśmy
wypadki, gdy zaniedbania

Archiwa Urzędu Pa­
tentowego już dzisiaj
mówią nam o kierun­

kach rozwoju różnych dzie­
dzin gospodarki za kilka i
kilkanaście lat. Tymczasem
Urząd Patentowy w alei
Niepodległości ma pełne
do ostatniego skrawka pi-

3

cywi-
A.S.

na MAPIE

KSIĘŻYCA
WACŁAW WOJNACKI

w tej dziedzinie umożliwia­
ły obcym bezkarne posłu­
giwanie się płodami naszej
myśli. Nie szukając dale­
ko: wynalazek nowego typu
sit szczelinowych przyno­
szący kolosalne oszczędno­
ści wykorzystała natych­
miast firma amerykańska
— podając go jako swój.

Przeciętnie decyzja pa­
tentowa zapada w półtora
roku od momentu zgłosze­
nia. Zgłoszenie nie unie­
możliwia i nie zawieszą

wnice i pełne dokumentów
poddasza. Rysują się stro­
py a biblioteczne regały
spychają pracowników z

każdym dniem w bardziej
ciasne kąty. Urzędówi po­
trzebna jest nowa prze­
strzeń, powietrze — tak
jak przemysłowi i naszej
gospodarce sprawna infor­
macja. Bo bez sprawnie
działającej informacji te­
chnicznej nie ma wynalaz­
ków, bez wynalazków
postępu. (TE)

■

ZSRR — Na da­
lekiej Syberii zi­
ma zaczyna się o

wiele wcześniej
niż u nas. Przez

pokrytą śniegiem
tajgą można

przedostać się już
tylko saniami,
zaprzężonymi
renifery.

CAF — TASS

W
prawdzie wśród se-

lenonautów nie by­
ło jeszcze Polaka,
lecz polskie nazwy
już od stuleci znaj­
dują się na astrono­

micznych mapach satelity
Ziemi. Dwie najstarsze — Kra­
ter Kopernika i Krater Hewe­
liusza — nadane zostały w

1651 roku przez astronoma J.
B. Riccioli. Wiekopomne za­
sługi Mikołaja Kopernika dla
astronomii nie wymagają
przypominania. Inaczej jest ze

znakomitym polskim astrono­
mem, gdańszczaninem Janem
Heweliusem, żyjącym w latach
1611—1687. Tylko fachowcy
wiedzą, że to on właśnie wy­
dał w 1647 r. pomnikowe dzie­
ło w języku łacińskim „Sela-
nographia”, w którym ustalił
nazewnictwo geograficzne
Księżyca i — jeden z pierw­
szych — podał obliczenia wy­
sokości gór księżycowych. Je­
go dziełem były pierwsze do­
kładne mapy Księżyca. Nic
też dziwnego, że jeszcze za ży­
cia Riccioli upamiętnił jego
zasługi nazwaniem jego imie-
niehi krateru położonego przy
wschodnim brzegu widocznej z

Ziemi tarczy Księżyca i mają­
cego średnicę 118 km.

Krater Kopernika posiada
wprawdzie mniejszą średnicę
— 90 km, lecz należy do naj­
piękniejszych, a jego wał gór­
ski wznosi się ponad dnem
na ponad 3 km. Należący do
najstarszych formacji księży­
cowych Krater Stanisława Lu-
bienieckiego ma wał górski
bardzo już zniszczony i średni­
cę 37 km. Nazwę nadał w 1802
r. astronom J. H. Schroeter dla
upamiętnienia zasług znako­
mitego polskiego kometografa
Stanisława Lubienieckiego,
który jako arianin uszedł przed
prześladowaniami w okresie
kontrreformacji do Holandii,
gdzie dzięki swym badaniom
astronomicznym zdobył wybit­
ną pozycję naukową i był

drugim z rzędu rektorem u-

niwersytetu w Amsterdamie.
Zmarł stosunkowo młodo w

1675 r. mając zaledwie 52 la­
ta.

Tenże astronom Schroeter
wprowadził na mapę Księżyca
nazwę Krater Witeliusza (Wi-
telona) od imienia żyjącego w

XIII wieku (urodzony ok. 1225
r. zmarł ok. 1290 r.), pierwsze­
go znanego polskiego mate­
matyka, optyka i filozofa, au­
tora klasycznego dzieła z dzie­
dziny optyki „Perspectiya”.
Krater Witelona ma średnicę
56 km i wał wysokości ok.
1.500 m.

Nazwę Krater Dembowskie­
go wprowadził w 1889 r. na

mapy Księżyca astronom J.

N. Krieger na cześć znanego
badacza gwiazd podwójnych
Herkulesa Dembowskiego (1811
— 1881). Krater Dembowskiego
o średnicy 40 km ma niewy­
raźny wał i otoczony jest li­
cznymi wzniesieniami.

Na południowy zachód od

Marę Crisium na Księżycu
jest Krater Banachiewicza.

Nazwę nadała grupa uczo­
nych amerykańskich — pod
kierownictwem prof. G. P.

Knipera — autorów atlasu

Księżyca, dla upamiętnienia
zasług wybitnego astronoma

krakowskiego Tadeusza Ba­
nachiewicza (1882—1954).

Najnowszą polską nazwą na

Księżycu jest Krater Skłodow­
skiej-Curie. Nazwę nadała
kraterowi na odwrotnej stro­
nie Księżyca Akademia Nauk
ZSRR w 1960 r.

Są jeszcze na Księżycu dal­
sze dwie polskie nazwy: Kra­
ter Henryka Bogusławskiego i
Krater Jerzego Kunówskiego
— obydwie pochodzą od na­
zwisk Ślązaków, których —

choć nie byli renegatami a tyl­
ko pisali swe dzieła w języku
niemieckim — z lekkim ser­
cem traktuje się u nas jako
uczonych niemieckich. Henryk
Bogusławski (1789—1851) był
dyrektorem obserwatorium we

Wrocławiu a Jerzy Kuncwski,
zasłużony astronom - amator

(1786—1851) spędził życie w

Bytomiu.

NIE TYLKO
dla ŁYSYCH■■■

PUSZCZINO na Oce. Jeszcze całkiem niedaw­
no mało kto słyszał o tym mieście — a dziś na­
zwa młodego centrum naukowego z okolic Mo­
skwy jest coraz częściej wymawiana przez uczo­
nych całego świata...

DUŻY ZESPÓŁ znakomitych uczonych i spe-
cjalistów-techników pracuje tu w instytu-

. tach naukowo-badawczych i laboratoriach. Krąg
zagadnień, nad którymi głowią się eksperci, jest
wyjątkowo obszerny i różnorodny. Jednym z

najciekawszych dokonanych tu odkryć jest
rezultat badań młodego inżyniera z obserwato­
rium radio-astronomicznego Instytutu Fizyki im.
Lebiediewa Akademii Nauk ZSRR — Wiktora
Żurawlowa. Zarejestrował on mianowicie nowy
pulsar, który w światowych rejestrach oznaczono

symbolem PPO943. Pierwsza litera P oznacza

właśnie, że pulsar został odkryty w Puszczino.

i<
mi1

SZTUCZNE CZY NATURALNE?

...PULSARY. Jeszcze niedawno słowa tego nie
znaleźlibyśmy w żadnym słowniku.

Przed dwoma przeszło laty, w sierpniu 1967 ro­
ku, angielscy astronomowie odkryli niezwykłe
impulsy radiowe, pochodzące najwyraźniej z ja­
kiegoś słabego źródła. Impulsy te powtórzyły się
w ciągu sierpnia jeszcze sześciokrotnie i stały się
powodem ogromnej sensacji naukowej. Próbując
wyjaśnić ich naturę, uczeni angielscy postawili
hipotezę, iż są to sygnały sztuczne, nadawane
przez istoty rozumne z jakiejś pozaziemskiej cy­
wilizacji. Po szczególnym zbadaniu problemu hi­
poteza ta została odrzucona — jednakże niezwy­
kłe impulsy z głębin Wszechświata, których źró­
dło nazwano właśnie pulsarem, przysporzyły ra­
dioastronomom nie mniej zagadek, niż gdyby
istotnie pochodzenie ich było szruczne.

Dziś nad rozwiązaniem zagadki pulsarów pra­
cują setki radioastronomów i fizyków. Wielu do­
świadczonych specjalistów prowadzi również in­
tensywne badania w Puszczino. Grupą tych u-

czonych kieruje doktor nauk matematyczno-fi­
zycznych, profesor Wiktor Witkiewicz.

„Gospodarstwo” profesora Witkiewicza jest bo­
gato wyposażone. Ma on do dyspozycji radiotele­
skop, system zasilania i specjalne laboratorium.

Ir

Największą rewelacją
chirurgii estetycznej
jest operacyjne leczenie

łysiny. Zabieg ten polega
na przeszczepianiu frag­
mentów owłosionej skóry
na miejsca łyse. Służą do
tego specjalne
średnicy 3,5—5,0
wycięciu krążka skóry ły­
sej, wycina się taki sam

krążek skóry owłosionej —

i zamienia je miejscami.
Przeszczepu dokonuje się,
rozmieszczając krążki rzę­
dami, podobnie jak w pe­
rukach. Gdy już urosną
włosy, nie sposób rozpo-

sztance o

mm. Po

W

Od września, podobne krzyżom maszty anten

kierują się pod wielkim kątem ku gwiazdom. Gi­
gantyczne radioteleskopy stają się podobne do
ogromnej muszli morskiego raka — albo wielkie­
go ucha, czujnie wsłuchującego się w szepty
Kosmosu.

NOCNA ZAGADKA

W pewną burzliwą noc przy odbiornikach ra­
dioteleskopu czuwał właśnie dyżurny inżynier
Wiktor Fiedorowicz Żurawlow, śledząc pulsar,

Zanim jednak zakomunikowano o odkryciu
nowego pulsara, Żurawlow przeprowadził jeszcze
— wraz z pracownikami naukowymi obserwato­
rium, Jurijem Szitowem i Jurijem Aleksiejewem
— cykl uzupełniających obserwacji źródła impul­
sów za pomocą innych urządzeń. Przez dwa mie­
siące, głównie nocami, młodzi astronomowie śle­
dzili „swój” pulsar.

— Potężna siła musiałaby zmieniać gęstość
gwiazdy — mówi jeden z nich — aby sygnał ra­
diowy z odległej gwiazdy był tak silny i wyra­
źny. I jeśli hipoteza, że pulsary — to wirujące

GŁOS DALEKICH

odkryty przez uczonych angielskich. Jakież było
zdziwienie młodego naukowca, gdy na siedem
minut przed spodziewanym odbiorem sygnałów
na taśmie samopiszącego aparatu pojawiły się
ostre maksima krzywej — jakieś zupełnie nowe

impulsy! Cóż to mogło być?
Wszyscy, którzy spojrzeli na taśmę z zapisem,

byli zdania, że teleskop odebrał zwykłe zakłóce­
nia atmosferyczne. Kiedy jednak po 1,9 sekundy
impuls pojawił się raz jeszcze, a następnie zaczął
powtarzać się ze zdumiewającą periodycznością
— Żurawlow i obecni w obserwatorium astrono­
mowie zrozumieli, że zarejestrowane na taśmie

sygnały pochodzą z głębin Kosmosu.

gwiazdy, zbudowane z neutronów, potwierdzi się,
może to oznaczać, iż stoimy na progu sensacyj­
nych zupełnie odkryć.

...Wiele jest jeszcze punktów dyskusyjnych i

po prostu niejasnych w próbach wytłumaczenia
zagadki pulsarów — największego astronomicz­
nego odkrycia naszego stulecia. Aby ją rozwiązać
do końca, dniem i nocą trzymają gwiezdną straż
u podnóża gigantycznego radioteleskopu astro­
nomowie z małego Puszczino.

W. BORODIN

, znać, że są to włosy prze­
szczepione.

‘

Wadą tego zabiegu jest to,
■że biorca musi być jednocześ­

nie dawcą — przeszczepy ob­
cej skóry nie przyjmują się.

1 Jednorazowo można pokryć
8—10 cm2, w sumie zaś dro-

1 gą kolejnych zabiegów moż­
na pokryć włosami 150 cm1

1 łysiny. Dla zainteresowanych
— warto chyba wspomnieć, że

• przeszczepienie 1 cm2 kosztu-
■je200zł.

Operacyjne leczenie łysiny opie­
ra się na metodzie japońskiej, o-

panowanej w Paryżu przez dr

Ryszarda Kobosa, kierownika

warszawskiego Ośrodka Chirurgii
Estetycznej. Podobnym — choć o

wiele trudniejszym — zabiegiem
jest chirurgiczna rekonstrukcja
brwi 1 rzęs.

Największą grupę zabiegów,
wykonanych w Ośrodku Chi­
rurgii Estetycznej, stanowią
korekcje nosów. Operacyjnie
zmienia się ich kształt i dłu­
gość. Przeprowadzane są także
operacje odstających uszu, po­
prawiające nieprawidłowość
ich budowy. Zwolennicy
wschodniej urody mogą 'zmie­
nić kształt swych oczu na

skośne, niezadowoleni z ry­
sunku warg mogą poddać się
korekcji ich czerwieni. Usuwa
się blizny powypadkowe, i po­
operacyjne oraz tatuaże.

Oprócz zabiegów upiększają­
cych, w Ośrodku stosuje się
także leczenie akupunkturą.
Ta metoda, wywodząca się z

ludowej medycyny chińskiej,
polega na nakłuwaniu odpo­
wiednio oznaczonych punktów
ciała ludzkiego. Stosuje się ją
przy różnych schorzeniach,
jak ropienie, migreny, scho­
rzenia ortopedyczne, neurolo­
giczne i inne (poza nowo­
tworami). W metodzie aku­
punktury zaskakuje to, że na­
kłuwa się miejsca wyznaczo­
ne tzw. punktami lub. liniami
życia, bardzo często nie zwią­
zane topograficznie z miejscem
bolącym. W specjalnym sana­
torium pod ''Wiedniem tą me­
todą leczy się nawet .gruźli­
cę płuc. Do nakłuwania sto­
suje sie igły złote lub sre­
brne. Wybór nie jest przy­
padkowy: złote pobudzają pe­
wne procesy, srebrne te same

procesy hamują. Specjalista w

dziedzinie akupunktury jest
również dr Ryszard Kobos'

Wszystko to jest fascynują­
ce — i na pewno wielu lu­
dziom potrzebne. Szkoda tyl­
ko, że Ośrodek Chirurgii Este­
tycznej w Warszawie jest w

Polsce jedynym ośrodkiem te­
go typu.

ANNA BRZOZOWSKA
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LENIN
NA SCENACH

POLSKICH

MIECZYSŁAW CZUMA

był także nieco inny.

Drużki zdejmują pannie młodej dziewczęcy wianuszek
i zakładają niewieści czepiec.

PSYCHE
ALBO ODA

DO
TALERZA
1.

Zęby wciąż naprzód.
Zęby zawsze ponad.
Ze tylko laur.

I chmurkę pod nogi.
No i w ascezie
trawi się Platona
i z namaszczeniem
spożywa pierogi.

Kontemplujemy.

Poprzedzony „pytacaml” na

koniach, ruszył z Zakopanego we-
'

selny orszak w stronę Kościeli­
ska. Jedzie góralska kapela, pań­
stwo młodzi, dalej starostowie,
drużbowie 1 druhny, a jeszcze da­
lej liczni weselni goście.

Przed wjazdem do wsi usta­
wiono bramę triumfalną z napi­
sem: „Witojcie!” Aby jednak
weselny orszak mógł pojechać da-

■lej, okupić się musi „Cyganom",
czyli miejscowym chłopakom po­
przebieranym w cygańskie stro­
je-

Już wysiadają państwo młodzi

przed weselnym domem. Witają
ich gospodarze Chlebem i. solą, a

nim świeżo zaślubieni przekroczą
próg izby, wpierw przejść muszą

przez snopek zboża, aby się im
szczęściło w małżeńskim stadle.

WESELE
W KOŚCIELISKU

A smalec na brodzie,
kęs odgryziony
w gębie się nie mieści.

Z cienką precyzją
umiemy na co dzień
wprowadzać w siebie
PSYCHE i naleśnik.

2.

Z jurnym rozmachem
(chochla, łyżka, nóż)
i na gorąco
załatwiamy to,

co w krzepę idzie
i urasta w brzuch
gdy talerz wypnie
przenajczystsze dno.

Ledwie przybiorą
martwe morza zup
robimy sztućcem
mimo i na wskroś

a tak cielęcy
nam smakuje trup
że do nagości
rozbieramy kość.

DOLINA OJCOWSKA czyni na zwiedzającym nie­
zwykle silne wrażenie. Na każdym kroku splata się
tu historia z malowniczym krajobrazem. Na przestrze­
ni kilkunastu kilometrów ciągnie się stosunkowo głę­
boki jar o stromych, dochodzących do 70 m wysokoś­
ci, ścianach skalnych tworzących liczne występy, w po­
staci bastionów, bram, ambon oraz samotnie stojących
maczug, zwanych „ostańcami”.

N

Następują kolejno uświęcone
tiadycją weselne obrzędy: poże­
gnanie panny młodej przez ro­
dziców, składanie podarków dla

młodego małżeństwa. A to parę
garnków polewanych, to maselni-
cę, kosz oscypków i malowaną
kolebkę...

Starościna wesela wykupuje
pannę młodą od „pytacy”, pan
młody od starościny. Wreszcie
obrzęd oczepin. Zdejmują drużki

Wesele i zabawa trwa do

białego rana.

pannie młodej z włosów panieński
wianuszek 1 zakładają niewieści

czepiec.
Młodzi ruszają w tany, a starsi

zasiadają przy obficie zastawio­
nych stołach. Między juhasami do- .

chodzi do zwady, ale ogniste tem­
peramenty znajdują ujście w sza­
leńczym „zbójnickim" tańcu. We­
sele i zabawa trwają. T.

Obrzęd góralskiego wesela

tworzył nam wiernie ludowy
spól im. Klimka Bachledy z

kopanego.

Chlebem 1 solą wita or­
szak weselny matka panny
młodej.

Obersturmbannfuhrer SS Adolf Eicbniann, główny pomocnik Himmlera w „rozwiązaniu kwestii

żydowskiej”, został powieszony 1 czerwca 1962 r. w Izraelskim więzieniu Ramleh. Przed swoim proce­
sem, w celi więziennej spisał coś w rodzaju pamiętników. Nie wiemy,' czy podał także informacje
na temat wartości 1 miejsca ukrycia skarbów, które pochodziły ze zorganizowanych przez niego
fabiyk śmierci”. Poniżej podajemy niektóre Info rmacje na ten temat, będące wynikiem wielolet­
nich badań w NHD.

W
SPOSOB BEZSPORNY stwierdzono,
że w ostatnieh dniach maja 1945 r.

Eichmann z małym oddziałem SS i 24
skrzyniami różnego rodzaju przed­
miotów wartościowych zniknął na

jednej z hal alpejskich kolo miejsco­
wości Bad Aussee w austriackiej prowincji
Steiermark. Krótko przedtem, „zgodnie z regu­
laminem”, odmeldowal się u szefa hitlerowskiej
służby bezpieczeństwa Ernsta Kaltenbrunnera.

Według dość zgodnych szacunków wartość przedmio­
tów w „skrzyniach Eichmanna” wynosiła 24 milio­
ny marek. Jest to oczywiście poważna kwota. Jeś­
li jednak wziąć pod uwagę, że Eichmann z rozkazu
i upoważnienia Himmlera obrabował miliony Żydów
europejskich, przed wysłaniem ich na śmierć w ko­
morach gazowych, to zawartość wspomnianych skrzyń
musi się wydać stosunkowo nieznaczna. Gdzie zatem

została ukryta główna część skarbu SS?

niów radzieckich, polskich, węgierskich i fran­
cuskich do Merkers. Ich zadaniem było odpo­
wiednie przygotowanie miejsca, w którym mia­
ły zostać ukryte skarby SS.

Były więzień Joseph Arturjanz podaje:
„Po dwudziestu transportowano nas windą do pod­

ziemi kopalni. Poszczególne chodniki przydzielono ko­
mandom więźniów, na których czele stali kapo spo­
śród więźniów kryminalnych. Nie znaliśmy różnicy
między dniem i nocą. Matę 60-watowe żarówki pa­
liły się bez przerwy. Rano dostawaliśmy z góry ka­
wę, W południe windą dostarczano siedem kotłów

zupy — przeważnie wodnistego kapuśniaku lub bruk­
wi. Początkowo co osiem dni wywożono nas na po-

P
O RAZ PIERWSZY — w przedstawieniu
„Człowieka z karabinem” Mikołaja Pogodina,
w Teatrze Polskim we Wrocławiu. Było to
w roku 1951. Rolę Lenina zagrał wówczas
Feliks Żukowski. Warunki fizyczne aktora
nie bardzo odpowiadały postaci wodza Rewo­

lucji Październikowej. Żukowski był wyższy od Le­
nina, kształt jego głowy

Ale skupienie, z jakim zagrał
tę postać, siła wewnętrzna,
która promieniowała z niej,
inteligencja, poczucie humoru,
ciepło i współczucie dla dru­
giego człowieka, żar, którym
płonął ten niezwykły czło­
wiek, to wszystko potrafił Żu­
kowski przekazać widzom. I
temu zawdzięczał swój bez­
sporny sukces. Później zagrał
Lenina jeszcze raz w „III Pa­
tetycznej" Pogodina i raz je­
szcze odniósł wielki sukces,
choć tym razem zagrał tę ro­
lę zupełnie Inaczej, przedsta­
wił człowieka znużonego, wal­
czącego z chorobą, choć wciąż
jeszcze pełnego wewnętrznej,
niezłomnej siły.

W roku 1954 wystawił
„Człowieka z karabinem”’
Teatr Narodowy w Warsza­
wie. Rolę Lenina zagrało w

tym spektaklu dwóch akto­
rów: Jacek Woszczerowicz
i Ignacy Machowski.

Woszczerowicz ma właściwie
idealne warunki dla odtworze­
nia tej postaci: prawie iden­
tyczny wzrost, podobny głos,
nawet specyficzną nerwowość
ruchów. Jest przecież wielkim
aktorem, wydawało się więc,
że powstanie postać jedyna w

swoim rodzaju, zbliżona do
doskonałości. A jednak było
inaczej. Osobowość artystycz­
na Woszczerowicza była po
prostu zbyt silna, by mógł on

zidentyfikować się całkowicie
z postacią Lenina. Postać, ru­
chy, gesty wystudiowane były
bezbłędnie. Ale co chwila zda­
waliśmy sobie sprawę z tego,
że to nie Lenin, lecz Woszcze­
rowicz grający Lenina.

Inaczej postąpił Ignacy
Machowski. Miał on już
grać Lenina we wrocław­
skim przedstawieniu „Czło­
wieka z karabinem”. Na
krótko przed premierą je­
dnak zaniemógł i nie za­
grał jej w polskiej prapre­
mierze. Był więc do tej roli
dobrze przygotowany, kie­
dy zaczęły się próby w Te­
atrze Narodowym. Posta­
nowił dać portretowo wier­
ny obraz wodza Rewolucji
Październikowej. Ukrył w

cieniu swoją osobowość.
Starał się być Leninem i
trzeba przyznać, że mu się
to pod niejednym wzglę­
dem powiodło.

Praca Ignacego Machowskie­
go nad rolą Lenina nie za­
kończyła się po tej premierze.
W wiele lat później wystąpił
on w roli Lenina w przedsta­
wieniu telewizyjnym sztuki
Szatrowa .,6 llpca”, w reżyse­
rii Jerzego Krasowskiego, a

trzeba przyznać, że był zna­
komity. Później powtórzył tę
kreację w tej samej reżyserii
w Teatrze Polskim we Wroc­
ławiu.

AJWIĘKSZĄ jednak
osobliwością przyro­
dniczą są jaskinie w

liczbie 17, w których
jeszcze ok. 1720 roku
znajdowano piękne

cfal
Na trudno dostępnych coko­

łach skalnych, sterczących z

dna doliny, uchowały się reszt­
ki zamku obronnego w Ojco­
wie, w postaci dwupiętrowej,
ośmiobocznej baszty, zbudo­
wanej z dużych łomów ka­
miennych. oraz część muru o-

pasującego dziedziniec. Nic się
natomiast nie dochowało z

istniejących tu jeszcze w r.

1811 budynków mieszkalnych.
Trudno sobie już dzisiaj wyobra­

zić, oglądając te ruiny, że w wie­
ku XVIII w zamku ojcowskim
mieściła się jeszcze rezydencja
Korycińskich, że komnaty były
zdobione marmurem, polichromią
1 rzeźbami, że na ścianach wisia-

ły drogocenne gobeliny 1 wscho­
dnie kobierce. Po spustoszeniu, do­
konanym przez wojska szwedzkie
w r. 1655, zamek jeszcze raz zo­
stał odnowiony. W jego pokojach
gościł w r. 1787 król Stanisław
Poniatowski. Po trzecim rozbio­
rze wspaniała rezydencja zaczęła
podupadać, a w roku 1829 mury
jej zostały ostatecznie zburzone.
Była to ogromna strata dla kul­
tury polskiej.

Uratował się natomiast,
dziwnym zrządzeniem losu,
drugi zamek w Dolinie Ojco­
wskiej, zwany Pieskową Ska-

się w stanie godnym opłaka­
nia. Gdy miał się tam za­
trzymać król, trzeba było po­
koje na gwałt tynkować, oble­
piać ściany tapetami, napra­
wiać drzwi i okna, a nawet
meble sprowadzać. Na tle ów­
czesnego upadku Wawelu, tym
okazalej prezentował się za­
mek w Pieskowej Skale.

Szczególnie jednak w II poło­
wie XVII w. przeżywała Pieskowa
Skala okres swej świetności. By­
ła to magnacka rezydencja o stu

pokojach, wypełniona ozdobnymi
meblami, pamiątkami rodzinnymi
Wielopolskich. Ściany pokrywały
złotogłów i adamaszek. Według
panującej mody, kilka komnat zo­
stało zamienionych w gabinety
chiński, turecki i holenderski. Na­
gromadzone w zamku bogactwa
sprawiły, że zyskał sobie miano
Muzeum Polski.

Gdy w roku 1950 przystąpio­
no do jego restauracji, wyda­
wało się zrazu, że budowla ta
nie przedstawia jakiejkolwiek
wartości zabytkowej. Pozba­
wiona była bowiem prawie
całkowicie autentycznych frag­
mentów dawnej plastyki. Dwa
pożary i późniejsze, bez­
myślne przeróbki zmieniły
całkowicie dawny wystrój
wnętrz, a odbudowane tak nie­
fortunnie w II połowie XIX
wieku komnaty zatraciły cechy
renesansowe. Ciasno obudo­
wany dziedziniec arkadowy
zagubił swój dawny blask.

MUZEUM

TAJEMNICE KOPALNI „KAISERODA”

Była wiosna 1945 r. W małej wiosce Merkers,
położonej w Turyngii koło uzdrowiska Bad Sal-
zungen panował ożywiony ruch. W ostatnich
dniach lutego nocą na stację kolejową w Mer­
kers zajechał tajemniczy pociąg, złożony z dwóch
wagonów osobowych i 24 wagonów towarowych.
Każdy wagon był pilnie strzeżony przez ludzi
z SS. Transport był oznaczony jako „Geheime
Reichssache” („Tajna sprawa Rzeszy”).

Wagony towarowe były wypełnione pieniędzmi,
dewizami, akcjami zagranicznymi, złotymi ze­
garkami, koliami pereł, złotą biżuterią i tysią­
cami sztab złota.

Jeszcze tej samej nocy wagony zostały wyła­
dowane. Cała kolumna czujnie strzeżonych sa­
mochodów ciężarowych utrzymywała ruch wa­
hadłowy między stacyjką Merkers a pobliską
kopalnią soli potasowych „Kaiseroda”. Decyzją
najwyższych czynników hitlerowskich w tej
właśnie kopalni, na głębokości 800 metrów, miał
zostać ukryty aż do „lepszych czasów” skarb
SS, złożony ze złota i pereł, ale także z zakrzep­
łej krwi i łez milionów wymordowanych ludzi.

Dlaczego właśnie kopalnię „Kaiseroda” wybrano na

miejsce ukrycia skarbu? Brak jeszcze dzisiaj na ten

temat jednoznacznych dokumentów, ale pewne takty
można z pewnością zrekonstruować.

10 sierpnia 1944 r. w „Maison Rouge” w Strassburgu
zebrali się na poufnym spotkaniu odpowiedzialni
przedstawiciele partii hitlerowskiej, SS i Wehrmachtu
oraz sfer gospodarczych. Zapadła decyzja, żeby moż­
liwie jak największe wartości ukryć przed naciera­
jącymi wojskami koalicji antyhitlerowskiej. Oficjal­
na propaganda hitlerowska ciągle jeszcze mówiła o

„ostatecznym zwycięstwie”, ale ludzie zebrani w

„Maison Rouge” nie mieli wątpliwości co do tego,
że klęska jest nieuchronna.

Pod kryptonimem „Olga”, w Jonastal kolo Ohdruf

wybudowano pospiesznie w górach wielki bunkier,
który miał służyć jako ostatnia kwatera Hitlera i do­
wództwa Wehrmachtu. Stąd Hitler miał podjąć pró­
bę wbicia klina między mocarstwa koalicji antyhitle­
rowskiej i zawarcia odrębnego pokoju z państwami
zachodnimi. Zrabowane złoto odgrywało w tych pla­
nach określoną rolę. Otóż między planowaną ostat­
nią kwaterą Hitlera, a kopalnią „Kaiseroda” odległość
wynosi tylko 40 km.

Głębokość szybu (800 metrów) zabezpiecza­
ła skarb przed jakimikolwiek skutkami bom­
bardowań alianckich. Podziemia kopalni były
rozległe, równały się mniej więcej powierzchni
Lipska. Na tak rozległym terenie podziemnym
łatwo było znaleźć niedostępne dla niewtajem­
niczonych miejsce. W ciągu kilku minut można

je było uczynić zupełnie niedostępnym przez
odpowiednie wyburzenia chodników.

Do ukrycia skarbu wciągnięto trzy grupy
ludzi: wybrany oddział zaufanych SŚ-owców,
niewielki sztab zobowiązanych do milczenia
urzędników bankowych pod kierownictwem wi­
ceprezydenta Banku Rzeszy Puhla oraz koman­
do więźniów z obozu koncentracyjnego.

GDZIE
JEST
SKARB

,łf. III
RZESZY?

wietrze. Potem 1 tego zaniechano. Byliśmy etli bru­
natni, jakby zardzewiali, wychudzeni jak śledzie. Wie­
lu więźniów popadało w obłęd. Jedli potas. Umie­
rali w strasznych męczarniach”.

Sztolnie kopalni „Kaiseroda” przedstawiały
makabryczny obraz: wynędzniali więźniowie w

podartych drelichach i w drewniakach na nogach
snuli się po chodnikach kopalni, uginając się
pod ciężarem wielkich sztab złota. Każda szta­
ba miała wybity stempel Pruskiej Mennicy
względnie Niemieckiego Przedsiębiorstwa Obro­
tu Złotem i Srebrem-Degussa. Stemple te po­
twierdzały wszystkim giełdom świata, że chodzi
o pełnowartościowe 24-karatowe złoto rynko­
we.

Nikt nie miał się dowiedzieć, z jakiego źródła to

złoto pochodzi. W samym tylko Oświęcimiu hitlerows­
kie szakale — obozowi dentyści, dostarczali dziennie
12 kilogramów złota, pochodzącego ze złotych zębów
i plomb pomordowanych; rocznie więc przeciętnie
4,4 ton. Inne hitlerowskie „fabryki śmierci” dostar­
czały także poważnych ilości złota i różnych kosz­
towności. Zarządzona przez Eichmanna w październi­
ku 1943 likwidacja ludności żydowskiej w rejonie
Lublina wzbogaciła skarbiec SS o dewizy zagranicz­
ne na kwotę 1,4 min marek, z tego 0,5 min dewiz w

dolarach, monety złote wartości 884 tys. marek, 1800

kg złota w sztabach, 10 ton srebra, zegarki i ozdoby
platynowe oraz inne kosztowności o łącznej wartości
26 min marek.

To był „czysty dochód” z jednej tylko ąkcji
eksterminacyjnej. Takie akcje przeprowadzono
przecież w całej Polsce, a także w Holandii,
Francji, Luksemburgu, Czechach, Słowacji i na

Węgrzech.

BYŁY WIĘZIEŃ JOSEPH ARTURJANZ

PODAJE...

W grudniu 1944 r. z obozu koncentracyjnego
Buchenwald przetransportowano oddział więż-

PAMIĘTNIKI GENERAŁA PATTONA

6 kwietnia 1945 r„ a więc w cztery tygodnie
po przybyciu transportu ze skarbami do Mer­
kers, kolumna więźniów — tych którzy pozosta­
li przy życiu — pod strażą esesowców udała się
w powrotny marsz do Buchenwaldu. Po drodze

więźniów miano wymordować, w panującym
już wtedy chaosie kilku więźniom udało się jed­
nak zbiec.

W tym samym czasie czołowe oddziały 3 armii

amerykańskiej, uderzającej z rejonu Frankfurtu nad
Menem, dotarły do Turyngii i do Merkers. Byłoby
zapewne upłynęło wiele miesięcy, nim Amerykanie
byliby wpadli na tropy skarbu SS — a może nie by­
liby wpadli na ten trop nigdy — gdyby nie informa­
cje trzech zbiegłych więźniów — dwu Rosjan i jedne­
go Francuza.

W swoich pamiętnikach, opublikowanych w

1948 r. w Londynie, pod datą 6 kwietnia 1915
r. amerykański generał Pattón piśze:

„Najpiękniejszą wiadomość dnia otrzymaliśmy
o gpdz. 17.05, kiedy Eddy doniósł telefonicznie, że
90 dywizja zdobyła w Merkers niemiecką rezer­
wę złota. Potwierdził to generał Sibert, który
spodziewał się natrafić w tym rejonie na nie­
miecką kwaterę główną. Ponieważ jednak nie­
raz docierały już do nas fałszywe informacje,
prosiłem Eddy’ego, żeby nie rozgłaszał wiadomo­
ści o skarbie, dopóki prawdziwość nie zostanie w

pełni potwierdzona."
Znaleziskiem w Merkers zajął się wywiad a-

merykański. Już następnego dnia generał Patton
odnotował w swoim pamiętniku:

„O godz. 15-tej doniósł mi telefonicznie, że był
w podziemiach kopalni, gdzie mają się znajdo­
wać niemieckie rezerwy złota i na własne oczy
widział papierowe marki wartości około jednego
miliarda dolarów. Złoto jednak, o ile w ogóle
tam sie znajduje, jest w pomieszczeniu za cięż­
kimi stalowymi drzwiami. Poleciłem drzwi wy­
sadzić dynamitem. Ponadto doniósł mi, że za­
trzymał do swojej dyspozycji dwóch dyrektorów
Banku Rzeszy."

Aresztowani dyrektorzy banku próbowali po­
czątkowo wyprzeć się, by cokolwiek wiedzieli o

skarbie. Załamali się po konfrontacji ze zbiegły­
mi więźniami. Odtąd już w pełni współpracowa-

prosili tylko o udzielenie
bowiem zemsty hitlerows-

li z Amerykanami,
im ochrony, bali się
kiego Wehrwolfu.

CO STAŁO SIĘ ZE SKARBEM

Z MERKERS?

Patton pisze dalej, że po wyważeniu stalo­
wych drzwi Amerykanie znaleźli 4500 sztab zło­
ta — każda o wadze 35 funtów — o łącznej
wartości ponad 57 min dolarów. Ta wiadomość
wydała się amerykańskiemu głównodowodzące­
mu nieprawdopodobna. 78 tys. kg złota w jed­
nym miejscu? Eisenhower nalegał na przepro­
wadzenie jeszcze jednej wizji lokalnej.

12 kwietnia 1945 r. amerykańscy generałowie Eisen­
hower, Patton i Bradley przybyli do Merkers, aby
zbadać sprawę na miejscu. Dowództwo nad kopalnią
objął amerykański pułkownik Bernstein, który już od
kilku dni wraz ze swoimi podkomendnymi ważył
złoto, liczył dewizy, sortował zegarki i kosztowności.
W swoich pamiętnikach Eisenhower ocenia ogólną
wartość skarbu na 250 min dolarów.

. Obywatel NRD Strohm wspomina, jak odbyło
się wywiezienie skarbu z Merkers:

„Wywóz złota z Merkers odbył się jeszcze w

kwietniu 1945 r. Przed tym przekwaterowano
wszystkich tych, którzy mieszkali w pobliżu ko­
palni. Nikomu nie było wolno się zatrzymywać
przy kopalni. Kilku robotników niemieckich,
elektryków i maszynistów — Amerykanie przy­
prowadzali i odprowadzali po pracy pod strażą.
Przy załadowaniu złota zatrudnieni byli robot­
nicy cudzoziemscy. Podczas tych prac w powie­
trzu krążyły stale samoloty amerykańskie jako
ochrona. Samoloty objęły też z powietrza ochro­
nę nad długą kolumną ciężko załadowanych sa­
mochodów ciężarowych, które wyruszyły z Mer­
kers w kierunku Frankfurtu.

3 października 1945 r. „New York Times” w

lakonicznej notatce prasowej informował: „po­
ważne ilości zdobytego w Niemczech złota zo­
stały w Rotterdamie załadowane na okręty i —

przy zachowaniu szczególnych środków bezpie­
czeństwa — przewiezione do Stanów Zjednoczo­
nych".

Lenin Machowskiego jest
bezbłędny. Nie można
mu właściwie nic za­

rzucić. Każdy ruch, każdy
gest, każda poza mają swo­
je potwierdzenie w mate­
riale ikonograficznym i fil­
mowym. Każda zmarszczka
twarzy, każdy uśmiech —

są wystudiowane.
Jedyny zarzut, jaki można

postawić Machowskiemu — to

brak owej fascynacji, jaka
promieniowała (zdaniem tych,
którzy widzieli Lenina) z oczu

1 całej postaci wodza Rewo­
lucji Październikowej. Lenin

Machowskiego jest może tro­
chę zbyt chłodny, zbyt wy­
studiowany, za mało w nim

ognia, temperamentu, dynami­
ki. Ale jest to na pewno rola

wybitna, która przeszła już do
historii teatru polskiego.

Rolę Lenina zagrał tak­
że na scenie Teatru Pol­
skiego w Warszawie Ma­
rian Wyrzykowski. Przygo­
towywał się do niej już w

przedstawieniu „Pociągu
pancernego” Iwanowa, w

reżyserii Leona Schillera,
kiedy jako Peklewanow u-

charakteryzowany był _

na

Lenina. Później był już Le­
ninem w sztuce Pogodina
„Kremlowskie kuranty”.

Pod względem fizycznym jest
Wyrzykowski także bardzo

podobny do Lenina. Ten sam

wzrost, może nawet podobne
ruchy. Ale nie szukał on po­
dobieństwa zewnętrznego.
Szedł raczej w kierunku zna­
lezienia leninowskich cech w

swym wnętrzu. I to mu się
bardzo dobrze udało. Była to

w jego wykonaniu postać bar­
dzo bogata, interesująca i ży­
wa.

Grał także kiedyś rolę Le­
nina Kazimierz Dejmek. Było
to w przedstawieniu „Nieza­
pomnianego roku 1919” w Te­
atrze Nowym w Łodzi. Lecz
ani rola, ani jej pozycja w tej
sztuce nie zasługują na szcze­
gólną uwagę.

Praca aktorów polskich
nad postacią Lenina przy­
niosła już ciekawe wyniki.
Czekają ich jednak w przy­
szłości niewątpliwie dalsze
konfrontacje z tą history­
czną postacią nie tylko w

sztukach już granych w

Polsce, lecz także w tych,
których jeszcze nie znamy,
lub które powstaną w przy­
szłości. Jest to zadanie pa­
sjonujące i każdy aktor
polski uważa to sobie za

wielki zaszczyt i wyróżnie­
nie, jeśli zostaje mu ono

powierzone.
ROMAN SZYDŁOWSKI

NA SKALE
STANISŁAW PETERS

łą. Zdawało się, że i ten cen­
ny relikt naszej przeszłości po­
dzieli losy zamku ojcowskie­
go i innych podobnych „gniazd
orlich”, które istniały w Ogro-
dzieńcu, Tenczynie, Korzkwi,
Rabsztynie. Dwa wielkie poża­
ry po r. 1850 wyrządziły o-

biektówi ogromne szkody. Je­
den z jego właścicieli pod ko­
niec XIX wieku ogołocił kom­
naty ze wszystkich sprzętów i
pozostawił mury na łasce lo­
su. Przed ostateczną zagładą
uratował zamek pisarz Adolf
Dygasiński. Z jego to inicjaty­
wy powstała spółka akcyjna,
która wykupiła zamek i urzą­
dziła w nim dom letniskowy.
Wprawdzie dzieliła wielkie
komnaty ściankami, przebu­
dowując je na małe pokoje dla
letników, ale uratowała za­
bytek. Gdy po II wojnie
świato-wej zamek przeszedł
pod zarząd Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, zapadła decyzja
o jego restauracji.

Dzięki wielkim nakładom fi­
nansowym przywrócono zamkowi

wszystkie jego plastyczne wartoś­
ci. Postanowiono także stworzyć
w odnowionych wnętrzach od­
dział wawelskich zbiorów sztuki.
Dzisiaj tysiące turystów podzi­
wiają nie tylko unikalną przyrodę
Doliny Ojcowskiej, jej paleoli­

tyczne jaskinie, lecz również je­
dno z czołowych dzieł polskiego
renesansu i zgromadzoną w tych
murach kolekcję mebli, obrazów,
tkanin. (Obecnie dobiegły końca

prace mające na celu zaadaptowa­
nie 16 sal na cele wystawowe).

Konserwatorzy słusznie je­
dnak przeczuwali, że w tych
murach muszą się kryć cenne

wartości zabytkowe. Rewela­
cyjny wynik dały badania fi­
larów na krużgankach. W ich
ceglanej obudowie odkryto
trzony kamiennej architektu­
ry. Iriną sensacją konserwator­
ską było odkrycie 22 maszka­
ronów, przedstawiających sty­
lizowane głowy ludzkie i zwie­
rzęce, nadnaturalnej wielkości.
Po rozebraniu murów (gruboś-

*

Amerykanie nigdy nie podawali zarekwiro­
wanego w Merkers złota na żadnych międzyna­
rodowych listach reparacyjnych, nie zgłosili go
także w tzw. trzymocarstwowej komisji do po­
działu złota zdobytego w Niemczech, która skła­
dała się z przedstawicieli USA, Wielkiej Bry­
tanii i Francji i miała swoją siedzibę w Bruk­
seli,

I ten zamek, podobnie jak
ojcowski, miał świetną
przeszłość. Hieronim Sza-

franiec uformował jego wnę­
trza na wzór sal wawelskich,
zaś jego brat Stanisław „ogro­
dy zasadził, stawy i zwierzynę
założył. Dom tak był sprzęta­
mi wytwornymi ozdobiony, że
go królewskim zwano”. Wi­
docznie rezydencja musiała
być wspaniała, skoro gościł w

niej, na zaproszenie Hieronima
Wielopolskiego, książę kur-
landzki, późniejszy August III.
Natomiast w lipcu 1787 r. Wie­
lopolski zaprosił króla Stani­
sława Augusta Poniatowskie­
go, na którym zamek zrobił
potężne wrażenie. W tym sa­
mym czasie Wawel znajdował

ci 50 cm) wzdłuż ścian i od­
słonięciu krużganków, powięk­
szył się sam dziedziniec. Dru­
gim wielkim odkryciem było
odsłonięcie loggii renesansowej
(rodzaj portyku) na I p. z ko­
lumnami z widokiem na Doli­
nę.

W czasie oczyszczania studni
stwierdzono ze zdumieniem,
że jej głębokość wynosi 56 m

czyli że dno położone jest
poniżej zwierciadła wody
rzeczki Prądnika o 16 m! Wy­
konanie takiej głębokiej stu­
dni w twardej, krzemiennej
skale, było niezwykle ciężkim
zadaniem. Z tą studnią zwią­
zane są opowieści o Szwedach,
którzy mieli zrzucać do niej
pojmanych partyzantów.

Dzięki pracom restauracyj­
nym, ■» zwłaszcza dzięki od­
kryciu ."uesansowych kruż­
ganków i loggii, zamek został
znów zaliczony do czołowych
obiektów w kraju z okresu Od­
rodzenia.
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z LIPSKA

ZŁOTY MEDAL
DLA SALAMI

gdzie w hali traserni,
ręki spawacza, na sze-

stalowej blachy wyci-
sterowane elektronowo
taśmie kieruje ich ru-

SŁOWNIK
W 20 JĘZYKACH

Przykład wzięto
z Krakowa

OCZĄWSZY od kwie­
tnia br. przybyła Lip­
skowi jeszcze jedna
atrakcja; a mianowi­
cie — „Piwnica”.

Kto chce poznać to

miejsce, musi wpierw dostać

się bocznym wejściem do

gmachu Opery, a następnie,
minąwszy wielkie portrety
Brechta, Bechera, Piscatora i

Meyerholda, zejść parę stopni
w dół. Obszerne, prostokątne
pomieszczenie piwniczne ofe­
ruje gościom 120 wygodnych
miejsc na wyplatanych krze­
słach, skąd mogą oni śledzić

wszystko to, co rozgrywać się
będzie na teatralnych podes­
tach, podobnie jak w każdym
innym teatrze.

wa. Spektakl ten stał

wstrząsającym przeżyciem
wielu widzów.

Mimo tych przedsięwzięć,
wal się odczuć w środowisku

artystycznym Lipska brak sta­
łej scenki eksperymentalnej. I

dlatego właśnie postanowiono
nie zwlekać już z realizacją
nowego pomysłu, aby nie uży­
waną dotąd piwnicę zamienić
na „teatr - laboratorium”.

DO „PIWNICY”

Ale, na dobrą sprawę, Warna zaczęła
się chlubić przemysłem stoczniowym do­
piero od roku 1962.

przez polskie władze srebrną
„Zasłużony dla Morza” — zna

pana
prof.

iw

reg
sali

A
Weissa wystawiono nawet nie
na scenie teatru, ale w wiel­
kie4, sali rozpraw dawnego są­
du. obecnie Muzeum Dymitro-

się
dla

„Własnym przemysłem’*
Lipska „Piwnica” jest dzie­

łem samych ludzi teatru, prze-

■

tł

BMhigg

T
opografia, cztery
strony świata, to dla
krakowianina: Krowo­
drza (północ), Zwie­
rzyniec (zachód), Pod­
górze (południe)

I Grzegórzki (wschód).
Zorientowawszy według

kierunków plan Paryża, krakowia­
nin przekona się, że Luwr znajdu­
je się w tym samym miejscu nad

Sekwaną, co Wawel nad Wisłą.
Reszta jest już dziecinnie prosta:
katedra Notre-Dame leży tam,

j gdzie III most na Wiśle, Wieża Et-

ffla — na Dębnikach, Panteon w

miejscu Kopca Krakusa, Łuk

Triumfalny — ną Błoniach, Lasek
Buloński tam gdzie Lasek Wolski,

’

Montmartre na Olszy, a Montpar­
nasse w Borku. I już jesteśmy w

domu.

Na międzynarodowej
wystawie produktów
żywnościowych w Bruk­
seli jeszcze jeden sukces
odniosło słynne węgier­
skie salami, które zdo­
było wielką nagrodę. U-

znanie zyskało zresztą
nie tylko salami, o czym

świadczy fakt, że cały
pawilon węgierski od­
znaczony został złotym
medalem.

Wydawnictwo Akade­
mii Nauk WRL wypuś­
ciło w świat specjalny
słownik dla biblioteka­
rzy, zawierający ok. 12
tysięcy haseł, z których
każde podane jest aż w

20 językach. Wystarczy
znajomość tylko jedne­
go z tych języków, aby
pracownik biblioteki
mógł łatwo i szybko od­
naleźć odpowiednie sło­
wo, niezbędne dla pra­
widłowego katalogowa­
nia, wypisywania notek
bibliograficznych i prze­
prowadzania innych o-

peracji bibliotecznych.
_■Ii

Pomysł urządzenia tea­
trzyku w podziemiach lip­
skiej opery zrodził się w

Krakowie, w czasie pobytu
z wizytą u polskich przy­
jaciół z końcem ubiegłego
reku, dyr. prof. Karola
Kaysera z dyrekcji lipskich
scen.

Był to już, jak to śię mó­
wi, „ostatni dzwonek”, bo­

wiem eksperymentalne tea­
trzyki i scenki warsztatowe

zaczęły powstawać tn. In. w

Bostocku i Berlinie. Również

Lipsku odbyło się już sze-

„nietypowych” imprez w

prób opery.
np. „Śledztwo” Petera

de wszystkim pracowników te­
chnicznych. Przebudowano ją
w ciągu jednego kwartału. Ze­
spół pod kierownictwem dy­
rektora technicznego Opery,
Helmuta Ernsta, przepracował
ochotniczo przy pracach adap­
tacyjnych 1800 godzin.

Teatrzyk posiada dziś
znakomicie wyposażone za­
plecze techniczne, tak że
może służyć nawet swemu

macierzystemu teatrowi za

scenkę pomocniczą.
Wybudowano tu kinową ka­

binę projekcyjną, zainstalowa­
no pulpit mikserski, umożli­
wiający stosowanie efektów

stereofonicznych, baterią re­
flektorów, która może sprostać
wszelkim wymaganiom reżyse­
ra oraz wyciągi do dekoracji.
Przeprowadzono również nie­
zbędne
sielskie

1 tak

trakcja
wych targów — wynik wielo­
stronnej inicjatywy środowisk

teatralnych.

prace murarskie, cie-
i stolarskie.
oto powstała nowa a-

miasta międzyuarodo-

„Blues” i Strawiński

Chociaż teatrzyk w „Piw­
nicy” nie jest czynny co­
dziennie i nie ma nawet sta­
łego repertuaru jak wszy­
stkie inne '

'atry, bilety na

przedstawienia są z reguły
wyprzedane.

Wystawia się tu sztuki ka­
meralne, nie „pasujące” do du­
żej sceny, a także dokonuje
się eksperymentów scenlcz-

MOSKWIE bilet
na samolot można
kupić w każdym z

biur podróży, w

oddziałach „Aero­
fłotu” i „Inturi-

sta”, albo bezpośrednio w ka­
sach na dworcach lotniczych.
Lotnisk jest cztery, dworców
lotniczych sześć. Na wszyst­
kich ruch ogromny. Związek
Radziecki należy do krajów o

najwyżej rozwiniętym trans­
porcie powietrznym, „Aero-
fłot” zaś jest największym w

świecie przedsiębiorstwem
lotniczym. W tym roku „Aero-
fłot” przewiózł przeszło 60 mi­
lionów osób i przewiduje się,
że w ciągu dwu najbliższych

nych, 1 to zarówno w zakresie
treści jak 1 formy — stylu
gry aktorskiej.

Sztuką premierową „Piw­
nicy” był głośny utwór mu­
rzyńskiego pisarza Jamesa
Baldwina „Blues dla
Charlie”, w reżyserii
Kaysera.
- Następnie weszły do
tuaru trzy jednoaktówki NRD-

owskiego dramatopisarza Kleln-
eindama. Grudniową premierą
stały się inscenizowane „Opo­
wiadania irlandzkie”.

Nader popularne są także

imprezy innego rodzaju jak
npe recitale pieśniarskie Gise-
li May, cykliczne „Profile ar.

tystów”, wieczory pieśni czy
wieczory muzyczne, poświęco­
ne np. Strawińskiemu.

Nie mniej znanymi osobami
od. artystów są nieraz i wi­
dzowie teatrzyku. Gościła tu

na widowni np. cała repre­
zentacyjna drużyna siatkarzy
NRD.

Szczególnie popularna jest
„Piwnica” w kołach uniwer­
syteckich. Niedawno 38 nau­
kowców z Uniwersytetu Karo­
la Marksa przeniosło gorącą
dyskusję nad sztuką Kleinein-

dama z sal! „Piwnicy" do...

„Piwnicy Auerbacha”. histo­
rycznej gospody Lipska. Isto­
tnie, wielu widzów odczuwa po
przedstawieniu chęć głębsze­
go zastanowienia się nad pro­
blemami sztuki, przy kieliszku
wina czy koniaku. Nb. tuż ko­
ło siedziby teatrzyku mieści

się przytulne foyer z. barkiem,
widzowie mogą spotkać się na

swobodnej, towarzyskiej poga­
wędce.

Nie tylko teatr

Relacja o lipskiej „Piw­
nicy” byłaby niepełna, gdy­
by się nie wspomniało o

drugiej, nie mniej ważnej
funkcji — klubu środowis­
kowego dla 1400 lipskich
artystów i pracowników te­
atru.

Program imprez klubowych
jest nawet jeszcze bogatszy niż

repertuar „Piwnicy”: seanse

filmowe, wieczorki improwizo­
wane przez samych artystów,
programy literacko - muzycz­
ne, odczyty na temat filozo­
fii, kultury, muzyki, sztuki.

I tak oto, najzwyklejsza do
niedawna piwnica pod wielkim

gmachem Opery, spełnia dziś
wielorakie funkcje: klubu,
teatru, miejsca spotkań ludzi

sztuki, ogniska kultury. Zy­
cie kulturalne Lipska wzbo­
gaciło się o nową placówkę,
bez której teraz już napraw­
dę nie potrafilibyśmy się
obejść.

Tłum, z niem. L. M.

KRAJ RAD: ELEKTRONIKA I PASAŻEROWIE

WYRĘCZAJĄKASJERÓW

łat liczba pasażerów na li­
niach „Aerofłotu” znacznie
przekroczy 80 min rocznie.

darzało mi się niejed­
nokrotnie bywać na

lotniskach takich miast,
jak Mohylów, Lwów,
Symferopol,
Riazań,

oprócz połączeń
także połączenia
autobusowe.

Z lotnisk tych miast
dziennie po trzydzieści kilka
molotów w dalekie rejsy i

najmniej po dwadzieścia
krótkie trasy. Na lotniskach mo­
skiewskich odstępy między star­
tami i lądowaniami liczy się w

minutach.

„Mińsk-23” może w ciągu doby
odpowiedzieć na 10 tys. depesz w

sprawie rezerwacji miejsc. Przy
czym maszyna rejestruje liczbę
zgłoszeń na każdy rejs i liczbę
odpowiedzi odmownych, co po­
zwala na opracowanie optymal­
nego rozkładu lotów.

Od momentu zainstalowania,
tzn. od maja 1968 r., do chwi­
li obecnej „Mińsk” sprzedał
prawie milion biletów. Ale
dziś i on już nie wystarcza
wobec dynamicznego rozwoju
komunikacji lotniczej w

ZSRR. „Aeroflot” instaluje
więc, a właściwie zakończył
już instalacje automatycznego
systemu sprzedaży biletów
pu „Syrena-1".

otrzymuje automatycznie w po­
staci wydrukowanego biletu, bądź
też w przypadku braku miejsca,
wydrukowaną propozycję na in­
ny, najbliższy samolot w pożąda­
nym kierunku. Cała operacja
trwa półtorej do dwóch sekund.
Doszło więc do tego, że czynno­
ścią najdłuższą jest płacenie 1

wydawanie reszty.

STATEK . przybrał już dostojną sylwetkę, ale jeszcze setki ludzi kręci się
na pokładzie. W pomieszczeniach sterówki i głównych przejściach syczą pal­
niki acetylenowe. Podłoga nadbudówki jest zasłana tekturą, podobnie jak
i wyświecony na połysk stolik w messie, na którym inż. Jerzy Fabich, kie­
rownik stałego nadzoru Polskiej Żeglugi Morskiej, rozłożył fioletowy arkusz
dokumentacji.

T
EN RYSUNEK jest podstawą roz­
mów, uzgodnień z bułgarskimi
stoczniowcami. Trafiłem najpraw­
dopodobniej na najbardziej nie­
stosowny, bo niezwykle gorączko­
wy moment dla polskiej ekipy,

która pod przewodnictwem kpt. Stanisła­
wa Pawlikowskiego ma przejąć budowany
w warneńskiej stoczni kolejny statek dla
polskiego armatora.

„Mińsk-23” informuje
o lotach, rezerwuje miejsca

Kupienie, zamówienie bile­
tu na dowolnie wybrany rejs,
nawet z przesiadkami, zajmu­
je pasażerowi znacznie mniej
czasu aniżeli załatwienie bile­
tu na pociąg dalekobieżny.

Tajemnica tkwi w elektronice.
Od maja ubiegłego roku, central­
ny oddział „Aerofłotu” sprzedaje
bilety przy pomocy kompleksu
urządzeń techniki obliczeniowej,
do którego wchodzi maszyna obli­
czeniowa „Mińsk-23”.

Elektroniczna „pamięć” maszy­
ny zawiera informacje dotyczące
rozkładu .lotów, numeru każdego
rejsu, liczby miejsc w każdym
samolocie startującym z Moskwy.
Co więcej, „Mińsk-23” zna na­
zwiska pasażerów, a jeśli lecą z

dziećmi — „zapamiętuje” ich
wiek.

Maszyna analizuje depesze nad­
chodzące z 250 miast ZSRR, po-
daje informacje o rejsie, o który
pyta pasażer, wskazuje datę i go­
dzinę odlotu, numer miejsca. Je­
śli w danym samolocie nie ma

już miejsc wolnych, „Mińsk-23”
proponuje miejsce w najbliższym
rejsie o tym samym kierunku,
wyszukuje i rezerwuje miejsca
na dwa do dziesięciu dni naprzód.

. z

dwóch elektronowych maszyn
obliczeniowych, zdolnych do
zapamiętania informacji o 1100
rejsach, ria miesiąc naprzód.
Poza tym „Syrena” sprzedaje
również bilety pasażerom
tranzytowym. W warunkach
moskiewskich, gdzie codzien­
nie tysiące osób przylatuje z

najróżniejszych miejscowości
i odlatuje w najrozmaitszych
kierunkach, bilety na rejsy
tranzytowe były łamigłówką
dla „Aerofłotu” i zawsze wiel­
ką niewiadomą dla pasażerów.

„Syrena” rozwiązuje ten pro­
blem niemal całkowicie. Błyska­
wicznie poinformuje ona, którędy
należy lecieć np. z Leningradu
do Chabarowska, jeśli ktoś po
drodze musi wstąpić jeszcze do

Moskwy i Kujbyszewa. Maszyna
wskaże marszrutę, numery rej­
sów, godziny odlotów i numery
miejsc w każdym samolocie.

W Moskwie, w tych kasach, któ­
re włączone są do systemu
rena”,
się w

swego
wienie

Elektronika
również w kolejnictwie

Na tę samą drogę wchodzi
i radzieckie kolejnictwo. Tu
problem jest jeszcze bardziej
skomplikowany. Dość powie­
dzieć, że z samej tylko Mos­
kwy. z jej dziewięciu dwor­
ców. kolejowych, w okresie
letnim wyjeżdża każdej doby
około 200 tys. pasażerów. Mó­
wię tylko o pociągach daleko­
bieżnych, w których wszystkie
wagony są wagonami sypial­
nymi.

Ponadto trasy moskiewskich po­
ciągów mają po kilka tysięcy ki­
lometrów i po drodze też trzeba
zabrać pasażerów. Jak ich po­
wiadomić, ile w danym pociągu
jest, czy będzie wolnych miejsc
na całej trasie, na poszczególnych
jej odcinkach, w których wago­
nach?

Rozwiązanie ma przynieść elek­
tronika. Niedawno podjęto decy­
zję o zainstalowaniu w Moskwie

specjalnego systemu elektronicz­
nego dla zautomatyzowania sprze­
daży biletów kolejowych. System
ów, nazwany wstępnie „Ęxpres-
sem”, zajmować będzie 22-piętro-
wy gmach, który zaczęto wzno­
sić na rogu ulicy Krasnoprud-
nej i Zaułka Dawydowsklego,
obok dyrekcji kolei.

„Express” składać się będzie z

kompleksu elektronowych maszyn
obliczeniowych. Do ich „pamię­
ci” wpisane będą wszystkie miej­
sca w pociągach odchodzących z

Moskwy. Operacja zamawiania,
znakowania i sprzedaży miejsc
przebiegać będzie podobnie jak w

„Syrenie”. Z gmachu przy Zaułku

Dawydowskim specjalne kable

połączą „Express” nie tylko z ka­
sami na dworcach moskiewskich,
ale także i niektórymi podmiej­
skimi, a następnie z dworcami ca­
łego szeregu dużych miast ZSRR.

Pierwsza część systemu
„Express” zacznie pracować w

roku 1973. Według wstępnych
obliczeń, elektronowy kasjer
zaoszczędzi dyrekcji moskiew­
skich kolei 2 min rubli rocz­
nie, pasażerom zaś czas, a to
dziś i pieniądz, i coś więcej.

Przedstawione tu dwie In­
nowacje techniczne są tylko
częścią szerokiego frontu, ja­
kim elektronika wchodzi do
gospodarki narodowej ZSRR.

DOBROSŁAW
POPRZECZKO

KOCHAJMY SIĘ JAK BRACIA, ALE...

NADBAŁTYCKĄ POLSKĘ z fachowca­
mi z Warny łączą wieloletnie wię_ / przy­
jaźni. Dość powiedzieć, że m/s Suwałki to

już dwunasta jednostka - drobnicowiec
(przeznaczony na linię bałtycką do prze­
wozu towarów masowych) — budowana w

Warnie. Podobnie jak on, pod polską ban­
derą ma pływać jeszcze inna seria, której
początek dał Kołobrzeg 2. W sumie 16
statków tego typu. Gigantyczna to robota,
zarówno dla stoczniowców jak i stale pra­
cujących tu polskich ekip. To prawda, że
w południowych godzinach pęknie nie­
jedna flaszka dobrego wina,
cie,liczy się jej jakość.

— Panie kapitanie — woła
tłomiej Piackus — Mówiłem już, że sprę­
żynowe okno w sterówce, po zluzowaniu
zacisku, ma się podnosić samo! Przecież,
jeśli się nie podnosi, nie mogę podpisać
protokołu odbioru...

Wino winem, a robotę rozlicza się
należy. Rzetelność przede wszystkim.

TĘ SUROWOŚĆ i życzliwość zarazem

z polskiej strony wysoko ceni sobie kie­
rownictwo warneńskiej stoczni im. G.
Dymitrowa. Wyraża ją w prostych sło­
wach główny inżynier stoczni, inż. Todor
Ganchew.

I tutaj jednak nie ma atmosfe­
ry do spokojnej rozmowy. Pod nieobe­
cność naczelnego, w gabinecie głównego
inżyniera odbywa się istny koncert na

ustawione w pobliżu biurka telefony.
Dzwoni ktoś ze zjednoczenia, za chwilę
znów odzywa się aparat dyspozytorski.
Imponować może sposób rozmowy. Krót­
ki, rzeczowy, ze znajomością rzeczy. Bo
istotnie Todor Ganchew - 38 -letni inży­
nier, absolwent leningradzkiej akademii,
sam autor wielu projektów statków, od­
znaczony ...

- -

odznaką
problemy stoczni jak rzadko kto.

Między jedną rozmową a drugą, opo­
wiada o historii i perspektywach, „fabryki
statków”, położonej niemal w samym cen­
trum znanego nad Czarnym Morzem kur­
ortu:

— Stoczniowe prace w Warnie rozpo­
częły się w 1907 r. Budowano wtedy drew­
niane kadłuby małych jednostek, a dopie­
ro przed rokiem 1935 opuściła pochylnię
„Galeta” (co znaczy po bułgarsku — cy­
pel), pierwsza jednostka pasażerska z me­
talowym kadłubem. W czasie okupacji
powstawały tu statki do 800 DWT, głów­
nie barki desantowe, których elementy
sprowadzano z Niemiec.

Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA

W TYM CZASIE zapadły decyzje o roz­
budowie stoczni i nadaniu jej konkret­
nego profilu budowy statków o wyporno­
ści do 80 tys. ton. Niedawno odbyło się
przekazanie do użytku urządzeń z pierw­
szego etapu tej rozbudowy. Jest to wła­
ściwie nowy zakład. W pełni nowocze­
śnie wyposażony,
zamiast wprawnej
rokich arkuszach
nają elementy —

palniki. Zapis na

chem bez straty czasu, precyzyjnie.
Docelową produkcję stoczni wyznacza­

ją 10-tysięczniki, a w następnej 5-latce

zarysowano początek budowy statków o

nośności 23 tys. DWT.
Małe jednostki przejmuje Burgas —

drugi co do wielkości ośrodek przemysłu
stoczniowego. Tym sposobem Warna spe­
cjalizować się będzie w produkcji dużych
jednostek, tankowców dla ZSRR oraz je­
dnostek do przewozu towarów masowych
dla Polski, Węgier, Norwegii, nie mówiąc
o samej Bułgarii, która gwałtownie po­
częła rozbudowywać swoją flotę han­
dlową.

Chlubą stoczni jest suchy dok, w któ­
rym trwają przygotowania do przyjęcia
nowej serii rudowęglowców. Szeroki,
długi na kilkadziesiąt metrów, będzie
mógł tu właśnie pomieścić kadłuby przy­
szłych dużych jednostek, o nośności 35

tys. ton.
Tak więc Warna słynąć będzie nie tylko

z muzeum Warneńczyka, czy swoich sze­
roko rozsławionych „złotych piasków”,
ale przede wszystkim z tego, co liczy
s i ę w rozwoju nowoczesnego potencjału
gospodarczego. Ze statków — z Warny
rodem.

Niech zamiast obrazu, wystarczy Czytel*
nikowi zapewnienie, że kierownik stałe­
go nadzoru PZM inż. Jerzy Fabich (z le­
wej) oraz kpt. Stanisław Pawlikowski sto­
ją właśnie na pokładzie budowanego w

warneńskiej stoczni statku MS Suwałki.

Dzisiaj jednostka ta wyruszyła już z

portu, aby pełnić służbę dla polskiego
armatora. Fot. P. Marcisz

cuski obiad przypomina polską
kolację, a francuska kolacja —

polski obiad (obowiązkowa zu­
pa jarzynowa). Na deser poda-
je się tu ser (stąd może „de­
ser"?)

Uwaga: krakowianin w Pa­
ryżu na ogół wstrzymuje się od

jedzenia!
ŚLIMAKI. Podaje się Je w ma­

leńkich glinianych kubkach, na

gorąco, przyprawione czosnkiem t

zieleniną, pływające w roztopio­
nym maśle. Mmmm — a!

NAPOJE. Popularny — ape-
ritif, czyli przedpołudniowy
niskoalkoholowy „drink” na

poprawienie apetytu (to tylko

O Paryżu można nieskończe­
nie. Ale oto, co się najbar­
dziej rzuca w oczy przyjezd­
nemu krakowianinowi:

KOLORY. Paryska ulica
jest bajecznie kolorowa. Nad
każdą kawiarnią, barem czy
knajpką sterczy wysunięta ja­
skrawo czerwona markiza, na

której złotymi literami wyma­
lowano nazwę lokalu.

Po tej kolorowej ulicy jeżdżą
kolorowe auta, a przechodnie snu-

Ją się wzdłuż kolorowych płotów,
na których absolutnie nie

wolno nalepiać afiszów („D^fense
d’afficher”).

W restauracjach przyciągają
wzrok czerwone . obrusy, na któ­
rych ułożono białe serwety, a na

nich jeszcze czerwone serwetki.
Do całości brakuje tylko krako­
wianina, białego jak płótno, gdy
mu przyjdzie zapłacić np. za boeuf
Strogonoff — w przeliczeniu — 4

dolary, a za polędwicę Chateau-
briand — 81 pól dolara (ceny w

restauracji hotelu „Ritz”).

NAPIWKI. Dla krakowiani­
na, nie nawykłego do szastania
groszem, konieczność ciągłego
rozdawania napiwków jest
wprost udręką. A trzeba je da­
wać na prawo i lewo: kelne­
rowi za obsługę — w restau­
racji, kawiarni — 12—15 proc,
od kwoty rachunku, w teatrze
— bileterowi za wskazanie
miejsca — 10 proc, od ceny bi­
letu, w kinie — za toż samo —

5 proc., taksówkarzowi — 10
proc, od należności za kurs. ,

Jedynym wyjątkiem jest pań- __

...
____

stwowy teatr „Odeon” (wygląd — je znany wierszyk Rydla:

gdzie, jak głosi napis — „dawanie
napiwków jest wzbronione”. Ale
trudno dzień w dzień siedzieć w

„Odeonie”.
KINA. Filmy w paryskich

ktnach wyświetlane są syste­
mem „non-stop”.

Można wejść do kina w każdej
chwili, przy czym — najczęściej —

trafia się na sam środek lub za­
kończenie filmu. Za to, za raz ku­
piony bilet, można siedzieć do pół­
nocy. Ceniony to przez krakowia­
nina sposób taniego spędzania cza.

nu.

ŁUK TRIUMFALNY,
większy, niż go sobie zoyobra-
żamy (50 m wysokości). Na je.
go ścianach i sklepieniu znaj-
dziemy wyryte nazwiska sław-

KAWIARNIE. Kawiarnie
paryskie są równie słynne jak
krakowskie. Kraków ma „Ja-
mć”, „Noworola", „Literacką”,
a Paryż — sławne kawiarnie
Montparnassu: „La Rotonde”
(bywali tam — Oskar Wilde,
Picasso, Braąue, Apollinaire,
Majakowski, a niezamożny
malarz Modigliani sprzedawał
swe obrazy właścicielowi), „Le
Dome”, gdzie przesiadywał Le­
nin, rozwiązując swe ulubione
zagadki szachowe, „Select”,
stałą przystań Hemigwaya, czy
równie słynne kawiarnie St.
Germain: „Aux deux Magots”
czy „Florę”. .

Do tej ostatniej zgoła nie pasu-

Stowackiego, repćrtuar — Starego) . Niechże ciebie rymem wsławię
Knajpo, gdzie przy czarnej kawie

Drogi czas na niczym trawię...
bo w niej właśnie J. P. Sartre na­
pisał przy stoliku swój dramat

„Muchy”.

lata, 2 miesiące t 2 dni. Oduńedza
ją dziennie 20.000 turystów; z kra­
kowianinem (indywidualista) —

20.001 .

LUWR Największy kom-
pleks pałacowy świata. Budo­
wano go parę ładnych lat, od
roku 1200 do r. 1875. Długość
(z boku) — 1.200 m. Zajmuje
trzykrotnie

‘

więcej powierzch­
ni niż cały Watykan.

Sławne są zbiory muzealne Lu­
wru (m in Gioconda czyli Mona

Liza, Wenus z Milo, Nike z Samo­
traki, Kodeks Hawmurabiego, by­
ki asyryjskie, płótna Tycjana,
van Dycka, Rubensa, Rembrand-
ta).

Krakowianin zwiedza Luwr tyl-
>niedziel*

“

pretekst). Pije'się „Dubonnet”
(smak słabego słodkiego wiś-
niaku), „Martini” (gorzkawe),
„Byrrh” i in. Można zamówić
też „Pernod” (słodka anyźów-
ka, trzeba ją popijać wodą z

lodem), „calnados” (wódka-
jabłecznik), „kirsz” (wiśniów­
ka), no ale przede wszystkim
— wino.

ŚNIADANIE. Bardzo skromne.

Najczęściej — „un petit c^me”

czyli kawa z mlekiem i „crois-
sant” — rogalik z kruchego fran­
cuskiego ciasta. Popularne dania

barowe, to „croque monsleur” —

gorący placek, zapiekany z serem

i szynką, „hot dogs” — czyli po
naszemu „sztangle”, z gorącą pa­
rówką w środku oraz włoska „piz­
za”, pikantny podpłomyk zapieka­
ny z serem, pomidorami i ostrymi
śledzikami „anchouis”.

ŚWIĘTA. I oto już święta.
Ulice, bulwary Paryża płoną
tysiącami świateł. Na placach,
na mostach poustawiane są o-

gromne dekoracje, w kształcie
olbrzymich płatków śniegu.

Nad bulwarami zwisają gir­
landy kolorowych żarówek,
wszystkie drzewa również o-

świetlone są setkami lampek.
Wszędzie błyszczą i migocą
świetlne „reklamy-dywany".

Restauracje, bary zapraszają na i

„reuelllon" — ucztę wigilijną, w K

wesołym towarzystwie, przy śwle. |

cach, ostrygach i szampanie. „Fo- H
lles Bergere" przygotowało na |

wieczór wigilijny bajkową rewię fl
„Folles en Fete”.

Krakowianin opuszcza . już I

Paryż. Spieszy do domu, na |

tradycyjnego karpia.
(LSM) |

wstęp jest bezpłatny).

MONTMARTRE. Słynne pa­
ryskie wzgórze (129 m n. p. m.)
Wycieczka na Montmartre
przypomina trochę wycieczkę
na Salwator i Kopiec Kościu­
szki. Królestwo malarzy, cy­
ganerii artystycznej i przemy­
słu rozrywkowego. Szczyt
Montmartru wieńczy potężna
bazylika Sacre Coeur.

Z Montmartrem na zawsze zwią­
zane sq nazwiska malarzy: Tou-

louse-Lautreca, Renoira, Cezan-
Utrilla, van Gogha. W pa-

TcfiMl

nych Polaków z epoki napole­
ońskiej: Kniaziewicz, Poniato-
wsky, Dombrnwski, Zaion-
tchek, Sulkosky. Niestety ■—
nikt z Krakowa.

WIEŻA EIFFLA. Symbol Pary­
ża, niegdyś ozdoba wystawy Świa­
towej z r. 1889. Wysohość — 300

m, ciężar konstrukcji — 7.000 ton.

Budowa wieży trwała równo: 2

skudnej chałupie „Bateau-Lavotr”
mieszkał tu, wraz z kolegami, Pi­
casso. Robili mu oni brzydkie ka­
wały. Ponieważ zajmował pokój
na pat terze tuż przy wejściu, więc
wszystkich odsyłali do niego, jako
dodozorcy.

POSIŁKI. W Paryżu jada się
obiad (?) w południe, a kola­
cję (?) o 19, przy czym fran-
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ROZPOCZĘŁY SIĘ zimo­
we ferie. Dzieci mają wol­
ny czas. Wypełniają go —

każde na swój sposób. Cho­
dzą do kina, oglądają „Te-
leferie”, jeżdżą na sankach
i łyżwach. Czytają. Czyta­
ją co popadnie, najchętniej
to, co mają pod ręką doro­
śli. Ostatnio lekturą wielu
kobiet stała się „Kuchnia
polska”. Chętnie sięgają po
nią i nasze pociechy.

— Czy mamusia wie jak
się robi prawdziwą jajecz­
nicę?

— No oczywiście, przecież
robię ci często jajecznicę.

— Mamusia to nazywa
prawdziwą jajecznicą? Za­
raz mamusi przeczytam jak
się robi prawdziwą jajecz­
nicę. Bierze się 8 jaj, spra­
wdza ich świeżość, bierze
się 10 dkg boczku, smaży

na patelni. A mamusia co? 1
Czy ja kiedy widziałem na 3
patelni 8 świeżych jaj? A
czy mamusia ważyła bo­
czek i sprawdzała żeby by-
ło 10 dkg? No właśnie nie. |
Więc okazuje się że mamu.- |
siaminie ''

jajecznicy.
Możemy

dzić dalej,
czas, że wcale nie jestem
żywiony zgodnie z przepi­

sami „Kuchni polskiej”. No
bo weźmy takie jajka na

miękko. Czy mamusia robi
to wszystko zgodnie z prze­
pisem? Mógłbym udowod­
nić, że nie.

Dyskusja na temat wy­
żywienia ciągnęłaby się za­
pewne jeszcze dłużej, gdyby
nie prosty fakt i łatwy do
udowodnienia, że proporcje
podawane w „Kuchni pol­
skiej” są dla czterech osób.
Ale tego już mój syn nie
przeczytał. A warto, jeśli
już się czyta, czytać dokład­
nie. Warto też pamiętać —

siadając przy świątecznym
stole, ile czego jedna oso­
ba zjeść powinna (niezale­
żnie od tego ile może), a

wówczas mniej pracy bę­
dzie miało w okresie świąt
pogotowie, mniej będą ma­
ły zajęcia pielęgniarki na

ostrych dyżurach. Dobre je­
dzenie to racjonalne jedze­
nie, a dobry wypoczynek —

to zdrowy wypoczynek.
Pamiętajmy o tym i dziś,

w ciągu najbliższych

Wakacje „Zima 69'*

robi prawdziwej

zresztą spraw-
okaże się wów-

i

świątecznych dni.

Atrakcyjne imprezy,
gry i zabawy

Rozpoczęły się zimowe fe­
rie

_

14 dni odpoczynku nie­
zbędnego dla każdego ucznia.
Ważne jednak, aby racjonalnie
wykorzystać zimowe wakacje.
W Nowej Hucie, gdzie jest sto­
sunkowo najwięcej dzieci i
młodzieży, zespół koordyna­
cyjny do spraw upowszechnie­
nia kultury zorganizował wie­
le ciekawych imprez. Przygo­
towały je kluby, domy kultury,
biblioteki, świetlice, szkoły.

Do akcji włączył się rów­
nież Teatr Ludowy, który bę­
dzie wystawiał bajkę „Król
i Marchewka” i dwie sztuki
dla młodzieży: Ballada wigi­
lijna” oraz „Śluby panieńskie”.
Kina „Świt” i „Światowid”
wyświetlać będą filmy dla
dzieci i młodzieży na poran­
kach i seansach popołudnio­
wych (w sumie około 20 spek­
takli).

Konkursy czytelnicze, tur­
nieje sportowe, zabawy rucho­
we (np. lepienie bałwana), ku-
ligi, wieczorki taneczne, poga­
danki, konkursy plastyczne,
noworoczny bal maskowy,
zgaduj-zgadule, wycieczki do
muzeów — to tylko część pro­
gramu. 31 grudnia o godz. 11
w hali widowiskowo-sportowej
HiL odbędzie się doroczna im­
preza pod nazwą „Sylwester
dziecięcy”. Złoży się na nią m.

in. bajka „Zaczarowany grosz”
w wykonaniu aktorów Teatru
Rozmaitości. (LS)

Jak nas poinformował kie­
rownik Państwowego Domu
Dziecka nr 2 przy ul. Augu­
stiańskiej Bocznej, na okres
świąt wielu wychowanków
wyjechało już do swych ro­
dzin. Wielu jednak pozostało
na miejscu. Kierownictwo Do­
mu Dziecka spotyka się bardzo
często z propozycjami od pry­
watnych osób, które na wie­
czór wigilijny, lub na całe
święta, zapraszają dzieci do
swego domu. Zdarzało się już
nieraz,
deczna
wielką
kiwało
mogło
znajomych.

O tej szlachetnej akcji in-

fomuje nas również pracow­
nica drugiego Domu Dziecka,
przy ul. Siemiradzkiego, skąd
również kilku chłopców zosta­
ło zaproszonych na święta. Co
roku wychowankom Domu
Dziecka — Centrala Produktów
Naftowych organizuje trady­
cyjną choinkę, (pbor)

Wykonali roczny plan
• 20 grudnia Nowohuckie

Przedsiębiorstwo Transporto­
we

swe

we.

oni
z czego 140 tys. ton przetrans­
portowano w zastępstwie
PKP. Zwolniono w ten sposób
od przewozów 7 tys. wagonów.
Przedterminowe wykonanie
planów pozwoli na przewóz
do końca tego roku dodatko­
wych 70 tys. ton.

Przedsiębiorstwo uczestni­
czyło w budowie takich obiek­
tów jak: walcownia taśm HiL,
osiedle w

Technikum
Liceum Plastyczne i wiele in­
nych placówek na terenie ca­
łego miasta i powiatu kra­
kowskiego.

® Fabryka Supertomasyny
zakończyła pełną realizację
planu na rok 1969 dnia 22 gru­
dnia. Ponadplanowa wartość
produkcji wyniesie 16 min zł,
dzięki czemu rolnictwo otrzy­
ma 2600 dodatkowych toa ce­
nionego nawozu fosforowego.
Do przedterminowego wyko­
nania zadań przyczynił się
aktywny udział załogi we

współzawodnictwie pracy oraz

poważny wzrost wydajności
pracy od czasu wprowadzenia
czterobrygadowego systemu
pracy.

Budownictwa
roczne zadania

W roku 1969
3.725 tys. ton

wykonało
przewozo-
przewieźli
ładunków,

Mistrzejowicach,
Gastronomiczne,

TELEWIZYJNE

POGOTOWIE
w okresie, Świąt,
tj. w dniach 25 i 26 grudnia,
w godz. 10—16, organizujemy

w Stacji Obsługi ZURT

~ KRAKÓW,
ul. Marchlewskiego 71,

tel. 549-83.

W ramach pogotowia wykony­
wane będą ekspresowe napra­
wy telewizorów (z wyjątkiem
remontów kapitalnych 1 wy­

mian kineskopów).
Za naprawy ekspresowe obo­
wiązuje zwyżka ceny

cizny o 50 proc.

Życząc PT Klientom

lego spędzenia Świąt,
camy swoje usługi

ZURT KRAKÓW

robo-

mi-

pole-

Bal, spektakl teatralny, a może koncert

Dokąd na Sylwestra?
Panie już od miesiąca przygoto­

wują oszałamiające kreacje, pano­
wie odkurzają smokingi i czarne

garnitury, wszyscy zaś głośno za­
stanawiają się dokąd? Prywatka,
bal zakładowy a może...

... do Wiślaków

Bal sylwestrowy w hali „W’sły”
będzie w tym roku, jak zapew­
niają organizatorzy, szczególnie
miły; Odbywać się będzie w

trzech pięknie udekorowanych sa­
lach przy trzech orkiestrach. Dla

młodzieży organizatorzy planują
wydzielenie osobnej sali do tańca.
■Warto już dziś pomyśleć o zaku_
pieniu biletu, zwłaszcza że ilość

miejsc, dla wygody tańczących,
będzie ograniczona do 350.

Przedsprzedaż odbywa się
sie klubowej GTS „Wisła”
ul. Reymonta 22, w firmie

Optyk’’ przy Floriańskiej
także w sklepach PPH „Konsu-
my” — 18Stycznia90iMHDnr37
„Drogeria” — Nowa Huta, Cen­
trum A, blok 1 (pl. Centralny).

w ka­
przy

Voigt-
47, a

..do krakowskich

teatrów

Na specjalne życzenie publicz­
ności Teatr Ludowy w Nowej Hu­
cie wznawia jedno z przedstawień
lib. sezonu ,,Balladą wigilijną” E.

Brylla. Urocza muzyka A. Zieliń­
skiego w wykonaniu „Skaldów’”,
barwna scenografia A. Kiliana,
taniec i piosenka, składające się
na to przedstawienie, powinny za­
chęcić do obejrzenia tego spek­
taklu w dniu 31 grudnia
20.

Teatr Stary dla swoich

tyków na sylwestrowy
przygotował premierę Calderona

„Zycie jest snem” w przekładzie
J. M. Rymkiewicza. Reżyseria B.

Hussakowskiego, muzyka S. Rad­
wana oraz udział takich aktorów

jak K. Mikołajewska, I. Olszews­
ka, J. Bączek, A. Buszewicz, S.

Gronkowski, J. Nowak, W. Pszo­
niak, B. Smela, M. Walczewski,
R. Wójtowicz, M. Żarnecki — to

rękojma udanego wieczoru.

o godz.

sympa-
wieczór

... nic się nie zmieniło

Wszystko jest tak samo.

Tak samo stoi Wawel
wśród śnieżnej zamieci

i wieczorem tak samo

nad Floriańską Bramą
na niebie granatowym

srebrny księżyc świeci...

Tak pisał ongiS o Krakowie znakomity polski poe­
ta Bolesław Leśmian. Lecz gdyby przyszło mu dzisiaj
owe strofy układać, musiałby się zapewne mocno za­
stanowić, czy rzeczywiście „nic się nie zmieniło” i czy
„wszystko jest tak samo”. Stoi stary Kraków od 1257
roku, tj. od czasu, gdy na podstawie tzw, przywileju
lokacyjnego zaczął być miastem, czyli podegrodziem
podległym księciu wawelskiemu. Ale kiedyś — to co

później zaczęło stanowić jedną całość podzielone było
na kilka osad. Za pierwszych Piastów kitka było
Krakowów: wojskowy, czyli osada na samym wzgó­
rzu Wawelu, nieco niżej handlowy i jeszcze niżej —

targowy, a wszystko to wciśnięte w pólbagnisty teren

między dwoma rzekami: Wisłą i Rudawą, która do
niedawna płynęła tędy, którędy dzisiaj przejeżdża
tramwaj 17 i 18 obok Parku im. Jordana. Zamierzchłe
to czasy i miasto nasze wiele od tamtych lat widzia­
ło złego i dobrego. Palił się Kraków kilkakrotnie, za­
lewany był powodziami, przeżywał najazdy Tatarów
w 1241 r., których do dzisiaj legenda wspomina po­
przez tradycyjnego Lajkonika i hejnał z wieży Ma­
riackiej.

Kraków io, XI, XII, a nawet i XIII wieku to Wa­
wel, ulice: Grodzka, Poselska, plac Wszystkich Świę­
tych, plac Dominikański, Stolarska, Mały Rynek
l Szpitalna. Tam, gdzie dzisiaj znajduje się Rynek Gł.,

co, gozib, fifcor?

że nawiązała się ser-

przyjaźń i dziecko z

niecierpliwością ocze-

chwili, kiedy będzie
znów odwiedzić swych

1poważnej
dla siebie
w czasie

wtorkowego

...lub Filharmonii

Miłośnicy muzyki
nieco lżejszej znajdą
interesujące pozycje
poniedziałkowego i

(29 i 30 grudnia) tradycyjnego już
koncertu sylwestrowego, organizo­
wanego przez Filharmonię kra­
kowską, Wieczór rozpocznie Con-
certo grosso g-moll „Boże Naro­
dzenie’’ Corellego w wykonaniu
orkiestry i zespołu Concertino.

„Oratorium na Boże Narodzenie”
J. S . Bacha w wykonaniu chóru i

orkiestry pod dyrekcją J. Kat-
lewicza — będzie następną pozy,
cją koncertu. W drugiej części
wystąpi popularny piosenkarz K,
Grześkowiak, który z towarzysze­
niem zespołu wykona pastorałki.

Jest więc w czym wybierać.
(wp)

Na ślubnym kobiercu
Szczególny tłok w Urzędach

Stanu Cywilnego panuje w

okresie świąteczno-sylwestro-
wym. Urząd Stanu Cywilnego
przy Placu Wiosny Ludów

obsługuje aż cztery dzielnice:
Stare Miasto, Grzegórzki, Kle-

parz i Zwierzyniec. W ponie-
działek 21 bm. weźmie tutaj
ślub 11 par. Natomiast w dru­
gi dzień świąt oraz w poświą-
teczną sobotę i niedzielę po
15 młodych par będzie przy­
rzekać sobie wierność na cale

tycie. Są to wszystko liczby
szczytowe; normalnie urzędni­
cy USC udzielają około 8 ślu­
bów w ciągu jednego dnia.

W Nowej Hucie w tym cza­
sie w związki małżeńskie wstą­
pią aż 62 pary. (W ciągu roku
udzielono tu przeszło 909 ślu­
bów).

W okresie świa.tecznym
wszystkie Urzędy Stanu Cy­
wilnego przybrały szczególnie
uroczysty wygląd. Wszędzie
znajdują się choinki I inne

świąteczne ozdoby. (LS)

ŚRODA
Nieczynne.

CZWARTEK
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Zemsta — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Poskro­
mienie złośnicy — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Donadieu — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Krewniak! — 19.15, LUDOWY

(Majakowskiego): Król Jan —

19.15.

PIĄTEK
IM. SŁOWACKIEGO: Kart­

ka z pamiętnika — 19.15, STA­
RY: Poskromienie złośnicy —

19.15. KAMERALNY: Donadieu
— 19.15, ROZMAITOŚCI: Kre-

wnlaki — 19.15, LUDOWY:
Król i marchewka — 11, Mi-
randollna — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Dama od Maxima
— 19.15, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Przygoda na plaży —

12, KOLEJARZA (Bocheńska
5): Wojna z babami — 15 i 19.

------—W—J
Środa

APOLLO: Dziewica dla księ­
cia (wl. 18 lat) — 19 12.30,
Oskar (fr, 18 lat) — 15.45. CHE­
MIK: Wszystko na sprzedaż
(poi. 16 lat) — 19. KULTURA:
Viva Marla (fr. 16 lat) — 13,
20.15. MŁ. GWARDIA: Ciężkie
czasy dla gangsterów (fr. 16

lat) — 10, 12.15, 14.45. SZTUKA:

Siedemnasty równoleżnik (fr.
14 lat) — 10.15, 12.30 . UCIECHA:

Czekając na życie (ang. 16 lat)
— 15.45. WARSZAWA: W peł­
nym słońcu (fr. 18 lat) — 15.30,
18. WOLNOŚĆ: Dlaczego kła­
mały (fr. 16 lat) — 13.45.
WRZOS: Naczelnik Czukotki

(radź. 11 lat) — 15.45. ZWIĄZ­
KOWIEC: Szczęście (fr. 18 lat)
— 17, 19.

KINA w NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Damski gang (ang. 16

lat) — 15.45. ŚWIT M. SALA:

Księżniczka (szwedz. 18 lat) —

13, 15. ŚWIATOWID: Milion
lat przed naszą erą (ang. 16

lat) — 15.45. ŚWIATOWID M.
SALA: Spotkałem nawet szczę­
śliwych Cyganów (jug. 16 lat)
— 13, 15.15.

WIELICZKA — Górnik: Wi-

ryneja.
SKAWINA — Junak: Szpieg

wyszedł z morza. Hutnik:

Dżingis Chan.
ZIELONKI — Krakowianka:

Szatan z VII klasy.
Pozostałe kina — nieczynne

CZWARTEK
APOLLO: Oskar (fr. 16 lat)

— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
Przesuń się kochanie (USA, 14

lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Strzały o zmierzi
chu (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Bracia Karama-
zow (radź. 16 lat) — 15.30, 19.15.
MELODIA: Agent o dwóch
twarzach (fr. 14 lat) — 16, 19.
MASKOTKA: Wielki skok (fr.
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
KRO: Kolekcjoner (ang. 18 lat)
— 15.30, 18 , 20.30. MŁ. GWAR­
DIA: Ciężkie czasy dla gang­
sterów (fr. 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Dzika Elżbieta

(czes. 16 lat) - 16, 18, 20. TĘ­
CZA: Trzej muszkieterowie
I s. (fr. 16 lat) - 17, 19. UCIE­
CHA: Czekam w Monte Carlo

(poi. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Wielki wyścig (USA
II lat) — 15, 19. WARSZAWA:

W pełnym słońcu (fr. 18 lat)
— 15.30, 18, 20.30. WISŁA: Złoto
Alaski (USA, 16 lat) — 15.45, 18
20.15. WOLNOŚĆ: Wspaniały
Red (USA, 7 lat) — 16, 18, 20,
WRZOS: Gringo (wł. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Czło­
wiek z M-3 (poi. 14 lat) — 15,

GRUDNIA

środa
Adama i Ewy

17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12, Angelika wśród piratów
(fr. 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Polowanie na mężczy­
znę (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Flip, Flap i

inni (USA, 11 lat) — 15, 17. 19.
ŚWIATOWID: Milion lat przed
naszą erą (a^g. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚwTaTOWID M. SA­
LA: Spotkałem nawet szczę­
śliwych Cyganów (jug. 16 lat)
-r 15, 17, 19.15. SFINKS: Nie­
złomny Wiking (USA, 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Fantomas contra Scotland
Yard (fr. 16 lat) — 17, 19.

PROKOCIM — ZZK: nie­
czynne.

PODŁĘŻE — Orion: Nie

przysyłaj ml kwiatów.
WIELICZKA — Górnik: Te­

stament gangstera.
SKAWINA — Junak: Dam­

ski gang, Hutnik: Dżingis
Chan.

Pozostałe kina — jak 24. XII.

PIĄTEK
APOLLO: Dziewica dla księ­

cia (Wł. 18 lat) — 10, 12.30. O-
skar (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, DOM ŻOŁNIERZA.
Strzały o zmierzchu (USA, 16

lat) — 15.45, KIJÓW: Bracia
Karamazow (radź. 16 lat) — 11

15.30, 19.15. KULTURA: Zacne

grzechy (poi. 16 lat) — 18, 20.15.
MELODIA: Bajki — 11, 12, 13.

Agent o dwóch twarzach (fr.
14 lat) — 16, 19. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15 Wiel­
ki skok (franc. 16 lat) — 15.30,
17.45 , 20. MŁ. GWARDIA:

Ciężkie czasy dla gangsterów
(fr, 16 lat) — 10, 12.15, 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Dzika Elżbie­
ta (czes. 16 lat) — 10, 12, 16, 18,
20. UCIECHA: Czekam w Mon­
te Carlo (poi. 11 lat) — 12, 15.45

18, 20.15. UGOREK: Bajki —

11, 12, 13, Angelika 1 król (fr.
16 lat) — 17, 19. WARSZAWA:
W pełnym słońcu (fr. 18 lat)
— 11, 15.30, 18, 20.30 . WISŁA:
Wielki wyścig (USA, 11 lat) —

11, 15. Złoto Alaski (USA, 16
lat) — 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Wspaniały Red (USA, 7 lat) —

11, 16, 18, 20. WRZOS: Bajki —

11, 12. Gringo (wł. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Winnetou i Apanaczl
(jug.-NRF, 11 lat) — 13.30.
Polowanie na mężczyznę (fr.
16 lat) — 15.45, 18 , 20.15. ŚWIA­
TOWID: Bajki — 11 .15. Milion
lat przed naszą erą (ang. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA: Zyć aby żyć
(fr. 14 lat) — 15, 17.30, 20.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Niezłomny Wiking (USA, 11

lat) — 15.45, 18 , 20.15.
PŁASZOW — Energetyk:

Bajki — 12, Fantomas contra

Scotland Yard (fr. 16 lat) —

ił, w.

PROKOCIM — ZZK: Marki­
za Angelika (fr. 16 lat) — 18.

ZIELONKI — Krakowianka:

Chata wuja Toma.

Pozostałe kina — jak 25. XII.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

q p GRUDNIA

yczwartek
Boże Narodź.

i
ŚRODA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40. INTERNISTYCZNY; Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, UROLOGI­
CZNY: Grzegórzecka 18, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn, PE­
DIATRYCZNY: Strzelecka 2,
CHIRURG. DZIEC.: Kopernika
40.

CZWARTEK
CHIRURGICZNY: N. Huta.

INTERNISTYCZNY: N. Huta.
LARYNGOLOGICZNY: N. Hu-
ta OKULISTYCZNY: N. Huta,
UROLOGICZNY: N. Huta.
NEUROLOGICZNY: N. Huto
PEDIATRYCZNY: N. Huta.
CHIRURG. DZIEC.: N. Huta.

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, LARYNGOLOG1CZ-
NY: Kopernika 23a, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3, PEDIATRYCZNY:
Prokocłm. CHIRURG. DZIEC.:
Prokocim.

Siemiradzkiego 1 wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 295-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

ŚRODA
Uwaga: dzisiaj apteki nie-

dyżurne otwarte do godz. 17.
Boh. Stalingradu 77 (tlen), Mo­
gilska 16, Grodzka 17, Brono­
wicka 38, Zwierzyniecka 7, Za­
kopiańska 69, N. Huta: A.

Struga 36 (tlen), Os. Kazimie­
rzowskie paw. 106.

CZWARTEK PIĄTEK

ŚRODA

26
GRUDNIA

piątek
Szczepana

Tak samo stoi Wawel
który po zachodniej stronie łączył się z bagnami, sta­
ło prawdopodobnie kilka drewnianych szop i kośció­
łek Wojciecha, usytuowny na wzgórzu. Jak się to

wszystko zmieniło. By sobie to uświadomić, wystarczy
zejść w podziemia kościółka, gdzie zlokalizowano mu­
zeum Rynku Gł. Jak to jedenastowieczne wzgórze
leży niżej od dzisiejszego poziomu Rynkut A historia

Rynku, to osobny rozdział. Tutaj przecież i królowie

zajeżdżali i władcy różni stopy stawiali, ale tutaj
przede wszystkim ludowi polskiemu przysięgał Na­
czelnik Kościuszko, w marcu 1794 r. i sztab swój za­
łożył w Szarej Kamienicy przy Rynku. Później jesz­
cze austriackie wojska Rynkiem maszerowały — i aż

przyszły czarne lata okupacji. A potem — stycznio­
wy błyskawiczny marsz Armii Radzieckiej w 1945 ro­
ku, który uratował Kraków od zagłady, i udaremnił
w ostatnim momencie niemieckie plany zniszczenia
miasta. Słynny manewr przeprowadzony przez mar­
szałka Iwana Koniewa, polegający na okrążeniu Kra­
kowa i zajęciu go od strony północno-zachodniej, za­
skoczył dowództwo hitlerowskie. Zaskoczenie było
tak wielkie, że oddziały niemieckie, wycofując się w

popłochu i w obawie, aby nie odcięto Im drogi, nie

zdążyły zrealizować swojego zbrodniczego planu zni­
szczenia miasta.

Ma rację poeta — „stoi Wawel wśród śnieżnej za­
mieci”, ale zmieniło się w tym naszym Krakowie

przez 25 lat wiele. A przełom nastąpił w 1947 r„ klędy
to zapadła decyzja zlokalizowania kolo miasta nowo­
czesnego kombinatu metalurgicznego — Huty im. Le­

nina. Oto Kraków — ośrodek kultury i sztuki narodo­
wej awansował do rangi jednego z najpoważniejszych
w kraju ośrodków przemysłowych. Co to było mówie­
nia, „że zadymi, źe zniszczy zabytki, ie Wawel w

gruz polegnie", stoi Wawel. Wróciły arrasy, odremon­
towano Rynek, Wawel przechodzi sukcesywną konser­
wację, pięknie prezentuje się wschodnia ściana Ma­
łego Rynku. A kombinat Huty im. Lenina produkuje
rocznie ponad dwukrotnie więcej, niż wynosiła rocz­
na produkcja wszystkich 23 hut w Polsce sprzed 1939 ■
roku. Otrzymali ludzie pracę, otrzymali mieszkania. I
Gdzie nie spojrzeć — wokoło rosną nowe osiedla mle- I

szkaniowe: Azory, Mistrzejowlee, Na Kozłówku, Lot- I
nisko — ba, nie sposób wymienić wszystkich. Spośród I

przeszło półmilionowej rzeszy mieszkańców Krakowa
— 63 proc, stanowią ludzie, którzy nie przekroczyli ■
jeszcze 30 roku życia. Pracują nie tylko w Hucie im.
Lenina — największym w Polsce zakładzie przemy­
słowym. Znajdują zatrudnienie w szeregu Innych za­
kładach pracy, które w okresie 25 lat przeszły dy- -

namiczny rozwój i są dzisiaj wielkimi potentatami I

przemysłowymi. IV minionym ćwierćwieczu dla mlo- j
dych właśnie stworzono 570 tys. nowych . stanowisk I

pracy. Dzięki milionowym nakładom Ludowego Państ- I

wą ilość słuchaczy wyższych uczelni Krakowa na stu- I
diach dziennych, wieczorowych, zaocznych i eksterni- I

stycznych wzrosła z 7,5 tys. w 1938 r. do 46 tys. w
“

1969 r.

Miody Kraków — to nowe zakłady pracy, to nowe

osiedlą mieszkaniowe, to młodzi ludzie. Oni będą bu-
_

dowali Kraków dalej. A Wawel stał będzie wśród I

śnieżnej zamieci t nadal będzie „nad Bramą Floriań- I

ską, na niebie granatowym — srebrny księżyc śwle- I

cli”.
MICHAŁ CZARNECKI |

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: 150-lecie ASP (10—15).
DOM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczep. 2): poi. mai. i rzeźba
do 1764 r. (10—15). DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): Dary 1

zakupy dla Domu Matejki
(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Cyna w dawnych
czasach (12—18). ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (10—14).
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat roślin 1 zwierząt ub.

epok oraz wyst. minerałów

(9—17). HISTORYCZNE (Jana
12): Dzieje i kultura Krako­
wa; (Szpitalna 21): Dzieje tea­
tru krak. (9—12). FRANCISZ­
KAŃSKĄ 4: Szopki krakow­
skie (10—17). RYNEK GŁ. 35:

Rozwój muzealnictwa w Cze­
chosłowacji (9—12). PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): nie­
czynne. PAWILON WYST.

(pl. Szczep. 3): grafika K.

Srzednlckiego, malarstwo W.

Taranczewskiego.. ARKADY:
mai. T . Stankiewicz (11—14).
KTF (Boh. Stalingradu 13):
Kraj w którym żyjemy (300
fotogramów) (10—14). RYNEK
GŁ. 22: 20 rysunków franc,
XV—XIX w. '(10—14). ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica):
11—15. MUZ. MŁ. POLSKI

(Tetmajera 109): (11—14).

CZWARTEK
KTF (Boh. Stalingr. 13):

„Kraj w którym żyjemy” (10—
14) .

Pozostałe — nieczynne.

PIĄTEK
WAWEL (9—14.15). SUKIEN­

NICE: 150-lecle ASP (10—16).
DOM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczep. 2): poi. mai. i rzeźba
do 1764 r. (10—16). CZARTORY­
SKICH (Jana 19): Rysunki F
nibalda Scorzy (9—15). DOM
MATEJKI (Floriańska 41): Da­
ry i zakupy dla Domu Matej­
ki, (10—15). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Cyna w dawnych
czasach (10—16). ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (10—13).
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat roślin 1 zwierząt ub.

epok oraz wyst. minerałów

(9—17). HISTORYCZNE (Jana
12): Dzieje 1 kultura Krakowa,
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (10—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Szopki krakow­
skie (10—17). RYNEK GL. 35:

Rozwój muzealnictwa w Cze­
chosłowacji (10—14). PAWILON
WYST. (pl. Szczep. 3); (u—18).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczep.
4): Malarstwo J. Fedkowicza

<10—17). TPSP (al. Róż 3): Z

epoki Renesansu (11—18). RY­
NEK GŁ. 22: (11—15). ETNO­
GRAFICZNE, (pl. Wolnica): 11—

15) . DWOREK J. MATEJKI;
10—15.

Pozostałe — jak 24. XII.

ŚRODA
PROGRAM II

5.50 Muzyka poranna. 6.00 Pro­
ponujemy, informujemy. 6 .20
Gimn. ' 6.30 Wiad. 6 .40 Red.

Społ. 6.50 Muzyka 1 aktualno­
ści. 7.15 Pog. (KR). 7.16 Tr. Z

Rzeszowa. 7.30 Dziennik. 7.50

Muzyka i aktualności. 8.10

Muz. (KR). 8 .25 Pog. 8.30 W’ad.
8.35 Muz. 8.50 Na fort, gra
Emil Stern. 9.00 Utwory Elga-
ra i Deliusa. 9.30 Wiad. 9.35

„Zielone sygnały”. 9.50 Pol.
mel. lud. 10.10 Zespół klarne­
cistów Maciejewskiego. 10.25
Rozmait. lit.-muz. 11 .25 Muzy­
ka poważna. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Utwory wokalne z

XVII w. 12 .40 Septet smyczko­
wy Bojadżijewa. 13.00 Utwory
komp. franc. 13.40 W stronę
Pysznej. 14 .00 Wiad. 14 .05 Pio­
senki radzieckie. 14.25 Muz.

14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00
Koncert polskich solistów. 15.30
Z muzyki chóralnej XX wieku. -

15.50 Czy istniał naród szla­
checki. 16.00 Dziennik. 16.10 Tr.
z Rzeszowa. 17.00 „Baśń o sta­
niolu” (KR). 17.15 „Relaks” —

aud. sł. -muz. 17.55 Kwadrans
— akademicki (KR). 18.10
Dziennik krak. 18.20 Kolędy.
18.50 „Studio M-2”. 19.00 Prze­
gląd „Echa dnia”, 19.17 Daw­
na muz. poi. 19.30 Teatr PR —

radiowa ballada wigilijna E.

Brylla. 20.46 Melodie przy
choince. 21.19 P. Czajkowski —

frag. baletu „Dziadek do orze­
chów”. 22.00 Ż kraju i ze świa­
ta. 22 .27 Wiad. sport. 22 .30 Aud.

poetycka. 23.00 Koncert melo­
dii i piosenek. 23.50 Wiad. 0.05
—3.00 Pr. z Łodzi.

NaUKF68,75MHz—ZKR.
LOK.

16.10 Mel. nastrojowe. 16.25

„O dobrym Herodzie — królu

papierowym” — opow. Adama
Polewki. 16.40 Zespoły kame­
ralne.

CZWARTEK
PROGRAM I

8.00 Dziennik. 8.15 Muz. 8.40

„Pierwsza gwiazdka” — aud.

reg. 9.00 Wiad. 9.05 Muz. tan.

9.30 Kolędy. 10.00 Dla przed­
szkoli — „Ciocia jedzie na

święta”. 10.20 Godzina dla

dziewcząt i chłopców. — „Ku­
ligiem przez kraj”. 10.20 „Fe-
rio — ferajna”. 10.35 „Wypra­
wa do Wielkiego Kanionu” —

aud. sł. -muz. 10.40 „Winnetou”
— I ode. słuch, wg K. Maya.
11.00 „Hallo, co słychać” —

magazyn. 11.20 Wielkie gwiaz­
dy operetki. 12 .05 Wiad. 12.10
Radio-kabaret „Trzy po trzy”.
13.10 Muzyczne specjały prog­
ramu Ill-go. 14.00 Muz. poi.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Fel. międzynarodo­
wy. 16.20 „Wieczór Trzech
Króli” — słuch. 17.25 Podwie­
czorek taneczny. 18.00 Popołu­
dnie z młodością. — „Kuch­
nia i improwizacja”. 20.00
Dziennik — fel. A . Srogi. 20.20

Przeboje filmowe. 20.35 „Kulig
jedzie”. 21.00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 22.30 R. Ben-
zi dyr. orkiestrą „L’amou-
reux” — w Paryżu. 23.00
Dziennik. 23.10 Rewia rytmów
i melodii. 24 .00 Wiad. 0.05-3 .00
Pr. z Bydgoszczy.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6.30
Wiad. 6.40 Pog. (KR). 6 .50 Pio­
senki. 7 .30 Dziennik. 7 .45 Nowe

nagrania zespołu lud. PR. 8.00
Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 „9 kwadransów z lit. i

muz. — Teatr Jednego Aktora:
— „Protesilas i Laodamia” —

Wyspiańskiego w wyk. M . Ko-

ściałkowskiej. Śpiewa Jat.wiga
Romańska. „Urlop w Wenecji”
— opow. St. Otwinowskiego. —

Mozart — frag. z kwartetu nr

5. — Pastorałka góralska. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12.05 Wiad. 12.10
Koncert. 13.00 Stefan Rachoń
o swojej orkiestrze. 13.30 Zes­
pół Dziewiątka — „Balsam die­
tetyczny”. 14.00 Piosenki Zb.

Jeżewskiego — śpiewa Zofia
Stachurska. 14.20 Z pamiętni­
ka guwernantki (KR). 14 .30 Ko­
lędy. 15.00 Dla dzieci — „W pu­
styni i puszczy” — cz. I słuch.
16.30 Muz. 17.00 Wiad. 17.05
Polski jazz. 17.20 Muzyka ope­
rowa. 18.20 „Widnokrąg”. 19.00
Wiad. 19.05 Melodie. 20.05 „Cień
miłości króla jegomości — wo­
dewil. 21 .00 Koncert. 21 .45 Pa­
nowie Williams śpiewają. 22 .00
Wiad. 22 .05 Muz. tan. 23.10 Ze­
społy kameralne. 23.50 Wiad.
0.05—3 .00 Pr. z Bydgoszczy,

PIĄTEK
PROGRAM I

7.00 Wiad. 7 .10 Kalendarz Ra­
diowy. 7.25 Walce. 8 .00 Wiad.
8.05 Koncert. 9 .00 Wiad. 9.05

„Wojenne kolędy” — aud dok.
9.30 Ze Śląska na Mazowsze.

10.00 Dla przedszkoli — „Pan
hydraulik” — słuch. 10.20 Go­
dzina dla dziewcząt i chłopców
11.20 Koncert. 12.05 Wiad. 12 .10

Wesoły autobus. 13.25 Radiowy
konkurs Moniuszkowski. 14 .00
Góralska pastorałka — zespół
Klimka Bachledy. 14 .15 Pol­
skie przeboje. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 Felie­
ton. 16.20 Cyganie z Andaluzji.
17.16 Muz. 17 .45 Trzy sylwetki:
— Yves Montand, Mireilie Ma-

thleu, Jean Christian Michel.
18.30 Kolędy. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.30 Przegląd
ważniejszych wydarzeń sporto­
wych — 1969 r. 20.00 Dziennik.
20.20 Wiad. sport. 20.25 Piosen­
ki zespołu dziewiątka. 20.55
Arie operowe. 21.21 Rewia me­
lodii i rytmów. 22 .00 Magazyn
stud. 23.00 Dziennik. 23.10 L.

Armstrong — zaprasza. 23.25

Utwory Ki. Debussy’ego. 24.00
Wiad. 0 .05—3.00 Pr. ze Szczeci­
na.

PROGRAM II

8.00 Moskwa z melodią i

piosenką słuchaczom polskim.
8.30 Wiad. 8.35 9 kwadransów
z lit. 1 muz. — Spotkanie z ak­
torem — Kazimierz Fabislak.
— Na organach Hammonda —

gra J. Jarczyk. — Piosenki
włoskie. — Dyariusz Krakow­
ski. 10.30 Koncert życzeń (KR).
11.00 Tr. z Rzeszowa. 11.30 Ko­
lędy. 12 .05 Wiad. 12.10 Fel. Zi-

meckiego. 12 .20 Muz. barokowa
1 klasyczna. 13.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.00 Dla
dzieci — „W pustyni i pusz­
czy” — cz. II słuch. 16.30 świą­
teczny fel. muz. J . Waldorffa.
17.00 Wiad. 17.05 „Momus” —

jaki pamiętamy. 17.25 Tr. z

Rzeszowa. 17.55 Muz. 18.10
Teatr Sensacji — „Maigret 1
starsza pani” — słuch. 19.00
Wiad. 19.05 Fr. Chopin — I
koncert fort, e-moll. 19.48 Pa­
ryskie variete. 20.16 Piosenki
i muz. tan. 21.00 Radiovariete
73. 22 .00 Wiad. 22 .05 Ogólno­
polskie wiad. sport. 22.15 L.
Boccherini — Kwartet smycz­
kowy D-dur op. 6 . 22.30 Maga­
zyn piosenki poetyckiej. 23.00

Przeboje wczoraj 1 dziś. 23.50
Wiad. 24.00 Hymn.

ŚRODA
9.00 Teleferie. 10.10—14 .55

Przerwa. 14 .55 Program dnia.
15.00 Dla dzieci: Szare kacząt­
ko — film radź. 16.05 Film kr.
metr. 16.20 PKF. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Dla dzieci: Opowieść
o żywej wodzie. 17.10 Jezioro

Flamingów — film meks. 18.30
Światowid. 19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik. 20.05 Z Kolber­
giem po kraju. 20.40 Zapom­
niana melodia — film arch.

poi. 22.05 „I ty będziesz moją
panią” — poi. film tel. 22 .25
Złote serce — film amer. 23.50

Program na jutro.

CZWARTEK
10.05 Program dnia. 10.10 Dla

ml. widzów: Ostatni Mohika­
nin — jug.-NRF. 11.40 Szlaka­
mi zabytków. 12.00 Dziennik.

12.ip Zwierzęta z wysp Galapa­
gos — film ang. 13.05 Dla dzie­
ci: B. Leśmian — Sindbad Że­
glarz — widowisko Państwo­
wego Teatru Lalki 1 Maski

. Groteska” w Krakowie. 14.05

Cyrkowy wóz. 15.15 Panienka
z okienka — film poi. 17.50

Szopka góralska z Krakowa.
18.20 Bigos myśliwski — rep.
13.45 Sopot 69 — poi. film tel.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Mandrin” — film franc.
22.05 Kariera. 23.35 Program na

jutro.
PIĄTEK

9.30 Program dnia. 9.35 Cza­
rodziejska lampa Allaayna —

baśń radź. 11.00 Arcydzieło.
12.00 Skradziony balon — film
czechosł. 13.25 Muzyka wawel­
skich koronacji. Wystąpią; J.

Romańska, E. Stefańska-Łuko-

wlcz, J. Grubich, J. Zelnik
chór PR i Tel. (Kraków). 14 .10

Debiut. 14.40 Tajemnica Azji —

poi. film z s.: Przygody pana
Michała. 15.10 Panie bracie —

rep. 15.40 Teatr: Molier —

Mieszczanin szlachcicem. 16.40

Reportaż St. Szwarc-Broni-

kowskiego „Synowie ludożer­
ców”. 17.10 Rewia polskich
nagrań. 18.15 Tele-echo. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Kabaret — część artystyczna.
21.25 Pół żartem pół serio —

film USA. 23.00 Wiad. sport.
23.20 Program na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.
1 A-8S
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konkursowego
pocztowej z

.krzyżówka—
rozlosowanych

Wg książki
Jean- Charles’a

Hardi, les cancres”
tłum.

GAZETA KRAKOWSKA

LESZEK MARUTA

w dzień

W

nitki
kor-

kiedy
Mia-

Konkurs na najpiękniejszego bałwana
CAF — Uchymiak

— Pana, dyrektorze, to lepiej ubierać niż żywić.
LUDWIK SZALECKI

WŁADLEN BACHNOw

OPOWIADANIE
CZŁOWIEKA

który był
GENIUSZEM

HUMORESKA

TEN
PREPARAT nazywa

się bardzo zwyczajnie -

„Błyskolina”.
Jeśli chcesz zostać ge­

niuszem, wejdź do byle
jakiej apteki i w dziale leków
gotowych kup sobie „Blyskoli-
nę”. Wprawdzie potrzebna jest
niby recepta, ale jeżeli popro­
sisz ładnie, to dadzą ci i bez
recepty.

Człowiek, który wynalazł
„Blyskolinę", był moim najle­
pszym przyjacielem. Jeszcze
wtedy, kiedy nigdzie i za żad­
ne pieniądze nie można było
dostać tego preparatu, bo na

wydanie każdego miligrama
potrzebna była uchwala ONZ i
zgoda szefów rządów czterech
wielkich mocarstw - nawet

wtedy mój przyjaciel ofiarował
mi całą tabletkę tego cudowne­
go środka.

— Wiem — powiedział mój
przyjaciel — źe już od dziesię-
-ciu Lat pracujesz nad swoim

Ta tabletka po-

nti ma w sobie uroku spacer w świąteczne przedpołudnie...
CAF — GUI

KRZYŻÓWKA
ŚWIĄTECZNA
POZIOMO: 1. jak Wisła

szeroka. 5. machina oblęż-
nicza. 8. stan w USA. 9.
dla niego jest przeznaczo­
ny radioodbiornik tranzys­
torowy „Sylwia”. 10.
mieszkanie ziarna (wspak).
11.3zł50gr.13.niema
go bez ognia. 14. biją wszy­
stko. 16. szyfr. 18. lepiej je
stroić niż podkładać. 19.
koń szlachetnej rasy. 21.
surowiec na sweterek. 24.
do zasiadania. 25. nie było­
by jej bez Gutenberga. 31.
tuż przy grobli. 33. czyścił
je Herkules. 34. starożytne
ihiasto w ZRA. 35. nie
tamta. 36. patrz 63 pozio­
mo. 37. tworzą melodię. 38.
przeżytek w dobie długo­
pisów. 40. zrzesza pracow­
ników kolei. 42. bywa na

końcu listu. 44. imię C. C.,
po polsku . 46. inicjały
krakowskiego pisarza („Ro­
mans prowincjonalny”). 47.
część materii. 50. robi to
wesołe dziecko. 52. oku­
pant. 54. Polak starej daty.
56. po nocy. 57. to, co jest
za tym, na co patrzysz (li­
czba mnoga). 59. na jeden
raz. 60. znak chemiczny
pierwiastka wchodzącego
w skład kości. 61. pan
Smith ma to przed nazwis­
kiem. 63. + 36 Artur Op­
pman. 64. źle życzył Karta­
ginie. 67. szczyt w Tatrach
słowackich. 68. gdy Wiche­
rek w okularach. 70. ini­
cjały najpopularniejszej
polskiej aktorki charakte­
rystycznej. 71. bieg, obrót.
72. znak chemiczny jedne­
go z potasowców. 73. po?
maga albo nie. 75. dmie,
łamie i przewraca. 76. osta­
tnim był Mikołaj. 78.
kształci lekarzy. 79. smaży
na „Batorym”. 80. zna się
na chińszczyźnie. 81. pobi­
to się nimi o Marysię. 82.
dyrektor pierwszego w

świecie ZOO. 83. na trzy
pas. 85. rodzaj wodorostów.
89. sprzeda lub wypożyczy,
zainstaluje oraz naprawi
ci wszystko, co wchodzi w

zakres radiotechniki. 92.
rozśmiesza. 94. uroda. 96.
zaklęcie czarnoksięskie, 97.
słychać w telefonie. 99. nie
tylko dla wolnych mula­
rzy.

PIONOWO: 2. rozrywa
na wczasach. 3. cżęść ekwi­
punku żołnierza lub turys­
ty. 4- polski ród magnacki. 6.
widziadła. 7. najpopular­
niejsza z francuskich Fran­
ciszek. 10. zjazd dostojni­
ków kościelnych. 12. naj­
ważniejsza tętnica- 13.
ORWO ma ich 18 lub 21.
15. skrót popularnego imie­
nia. 17. upominek. 18. np.
Józefina Baker- 20. heros.
22. miara stosowana do
szczęścia. 23. tytuł dramatu
Witkiewicza. 26. najwię­
kszy polski nakładca cza­
sopism. 27. ciepłe na głowę-
28. wołasz, gdy boli. 29.
bezwzględny prawodawca
(ale w kolejności liter 2, 6,
3, 5, 4, 1). 30. pół kuriera-
32. jednostka mocy. 34.
specjalność Lubańskiego.
37. polski telewizor „21”-
39. stolica jednego z państw
europejskich. 41. wypłaca
renty. 43. szlachetniejsza
od żytniówki. 44- miejsce
ostatniej bitwy w kampa­
nii wrześniowej. 45. pierw­
sza po królu (wspak). 46.
zasłaniają. 48. i jedno, i
drugie- 49. podlegają mu

generałowie. 50. samocho­
dowe wcielenie wszystkich

zalet. 51. ulica jak inne, ale
trochę smutna. 53. coś z

gamy. 55- da ci jej wiele
telewizor „Fregata”. 57. do
tarcia. 58. robią z niej per­
fumy. 60. widać po niej,
skąd wieje, 62- mieszkanka
miasta znanego z huty „Si­
lesia”. 64. wróży dwóję z

kaligrafii. 65. zwykle bywa
nerwowy. 66. po naszemu

„szafa gra!”. 69- miasto w

pow. myszkowskim woj.
katowickiego, teren zacię­
tych walk obronnych w

1939 r. 71. radziecki odrzu­
towiec pasażerski. 74. to co

„Szecherezada” przekaże ci
najlepiej, ponieważ ma już
23 cale- 77. imię najgorsze­
go króla polskiego. 82. au­
reola. 84. urok. 86. skrót
nazwy polskiej organizacji,
dostępnej tylko dla co dru­
giego (mniej więcej) oby­
watela. 87- dawniej kolonia
portugalska w Indiach. 88.
... krę mija. 90- państwo fe­
deracyjne w Ameryce Pn.
91. bóg-słońce. 93- obchodzi
imieniny 20 października.
95. król puszczy (wspak) 98.
złuda. 99- królestwo nad
Mekongiem-

Prawidłowe rozwiązanie
krzyżówki pozwoli na od­
czytanie ukrytego hasła
konkursowego.

Między Czytelników, któ­
rzy do dnia 31 grudnia 1969
r. (decyduje data stempla
pocztowego) nadeślą pod a-

dresem: Zakłady Usług Ra­
diotechnicznych 1 Telewi­
zyjnych, Kraków, ul. Mo­
gilska 40 — treść ukryte­
go hasła
((na kartce
dopiskiem
konkurs”),
zostanie 6 nagród: I na­
groda — radioodbior­
nik turystyczny „Domi­
nika” 3-zakresowy oraz 5
płyt gramofonowych długo­
grających.

i

wynalazkiem.
może ći w pięknym stylu za­
kończyć twą pracę.

— Ale przecież działanie ta­
bletki trwa zaledwie pięć mi­
nut?...
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— Na jakich dowodach opierała pani
stwierdzenia, że to pani Bajorek zabiła in­
żyniera Kruka?

— Ja? — Regina odjęła chusteczkę od
oczu. — To przecież nie o to chodziło. Nigdy
nie twierdziłam, że to Lalka zabiła Kruka...

— No, proszę - zdawał się mówić trium­
fujący wzrok Lalki.

— Teraz jednak, jak się nad tym zasta

nawiam, dochodzę do wniosku, że tak mo­
gło być. Miała przecież swoje powody.
Kruk ją szantażował. Splądrowane auto..;

Ależ tak, wszystko się zgadza! Na pewno
szukała tego notesu, w którym wspólnie z

Błachem prowadzili rozliczenia. Wyobra­
żam sobie, jaka była wściekła, gdy go nie
znalazła. Teraz rozumiem jej reakcję na

moje pojawienie się. Na wiadomość, że ten

notes, dla którego zabiła, znajdował się u

mnie. A to historia! — Brzezińska roze­
śmiała się histerycznie.

Lalka wstała z krzesła. — Jeszcze raz po­
wtarzam, że to nie ja zabiłam Kruka. Brze­
zińska szantażowała mnie z powodu — tak

pan to, zdaje się, określił — mojej działal­
ności jako „kurierki”, przewożącej za gra­
nicę dewizy 1 materiały szpiegowskie. Za­
równo o jednym, jak i o drugim dowie­
działa się od Kruka. Kruk musiał więc tak­
że wiedzieć więcej. I ona też wie więcej.
No proszę, wymień tę osobę, którą tak

uparcie, do końca chronisz! Wymień! Dla­
czego się boisz! O własną skórę czy też...

— Przestań! — krzyknęła Brzezińska. —

Nie wiesz, co mówisz!

— Wiem, doskonale wiem.
— I my też wiemy — odezwał się Wrzo­

sek. — To Wolski dostarczał pani materiały
wywiadowcze, a pani je następnie przewo­
ziła za granicę i przekazywała w określo­
nych punktach kontaktowych.

Lalka spojrzała zdumiona. — Skąd?
— Ano, wiemy. Wiemy na przykład to

— No to co? Pięć minut ge-
nialności, to zupełnie wystar­
czająca ilość czasu, by dokonać
każdego odkrycia. Oczywiście,
że gdyby na przykład Newton
nie zastanawiał się przedtem
nad przyciąganiem ziemskim,
wątpię, czy doznałby olśnienia
na widok spadającego jabłka.
Ale przecież samo olśnienie nie
trwało dłużej niż minutę. W
ciągu tej minuty zobaczył to,
czego nie widział przedtem —

zobaczył związek między
'

zjawiskami, które z pozoru nie
miały ze sobą nic wspólnego,
dostrzegł nagle Wielką Praw­
dę. A ty będziesz miał do dys­
pozycji pięć takich minut!
Przez tyle lat pracowałeś nad
swoim pomysłem, posiadłaś tak
ogromną wiedze na ten temat,
że wystarczy ci sekunda ciśnie,
nia i wszystko ułoży się w lo­
giczną całość. Masz - i przy­
jaciel mój wręczył mi plastyko­
we pudełeczko, w którym znaj­
dowała się bezcenna tabletka.

Ani ja, ani nikt z moich
przyjaciół nie miał żadnych
wątpliwości co do mego talen­
tu. Stanowiłem chlubę naszego
instytutu, a wynalazek, które­
mu poświęciłem dziesięć lat
mego życia, mógł mi pewnego
pięknego dnia przynieść praw­
dziwą sławę. Tabletka „Blys-
koliny” powinna była ów dzień
znacznie przybliżyć.

Zaraz po wyjściu mego przy­
jaciela zamknąłem się w moim
gabinecie, napełniłem atra­
mentem wieczne pióro, położy­
łem przed sobą czysty papier,
na który zamierzałem przelać
wszystkie moje genialne myśli.
i połknąłem tabletkę

Połknąłem i zacząłem czekać
z wielką niecierpliwością na

genialne prawdy, które miały
się przede mną odkryć.

„Błyskolina” nie zawiodła. I-
stotnie, dosłownie w przeciągu
sekundy doprowadziłem do
końca moją wieloletnią pracę,
zobaczyłem to, czego nikt prze­
de mną nie dostrzegł, i Wielka
Prawda stała sie moim udzia­
łem.

Już w pierwszej minucie
działania „Błyskoliny” zrozu­
miałem, że mój wynalazek nie
wart jest funta kłaków i nada-
je się wyłącznie do wyrzuce­
nia.

W drugiej minucie z genial­
ną jasnością zobaczyłem, jak
straszliwym jestem beztalen-
ciem.

A korzystając z trzech pozo­
stałych minut genialności, na­
pisałem natchnione podanie do
dyrektora naszego instytutu.
Prosiłem w tym podaniu o ze­
zwolenie na przerwanie prac
nad moim wynalazkiem z po­
wodu całkowitej wyżej wymie­
nionego wynalazku bezsensów- ;
ności.

Wszyscy potem mówili, ie
podanie napisane było genial­
nie.

A więc, jak już wspomnia­
łem, do aptek trafił ostatnio
nowy preparat. Nazywa się
„Błyskolina”, Do nabycia we

wszystkich aptekach. Kupuj­
cie! . ■

Ale na waszym miejscu naj­
pierw dobrze bym się zasta­
nowił...

Przełożyła Irena LEWANDOWSKA

Rysował Stefan BERDAK

— Szukasz spinek? Nie masz po co, dostaniesz je dopiero
n.i gwiazdkę!

zasiądziemy punktualnieDo stołu o piątej, troiu mii-

T
rudno jest mi dokła­
dnie określić, od kie­
dy właściwie zaczął
mnie boleć ząb. Z
początku nie mogłem
nawet stwierdzić z

całkowitą pewnością: boli
mnie czy też nie boli?

— Nie boli! — stwierdza­
łem nieopatrznie i rzuca­
łemsięwwirzabawiu-
ciech.

— Oj, boli! — jęczałem
na odmianę i kręciłem się
po mieszkaniu, przykłada­
jąc do zęba po kolei: a-

lun, nożyczki, dziesięcio-
groszówki, medaliki z od­
pustu, a nawet marynowa­
nego śledzia.

Z czasem jednak ból się
ustabilizował, zasiedział,
wrósł w korzeń i dawał się

W

także, że w ciągu ostatnich dni, poprzedza­
jących pani zatrzymanie, codziennie na fa­
lach ultrakrótkich płynęły od godziny 22.45

do 22.50 zaszyfrowane wiadomości dla ko­
goś, kto miał przekazać materiały. Te ma­
teriały wręczył pani Wolski, zaszyfrowane
na zwitkach bibułki, a pani je umieściła w

puderniczce. Puderniczkę usiłowała pani
następnie przewieźć przez granicę.

Wolski zapad! się w sobie. Skurczył.
— Może więc wyjaśnimy już wszystko

do końca. Oto początek sprawy Kruka —

Wrzosek jeszcze raz włączył projektor
1 oczom zebranych ukazał się ten sam co

poprzednio volkswagen ze zwłokami męż­
czyzny za kierownicą. — A teraz pokażę
coś, co poprzednio celowo ominąłem, mó­
wiąc, że wyjaśnienie będzie przy końcu.

Oto banderola, służąca zwykle do owija­
nia pieniędzy w bankach. Ta banderola

pochodzi z oddziału IV NBP w Warsza­
wie. W tym banku miał swe konto Alek­
sander Wolski. Z jego konta wzięta była
duża suma. Po paru dniach taka sama su­
ma została ponownie wpłacona na konto...

Banderolę znaleźliśmy w samochodzie in­
żyniera Kruka. Na następnym obrazie wi­
dzą państwo strzępy czerwonej nitki oraz

guzik. Jest to guzik, o którym mówiłem

na początku. Miał również resztki czerwo­
nej nitki w swych dziurkach. Zdjęcie wy-

HUMOR

francuskich
ZESZYTÓW

SZKOLNYCH
Napoleon nienawidził An­

glików. Zarzucał Im, że

uśmiercili go na wyspie
św. Heleny.

Zamach w Sarajewie był
kroplą wody, która patlia
na beczkę z prochem.

Powszechne rozbrojenie
jest niemożliwe. Zawsze

znajdzie się gdzieś jakaś
stara fuzja.

Ubezpieczenia społeczne
pozwalają stworzyć każde­
mu dobrobyt, poprzez
śmierć albo kalectwo.

Najmniej zaludnionym
krajem w Europie jest Wa­
tykan. Papież mieszka tam

sam.

Papieże zawsze mieszkali
w Rzymie, z ojca na syna
żyli w celibacie.

Dni są latem dłuższe, bo­
wiem rozciągają się pod
wpływem ciepła

Wścieklizną można się
zarazić, jeśli się ugryzie
wściekłego psa.

Pasteur to wielki uczony,
który wynalazł wściekliz­
nę, ospę i wiele Innych
ciężkich chorób. To dobro­
czyńca ludzkości.

Ślimak ma jednocześnie
płeć męską i żeńską, ale z

tego nie korzysta.
Alkoholik nie może mieć

dzieci, bo się trzęsie.
Pijacy pod wpływem

alkoholu popełniają samo­
bójstwo i nazajutrz nic nie

pamiętają.
Ostryga jest to ryba w

kształcie orzecha.

Piersi trzeba przed kar­
mieniem dzieci gotować
przez 10 minut, aby
zdezynfekować.

we znaki zarówno
jak i w nocy.Ćala moja uwaga, troska i

czujność skoncentrowały się
teraz na górnym dziąśle i za­
cząłem po trosze zaniedbywać
swe obowiązki zarówno ro­
dzinne jak i służbowe.

Kiedy pewnego ranka dy-
rektor wpadł znienacka do
mojego biura i zaczął wytykać
mi opieszałość, nie wytrzyma­
łem, zerwałem się z krzesła
i ruszyłem w jego stronę, ry­
cząc: UUUU!

Dyrektor zbladł jak bibu-
łarz i cofnął się ku drzwiom.
— UUUU!! - wyłem, naciera­
jąc na niego całym ciałem.
Przeklęty ząb zdawał się roz­
sadzać mi szczękę.

Ku mojemu jednak zdziwie­
niu, incydent z dyrektorem
przybrał dla mnie obrót zgoła
niespodziewany! W tydzień po
całym zajściu otrzymałem a-

wans — na inspektora.
Urzędowałem teraz w za­

cisznym gabinecie, odizolowa­
nym od wszelkich dźwięków i
wyposażonym w mahoniowe
biurko oraz podręczną aptecz­
kę.

Mój stan nie pozwalał mi
przyjmować absolutnie żad­
nych stron ani też załatwiać
żadnych spraw. Kiedy jednak
przyjechała kontrola z War­
szawy, musialem skapitulo­
wać.

Kontroler '

z ministerstwa
wszedł energicznym krokiem

dobylo powiększony do nienaturalnych roz­
miarów guzik.

— Ach, to tak — odezwała się Regina. —

Teraz ja też już wszystko wiem...

KTO ZABIŁ KRUKA?

— Poznaje pani ten guzik? — zapytał
Klima.

— Poznaję — rzekła Regina. — Sama go

przyszywałam. Nie miałam innej
przy sobie, tylko ten czerwony
donek. Byliśmy na spacerze,
oderwał mu się guzik od płaszcza,
łam przy sobie co prawda igłę, ale na­
wleczoną tylko czerwoną nitką. Powiedział,
że nic nie szkodzi. Przyszyłam mu ten gu­
zik tak na łapu capu. Był przyszyty pro­
wizorycznie. Pamiętam, że pytałam go po­
tem o guzik, widząc, że jest oderwany,
że nie ma go przy płaszczu. Powiedział, że

gdzieś musiał zgubić. Nie kojarzyłam so­
bie wówczas, że...

— Tak — podjął Wrzosek. — 2etoon

właśnie jest mordercą i zabił Kruka...

Wiemy już, że Kruk szantażował Lalkę
i Blacha. Jeśli zaś Lalka otrzymywała ma­
teriały od Wolskiego, Kruk, znając wszys­
tkie kontakty jako były współuczestnik
przestępczej grupy, szantażował także

Wolskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi)

MHimiJcLŁM Uli

do mego gabinetu, rozsiadł się,
wyciągnął akta i zagadnął
mnie z marsową miną:

— Panie inspektorze, stwier­
dziłem u was pewne zaniedba­
nia 'w dziedzinie zaopatrzenia
w sprzęt przeciwpożarowy...

- Uuuu! - zajęczałem. Ból
począł promieniować w stro­
nę lewego ucha, wyciskając
mi po drodze łzy z oczu.

— No - zawahał się kontro­
ler - proszę sobie tak tego nie
brać do serca! Ostatecznie —

drobiazg...
- Uuuu! UUUU!
— Inspektorze kochany! —

przeraził się kontroler. — To
naprawdę drobnostka!! Już to
skreślam z protokołu... No, pro­
szę się uspokoić!

Ale ja się nie uspokoiłem.
Mój krzyk ścigał go aż do słu­
żbowego auta.

W tydzień później otrzyma­
łem pochwałę z ministerstwa i
awans na wicedyrektora.

I kto wie, jak wysoko bym
do dzisiaj zaszedł, gdyby nie
głupie zajście z moim przyja­
cielem Romualdem.

Romuald właśnie niedawno
się ożenił i przyszedł złożyć mi
wizytę w towarzystwie mał­
żonki.

— No i jak ci się podoba mo­
ja żona? — zapytał mnie, kie­
dy obaj, z kieliszkami w ręku,
oddaliliśmy się na bok.

— UUUU! — zaryczałem.
Romuald pobladł — i zanim

zdołałem się zasłonić — zadał
mi druzgocący cios w szczękę!

Kiedy się ocknąłem, stwier­
dziłem z radością, że ból zęba
minął, jakby ręką odjął! Stra­
ciłem co prawda ząb, ale razem

z nim przepadła dręcząca mnie
zmora.

Jedno tylko mnie dziwi:
przestałem zupełnie awanso­
wać!


